ы) najlepsza pasta do obuwia 5. GLINSKI Nowy Swiat 4. 
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Numer pojedyńczy kop. 20. 
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KRAKÓW 


Kawiarnia „5 ECE SYA" 


Polca ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


|LEKARSKI ZAKŁAD PEDAGOGICZNY| Seon Fornalski 
| D- -ra Kahlbaum' a | Wyroby srebrne i platerowane 


przeciw cierpieniom nachoroby nerwowe i umysłowe u MŁODZIEŻY Senatorska 10 tel. 19-96 
Gorzelice (Görlitz) na ŚląskutPruskim 1805 
1d posiada własnych nauczycieli specyalistów w zakresie nauki rękodzieł RADCĄ CESERSKI 


tyki. Pensyonat z utrzymaniem 150 '. (Prospekty darmo) 


M E B L E Stanisław Krause i S-ka айз. Harajewicz 


Wiedeń III. Bertrixgasse 14, Tel. 54-72° 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


ZAŁĘSKI z S-ka dawniej T. L. Breymeyer 


Warszawa, Erywańska 2. 
Telefon 16-39 1580 


Grand Hotel 


KIJÓW. 


Dr. B. Zaleski 


Chor. skórne i weneryczne 
do 10 r. i od 4—7.pp. Marszałk. 77. 


Hotel Savoy Kiów | U kwintnych wyrobów skórzanych 


= 
ZEGARMISTRZ ( Б=с: Neuman ) 
Jan Jeznacki Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
Kusy i 43 tel meaa Kos @——uvu———uc—e 


sance w podwórzu. Poleca: zegary sto- 
jące, wiszące, reg огу, kieszon- Naftowo żarowe lampy i latarnie do zewnętrznego i wewnętrz 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 2 WODY /ŹRÓDLANEJ 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 1 
Kufrów trzelnowych. RQ dostawą od Ja puda 
łodzimierska Ne:16, tel, M 35-35 


AZUOJĄ teoa ATSNĄ2I 


ОПАСИ "ZU ar rr 


) | PENSYONAT ZACHĘTA 
H. PRAWDZIC KUCZALSKIEJ 
w Ciechocinku. ulica Wysoka 


Kto! "5 770 
* wie, ten po- 
winien zaopatrzyć się 
w prysznic „Neptun“, 
ktory był badany przez 
Warsz. Urząd Lekar- 
ski i został zatwier- 
dzony za М: 6465, јако 
środek do celów hydro- 
patycznych. Zajmuje 
malo miejsca, a można 


== Najstarsza w kraju Fabryka 


artykułów pódróżnych i wy- 


kowe, budziki fantazyjne гарор nego oświetlenia о sile światła од 100—1600 norm. świec, refle doskonale się wyką- 

i sprzedaż staroż. antyków. Wszelkie "th ry do celów wojennych, kinematografów, latarni czarnoksięz pać, tak zimną, jak i 
у . ta a, Ја 

roboty wykonywa sumiennie i tanio t. p. oraz kuchenki naftowo-żarowe własnego systemu |, iepłą wodą. Kosztuje gatunek I rb. 2 


POLECA kop. 25, II rb. 2 k. 60, ПІ rb. 2 k. 25 


uAzebejN 


Prysznic zniklowym rezerwuaremi czę- 


ściami mosiężnemi niklowanemi rb. 5 
rz kop. 50. Miednice cynkowe od rb. 3 
3) k Wysyła i 


. | |) 
Hotel Vic oria. x op 75. się za zaliczeniem 
W Warszawie, Јазла M 8. JAGO) W WARSZAWIE eryk LORD A 
Рә gruntownoem odnowieniu '| zupet- SEEE = Plac Warecki № 1. Telefonu 63-10. st. T. MARZEC 2e 


nej zmianie, administracyi otwarty. Cenniki na żądanie bezpłatnie! Warszawa, Nowogrodzka № 42. 
5. Hurtownikom rabat 
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Restauracya Xotelu „Savoy“ v 

5 NAJLSRSZY KONIAK МАТОКАТ МҮ 
wydaje śniadania і kol: icye А la carte KAUKASKI 5 3 
obiady od егиу: 2 де 6, pe kj Najlepszy płyn na wzmocnienie włosów isuwa łupież i nadaje |N wa i R z 

się z 4-ech dań, deseru i kawy po rb. aa zs” ch ER 
Codziennie wieczorem koncert kwar- wiosen POTE ma przez Radę Lekarską A: Arabagv & Ç Š Ф 
tetu.  Restauracya prowadzona pod j йыбы 2 а е 5 (> 
zarządem hotelu, Wina z piwnic firmy Główny skład ul. Złota № 56, m. 10 | O 
EDMUND LANGNER. Także dostać go można we wszystkich skladach materyałów aptecz- | Ü T J Н ki -s 

ZAKŁAD LECZNICZY nych i zakładach fryzyerskich r. š aniszews | 


dla chorych przychodzących z cier- 


° = długoletni lekarz stacyi klimatyczne 

pieniami żołądka i kiszek Krajowy Witold Redo е ү” керен сайд" | 

T) t h dl теп z ЖС г" ‚ Wolność 10 róg Nowolipek w Krakowie, Garncarska 2 
| П oniego Tuc en era АНДЫ 2, абд, gorzeniami, ий sobą 5 нака i ordynuje w chorobach wewnętrznycł 


, x rezydencyami, folwarki, wille, do- Przyjmuje instalacye światła i telefo- 1 
неча P BAAK a К my, do sprzedania. Lokata kapi- " stawianie dy naszyn, aku- | głównie w chorobach pluenych. 


һ A М ów, elektrom w, oraz za- 
od 8—10 i od 6—7, Telefon 62-87. tałów. Najszersze pośrednictwo. kjądania dzwonków, ostrzegaczy, pio- 
——є————_ , gaczy, 


z = Dział Hypoteczny. runochronów, oraz wszelkie roboty | ` STAL, PILNIKI і NARZĘDZIA > 
ZAKOPANE. Krajowy Dom Bankowy 3% w Даке slekrotechaiki | TOMASZ FIRTH і SzÁas=is 


Pensyonat ,,LILIANA:'. Marszałkowska № 124 lefonów. Warszawa, Królowska 17. Telefon 42-02. 


'GI šN 


Codziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


9 5% 


RESTAURACYA U) 


tło 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgia 


Niezbedne w każdym domu: 


— 


najtañszy 


| Patentowane 


Dom Handlowy GUSTAW HANTKE 


„EUREKA” 


uniwersalny aparat ręczny do gaszenia ognia. 
naczynia do przechowy- 
wania łatwopalnych i wy- 

bachowych cieczy. 
POLECA 


Naczynie zabezpie- 
czone od wybuchu 


Warszawie, Plac Grzybowski 7. Tel 24-79. 


S. HISZPAŃSKI 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
Krak.-Przedm № 


istnieje ed 1838 roku 


Warszawa, 


'Miłującym zdrowie! 


polecam: 


Okulary i Binokle z najlepsze- 
mi szkłami wzrok wzmacnia- 
jącemi, po rb. 1.20 

кагы! dla głuchych od rb. 2, 
Mikrofony, Oliwa Nicolsona, 
B үздү sztuczne od szumu. 

NOWOSC! Aksamitki do ząb- 
kowania dla niemowląt po rb. 1 

aże rupturowe z bateryą 

tryczną, nie krępują ru- 
dzwyczaj 
Ë c od rb. 6. 

‚нер menstruacyjne (mie- 
sięczne) z poduszkami, od 40 
kop. т Pasy brzuszne. 

Ponczochy gumowe, wyprawy 

łogowe 

Srodki ochronne dla Pań i Pa- 
nów tuzin od Rb. 1. 

Cennik spec 


wygodne, 


ilny wysyła się bez- 
piatnie 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


Michała „с Jakóba 
: РІК 


Warszawa, Miodowa I. 


ŻURNALE MÓD ;ronwv 


Prenumerata wszystkich żurnali, po cenach redakcyjnych. 
Na sezon bieżący wielki wybór ALBUMÓW. KSIĄŻEK i wszelkich no 


wości mód. Szczególniej polecam uostępny dla wszystkich żur- 
nal mód. 


„а Раг теппе“ w językach polskim, 


francuskim i rosyjskim 


Dywany 
Portyery, Firanki 
Obicia meblowe 


POLECA 


KORNGOLD 


Warszawa. PI. Żelaznej Bramy M 1 
l piętro tel. 62-52. 


wychodzący 15-go każdego miesiąca. W ciągu roku około 850 naj- 


nowszych różnych damskich modeli. —Prenumerata z przesyłką i do- 
kwartalnie Rb. 1. | 
Prospekty bezpłatnie. 


І. A. Pożarik "teras" ® 


FIL Ј A Marszałkowska 112tel 


stawą rocznie Rb. 4, półrocznie Rb. 2— 
Manekiny najlepsze krajowe i zagraniczne. 


KANTOR 
i SKŁAD 


11-81. 15 


© 


Amerykanskie złote 


Pióro Kieszonkowe 


Medaie Ziote па Wysiawach РЕТ 


NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


Oszczędza do 50% opału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPL IKATOROW E PŁARZCZOWE. | 
Or. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 38| 


Ostrzega się przed nieudolnemt naśladownictwami 


najlepszej fabryki Ideal Waterman 
w New-Yorku po cenach fabrycz- 
nych poleca 


Magazyn Ernesta Neumanna 


w Warszawie, Mazowiecka 6 tal. 54-96 


Biuro nauczycielskie 


|protewo Wasilewskiego 


Marszałkowska 123. 
| Poleca tylko z dobremi rekomen- 
dacyami, nauczycieli, nauczycielki 
|z wysokiemi i średniemi kwalifi 
kacyami oraz angielki, francuzki, 
niemki, polki freblowki i t. p. 


ać | 


Skład Sukna i kortów 
Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka Ne 13. telefon 45-16. 


(naprzeciwko domu dochodowego). 


Otrzymał duży wybór materyarów sezonowych krajowych i zagranicznych 


Próbki wysyła gratis. 130 | 
Pracownia Bielizny 


WY P RAWY H. ZBRANIECKA 


Królewska 17, telefon 112-56. 


Pierwszorzęóna biura nauczycielskie 


Maryi Noworyto 


bylej nauczycielki 

| NOWOGRODZKA № 28 
poleca: nauczycielki, bony polki, fran- 
i cuzki, angielki, niemki. 


Dr. JÓZEF 


Przyrodolekarz, 


anicy i prz 


7 m. 7, tel 132.02. 


retyzm, podagrę, cierpienia 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 


DAWNIEJ 


Zjednoczeni fpłekarze i Ludwik Spiessi Syn 


ul. Senatorska Ме 24.Tel. 
FILJK w Warszawie: Plac Teatralny M 15. 

$? Marszalkowska Лё 140. сема № 676 
Miodowa M 8. Telefon M 154 
Piotrkowska Л 107. 


ZARZĄD I SKŁADY GŁOWNE: 


„ 
w Łodzi: 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


IN TROLIGATORSKIE 


` PUGET, W. TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S 
Bracka 17. 


Warszawa, ul. 


zyjmuje do 10 rano i od 4—6 pp. Ul. 
Metoda leczenia tizykalino-djetetyczna (bez używania 
worów aptecznych). Środki lecznicze: woda, powietrze, słońce, ruchi dyeta. 
acye osób cierpiących na niedokrwistość, blednicę, otyłość, reumatyzm, 
żołądkowo-kiszkowe, 
ogólnego wzmocnienia i zahartowania organizmu, 


TN Cold-Creme francuski 


ŁUCZYŃSKI 


Kopernika 
upiększa odmładza, 


| pod jego wpływem dobroczynnym 
| Zmarszczki, 


sty. Bruzdy, 
Plamy piegowe Каа.) jakby skutkiem 
zaczarowania 


Althneine stał się ж, эе najwykwin- 
tniejszego świata 
urdan, Saint- Denis, Paris, 


Karpiński. Elektoralna 35. Tel. 600 


„ GREME SIMON 


Najwyższa Marka 
Kremu Piękności 


Mynaleziony w 1860 roku 


oraz wymagających 


W Paryżu 


Léger—Jo 
Warszawa: 


Gabinetu Оугексуі № 691 
Telefon M 629. 


Bez rywalizacyi 


Jude: 9, 
S-KA 


é 
J. Simon — Paris 


Telefon 81-03. 


Epilateur Nil “КТ ҮҮ ҮЛ ү Т 
„Epilateur Nil SAMOCHODY 


WLOSY баг i clalo == Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 rubli 
z WYNAJEM, REPARACYE. 


Nie wywołuje zapa 


staje się miękką Wszelkie akcesorya zapasy stale na składzie 
кадрла куле „NCT CEHTELI зь 
ne. Medal Złoty = w А седла Dahlakin 
Cena flakonu г. 4 franco. Przesyłka bezpłatnie. Wyłączna sprzedaż s á FIAT‘ ` Królest Polsk 
Verdeillo. Pharmac fre laie U R 
s is. R TO- GA АСЕ 
Warszawa Leszno 25, 


Bracia Borkowscy 


SPECYALNY SKŁAD 


Spec. fabryka kół i wozów Kraft, 
Robowski i Wagner, Warsza- 
wa, Łucka H tel. 62-99. Kola 
do wozów, yczek, wolantów 
it. p. z suc obreg ate- | °] A r 
ryalu, nadzwyczajnej trwałości pod Б artykułów elektrotechnicznych 
gwarancyą robione i naciągane na 
specyalnych maszynach. Prospe- / = 
ү! 


|= > a 
=== Warszawa, Zórawia 9. 
kty odwrotną pocztą. — — A TELEFON Мо 42-46. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


А Р 
i | Lampki żarowe, lampy łukowe i węgle do 
pierwsze Rossyjskie „Jowarzystwo Ubezpieczeń | b nich, przewodniki i matervaly instalacyjne, dy- 
o n 7 val 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD васеии 


WYCH WYPADKÓW. s > 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszalkowska 149. 


Ajenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatowe 


ү? namomaszyny i elektromotory 
ЫБ? Telefony, stacye centralne, piorunochrony, 
ма i dzwonki, ostrzegacze, dzwony alarmowe, ele- 
| l menty etc 

l Cenniki na żądanie gratis i franco. 


NAŁĘCZÓW. 


Zakład le zy cały rok otwarty. W lecie kąpiele żelaziste i błotne, gazo- 
we, elektryczne wietrzno-słoneczae. Leżalnia. Hydro- i el lęktroterapia. 


Masaż Gimnastyka. Kuchnia dyetetyczna (normalna, jarska, tucząca). Około 
o: BAYER. zakładu wille prywatne umeblowane, hotel, pensyonaty. 
Dyrektor Zakładu Dr. A. Puławski, k i i 


konsultanci i asystenci, stala dozor- 


Prospekty na #adanie qratis i franco. 2190 


) Ry с& 

А, Fostatyna Faliera 
£. БУТА à "е P Ка aj d леа- 

{ а. F УМ хе ad a SE 


1% Р HO 5р) AU do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
| 2 4 czania od piersii w okresie rośnię - 
u [= | cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 

Y  wnia prawidłowy rozwój kości. 
JAK) — “<=> Sprzedaż w składach aptecznych 

— Дай i aptekach. 


У 
С, 


FARBIARNIA PAROWA 


‚ он zę | Pralnia Chemiczna 
Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 
skim napisem. МАНЕРА s 


Cena pudetka 65 kop. | | © || P єх e Abp © E” 


| FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
| MAG AZY NY w WARSZAWIE: _ Chłodna ze | 18. Niecała N: 9. Dzika Ne 


M Bełkięwigz "SZYN UBIORÓW wg Л o a 
Warszawa, Krak.-Przedm. 31. NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
| i MW DL. А. 


Nauheimskie Kapiele Przetłuszezone hygieniczne 


można mieć ndelikatniają skórę i chronią ją od жуп temperatury 


w każdym domu! w każdej wannie wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
za 15 do 20 kopiejek 2 š 
iżywając aparat rozdrabniający Nowy-Ńwiat 35, w Warszawie. 
„AEOSAN* 


do kąpieli kwaso-węg zl owy 
| \ 
» skutecznych przy choroba 


ch i tlenowych. о li "Ф 2 5 wW Pluskiew, Prusa Karaluchć 
` sercowych, ОПОМУ:: pcheł Much Mali etc. 
newralgicznych, nerwowych i t. p. 


Priesta D 000 еы tępi coracznie ереену środek 


Aparat „Aeosan'* demonstrowany w szpitalach zagra nych i war szawskicl 
został uznany TA najlepszy z istnie eja cych 


АГЫТА жалг 


$. LANDSZTOK, енна Grzybów 7, tel. 77-57. Zadaé w aptekach i sktadach aptecznych. 


Jedyny ы na Królestwo i Cesarstwo: 


Prospekty na żądanie gratis i franco. 


iS Życzącym — wynajmuje się. wa S. Beitner, Warszawa, Leszno 44. 


VNZITAld 
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змам лмо 92 3( 41000 SYNA Əpuesyəjy 


=з S 23) Oryginalne Amerykariskie С \ у 
s | | amv ©GRBBIE TIGER, “У 
=< s Ф406, 3 ( j 
е Š KOWALSKI i R.TRYLSKI. (A 


Warszawa  Miopowa Nh 


x 


ч GN 


⁄ ` CONN 
С. Kowalski i Z. Zrylski ` 
Miodowa 4 


Warszawa, 


: S. Chudziek 


Kooperacya Szkolna 


| WALTERA A.WOODA. 
|ataado=> (| 


D 


STANDARD” ` 


materyałów piśmiennych 
po cenach najniższych 
* 
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DOSTAWY DO BIUR 


BIURO 


Z= 
5%. 


„Тесһпісгпо -тіесгагѕкіе 
ТОМ. АКС. 


4%, T. МҮК A. ТАМ 


w Warszawie, Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
Inż. Z. Chmielewskiego 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 
utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nych iak i motorowych, 


opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 


udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółko vych, 

służy swym odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


Najszybciej i Najtaniej 


gotuje i smaży Willandera 


| >— Oryginalna szwedzka 
< аа Twas 
URZ ы | 


zm kuchenka naitowa 
I = | 


g “ 
«зу „SVECIA 


Setki tysięcy w użyciu. Najsilniej- 

Szy płomień. Najmniejsze zużycie 

nafty. Nie niszczy naczyń. Bez dy- 
mu i swędu. 

najlepszych kuchenek naftowych marki „SVECIA' 


trwalsze od wszelkich innych kuchenek. Do nabycia we 
wszystkich składach naczyń kuchennych i wyrobów żelaznych. 


А. WILLANDER Stockholm, Szwecja 


` ` 
VU 


Żądajcie tylko 
Prakty 


zniejsze i 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


Witraże Różnokolorowe 


i białe Francuskie tak zwane „GLACIERS*, 

ktore każdy może sam przykleić natychmiast na szybach bez ża 'nej 

trudności, (ceny od 30 kop. za metr długości, szerokości pół metra), oraz 
Obrazy przezroczyste i inne w wielkim wyborze, 


Główny Skład fabryczny: MAGAZYN FRANCUSKI (Berga 5). 


Wyłączna sprzedaż na Kraków i Zachodnią Galicyę 
słynnego obuwia amerykańskiego z fabryki 


Florsheim & Company 
W CHICAGO 


POLECA 


Zdzisław Zdanowicz 


azyn galanteryjny, skład kapeluszy, bielizny męskiej i przyborów do 
m podróży. 


ul. Sławkowska № ЗЛІ KRAKOW, Hotel Saski. 


Tel. 516. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Pb 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb 2.25 
Kwartalnie Rb. 3 
Półrocznie Rb. 6..Rocznie Rb. 12 Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą 
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JRENUMERATORZY „SWIATA mo- 
gą nabywać po zniżonej cenie — o ile 
starczy zapas — wysoce zajmujące i po- 
uczające dzieło ks. Abruzzów „STELLA 
PoLARE”, stanowiące opis jego wyprawy 
do bieguna północnego. Książka ta, na- 
der pięknie wydana, obfitująca w ilustra- 
суе 1 starannie oprawna, kosztuje w han- 
dlu księgarskim pięć rubli. Prenumera- 
torzy „SWIATA' mogą otrzymywać ją 
w adm. naszego pisma po DWA RUBLE. 


Narodowy 
pierwiastek 
w szkole. 


iedy dzisiejszy na- 
miestnik, Michał 
Bobrzyński, opu- 
szczał stanowisko 
kierownika szkół 
galicyjskich, „Са- 
seta Narodowa“ 
napisałatakąmniej 
więcej ocenę jego, 


działalności: 

Niepodobna odmówić mu za- 
sług poważnych — udoskonalił orga- 
nizacyę szkolną, dźwignął poziom 
naukowy szkoły, ulepszył progra- 
my, wprowadził nowe, dobre pod- 


ręczniki, podniósł wartość ciała 
nauczającego, zapewnił mu wyższe 
wynagrodzenie i t. d.— ale... 

Minęło od tego czasu lat wiele, 
niemniej przeto pamiętam nietylko 
treść artykułu, ale i moje wrażenie. 
Doszedłszy do tego а/е, stanąłem 
zdumiony. Co, u Boga Ojca, można 
zrobić więcej? Jaki zarzut potrafi 
postawić autor Gazeły mężowi, któ- 
ry tyle zdziałał? Nie zdołałem się 
domyślić, więc czytałem dalej: а/е... 
nie wprowadził do szkoły „ducha 
narodowego”. 

Sprawami edukacyi publicznej 
zajmowałem się sporo, teoretycznie 
i praktycznie, ale tego wymagania 
zrozumieć nie mogłem, chociaż bar- 


ODNOWIENIE PRZEDPŁATY NA Ш KWARTAŁ, CELEM UNI- 


| U 
SZ. PRENUMERATORÓW UPRASZAMY O NAJRYCHLEJSZE | 


KNIĘCIA PRZERWY W WYSYŁCE PISMA. 


dzo chciałem. Duch narodowy 
w szkole? Co to takiego? 

Wykłady i przed Bobrzyńskim 
i za Bobrzyńskiego były polskie. 


Czyżby jakiś człowiek przy 
zdrowych zmysłach mógł chcieć 


politykowania młodzieży? Ba, żeby 
to jeszcze młodzieży — dzieci w szko- 
le średniej! 

Co trzeba zrobić, żeby do 
szkoły wprowadzić „ducha narodo- 
wego“? Jaki czyn wykonać należy, 
jaki fakt zajść powinien, aby duch 
ten zjawił się i wstąpił? Czego 
zaniedbał uczynić Bobrzyński? 

Myślałem o tem zagadnieniu 
dużo. |siłowałem znaleźć odpo- 
wiedź na postawione pytanie i... nie 
zdołałem. Badałem ludzi mądrych 
i oni nie wiedzieli, nie posiadali 
klucza do tej tajemnicy. 

Szkoła Średnia ma za zadanie 
nauczyć dzieci matematyki, nauk 
przyrodniczych, gieograiii, historyi, 
języków i t. d. Nauka powinna 
być prowadzona tak inteligentnie 
i umiejętnie, aby rozbudzić i rozwi- 
nąć władze umysłowe, zdolności, 
aby rozbudzić zamiłowanie do 
wiedzy. 

I więcej nic! 

Jestto zakres skromny; może 
komuś wyda się zbyt poziomym, 
zbyt prozaicznym, ale jeżeli tylko 
szkoła, jeśli nauczyciel wysunie się 
zań chociaż pół kroku, chociaż 
cwieć kroku, jeśli zacznie wprowa- 
dzać do nauki jakiegokolwiek „du- 
cha“, to stanie się szkodnikiem, 
pokaleczy słabe umysły dziecinne, 
obałamuci, popsuje przyszłych oby- 
wateli. 

„Duchów“ jest wiele, bo wiele 
jest poglądów i wiele też jest dzi- 
wactw wśród ludzi. Sprawozdaw- 
cy Gazety Narodowej podobał się 
i przyszedł na myśl „duch narodo- 
мому“. W szkole wybór „ducha“ 
należeć będzie do setek i tysiąców 
nauczycieli, — jeżeli tylko uznane 
zostanie, że „ducha“ jakiegoś szcze- 
pić należy, że go szczepić wolno. 


D 


Zagadka, co kierownik szkół 
w kraju zrobić powinien, aby „du- 
cha narodowego“ wprowadzić do 
szkoły, męczyła mnie długo. Te- 
raz już wiem. Znalazłem odpowiedż 
w mowie członka Dumy p. von An- 
repa przy omawianiu budżetu mi- 
nisteryum oświaty. 

On wreszcie powiedział to wy- 
raźnie, językiem zrozumiałym. 

Trzeba w szkole tak uczyć hi- 
storyi własnego kraju czy państwa 
(w danym wypadku Rosyi), aby re- 
zultatem tej nauki były „patryo- 
tyzm* i „duma narodowa*. Wyra- 
żenie „duma narodowa“ p. von An- 
rep powtórzył dwa razy z naci- 
skiem. 

Powiedziane to innemi słowa- 
mi, prościej, jaśniej i ściślej, będzie 
brzmiało: 

„Duch narodowy“ w szkole po- 
lega na tendencyjnej nauce historyi 
ojczystej *). 

Tendencya to nie fałsz, a na- 
wet może granica między niemi da 
się teoretycznie wykreślić dokład- 
nie i wyraźnie, ale kto tendencye 
ma wciąż na celu, ku niej myśl 
kieruje, nie spostrzeże nigdy, gdy 
granicę tę przekroczy. 

Tendencya świadoma, nakaza- 
na tłumowi nauczycieli, musi dojść 
do fałszu, musi stać się fałszem. 
To nieuniknione. 

Aby cel, wskazany przez p. von 
Anrepa, osiągnąć, t. ј. aby budzić 
w szkole w dzieciach „dumę naro- 
Чома“, trzeba koniecznie naród 
własny przedstawić jako wyjątko- 
wy. Inaczej nie będzie powodu do 
„dumy*. Wszystkie narody histo- 
ryczne miały wielkiei sławne chwile 
bohaterstwa, zapału, siły. Jeśli 
dziecko zostanie pouczone o tej 
niewątpliwej prawdzie, to „duma* 


*) Właściwie p. von Anrep powie- 
dział jeszcze inaczej; on żąda tendencyj- 
nej nauki historyi panującego w mocar- 
stwie narodu. Ale dla nie mącenia tema- 
tu okoliczność tę, w praktyce ogromnie 
ważną, tu omijam. 


nie znajdzie słusznego uzasadnie- 
nia ani pokarmu, może się nawet 
nie zjawić. 

P. von Anrep wskazuje na wy- 
parcie wojsk napoleońskich z Ro- 
syi w 1812 roku, jako na wypadek, 
który szczególniej podniecić powi- 
nien „dumę narodową“.  Niewąt- 
pliwie, bardzo to piękna chwila 
w dziejach Rosyi, dzieci rosyjskie 
powinny o niej dowiedzieć się bardzo 
dokładnie, ale przecie nie w celu 
wyhodowania „dumy narodowej“. 
Aby ją zbudzić świadomie, celowo, 
aby ją obudzić napewno, trzeba 
było by ukryć przed dziećmi, że 
kilkanaście lat przedtem ochotnicy 
irancuscy, bosi i głodni, przy naj- 
gorszych warunkach odparli z gra- 
nic i od granic republiki najazd 
połączonej Europy, że pokonali 
liczniejszego wroga bez wszelkiej 
pomocy. Nie można będzie wtedy 
wymawiać nazwisk Hoche'a i Mas- 
seny, nie wolno będzie wymieniać. 
Zurichu, Austerlitz, Friedlandu. 

Dziecko rosyjskie nie będzie 
mogło słyszeć o wielu, wielu do- 
niosłych wypadkach świata, poucza- 

jących, wzbudzających bicie. serca, 
dla tego tylko, że się stały po za 
granicami Rosyi. A jeśli usłyszy — 
to niedokładnie. Każdy niemal na- 
ród ma w dziejach i sławne odpar- 
cie najazdu, czasem potopu na- 
jazdów. 

Bodaj nawet, czy tendencya 
budzenia „dumy* pozwoli na praw- 
dziwy obraz, w podręcznikach 
i w szkole, walki Greków z Persa- 
mi, na wiadomość o Maratonie 
i Termopilach. 

Zresztą pomysł p. von Anrepa 

nie jest nowy. O tendencyjnej nau- 
ce historyi marzyli nieraz już dzia- 
łacze rosyjscy pewnego typu. Był 
nawet jakiś konkurs na ułożenie 
„patryotycznego* podręcznika hi- 
storyi Rosyi dla szkół „kraju Za 
chodniego*. A było i urzeczywist- 
nienie pomysłu p. von Anrepa. Wi- 
dzieliśmy, mieliśmy w szkołach 
książki do wykładów historyi, w któ- 
rych się mówiło, że „pułki” smo- 
leńskie zwyciężyły pod Grunwaldem, 
a Jan Sobieski na czele kozaków 
uratował Wiedeń. 

Mamy wię dowód jaskrawy, jak 
w praktyce wyglądać może pomysł 
p. von Anrepa. I tak wy- 
glądać musi. 

Rosyjska literatura wychowawcza 
jest już dziś zamożna i posiada 
bardzo cenne, bardzo gruntowne 

prace. Dzieła i rozprawy K. Uszyń- 
skiego tłomaczone były na wiele 
języków i wszędzie budziły słusz- 
ne, a wielkie uznanie. Mówi on 
z pięknym zapałem o znaczeniu ję- 
zyka rodzinnego w nauczaniu. Do- 
wodzi, że bez jego pomocy peda- 


zawsze 


gog wszelki jest bezsilny. Język 
ojczysty posiada w sobie urok 
i moc przemawiania do umysłu dziec- 
ka, wpaja weń z łatwością wszelkie 
pojęcia. W język narodu wciela się je- 
go dusza, jego dzieje, jego natura, dla 
tego ma on potęgę wielką przy 
nauczaniu. Nauka w języku ob- 
cym musi być formalną, martwą, 
jałową. Nauczanie w języku ob- 
cym jest— zdaniem Uszyńskiego-- 

krzywdą ciężką dla dziecka, nie- 
szczęściem straszliwem dla narodu. 

Ale ani w dziełach Uszyńskie- 
go, ani w pracach innych poważ- 
nych pedagogów rosyjskich nie zna- 
lazłem nigdzie twierdzenia, aby ce- 
cha narodowej szkoły polegała na 
budzeniu przez wykład Һіѕіогуі 
„dumy narodowej“. 

Nie mogli tego powiedzieć, bo 
to wielka herezya! 

Tendencyjna nauka  historyi 
musi prowadzić do fałszywych po- 
jęć i sądów, a te zawsze mają za 
skutek błędy i omyłki, po których 
idzie szkoda. O sobie, o narodzie 
własnym trzeba mieć pojęcia trafne 
i scisłe. Krytycyzm рггутіої nie- 
odzowny do wyrobienia sobie mą- 
drego sądu o czemkolwiek—wyra- 
bia się tylko przez pcrównanie do- 
kładne zjawisk. 

Wielki patryota, wielki myśli- 
ciel i wielki polityk, jeden z wskrze- 
sicieli narodu czeskiego, Władysław 
Riegier, w testamencie politycznym 
upominał: narodzie mój przede- 
wszystkiem nie bądź zarozumiały, 
nie bądź dumny, nie przeceniaj sił 
swoich. 


к. 


** 


Czy z tego wynika, że historya 
narodu własnego nie ma być szcze- 
gólniej bliską sercu człowieka każ- 
dego? Wcale nie! Oczywiście nie! 
Ważne momenty dziejów narodo- 
wych muszą budzić dreszcz wzru- 
szenia, muszą radować duszę, lub 
łzy na oczy sprowadzać. 

To nieodzownie potrzebne! Bez 
tego człowiek-obywatel byłby ka- 
leką 

Ale czy wszystkie potrzeby 
społeczeństwa ma koniecznie za- 
spakajać szkoła? Tę właśnie po- 
trzebę zaspokajałaby źle, z krzywdą 
dla siebie, z krzywdą dla społe- 
czeństwa. 

Obywatel kształci się nietylko 
w szkole; istnieje rodzina, istnieje 
literatura, poezya. To są czynniki, 
budzące i tworzące ducha narodo- 
wego, podnoszące uczucia narodo- 
we. Działanie ich jest tak potężne, 
iż nie potrzebuje pomocy szkoły, 
i osiąga cel całkowicie nawet w ra- 
zie przeciwdziałania szkoły jak to 
widzieliśmy u nas bardzo wyraźnie. 
I w Królestwie i w Poznańskiem. 


Uprzytomnijmy sobie, co w Pol- 
sce dla rozwoju i świadomości uczuć 
narodowych zrobił Mickiewicz, Sło- 
wacki, Krasiński, Orzeszkowa, co 
zrobił Sienkiewicz swoją Trylogią. 
Toż samo, ściśle toż samo działo 
się w narodach innych. Rosyjska 
literatura ma zasługi wcale nie 
mniejsze, niż jakakolwiek bądź 
inna. 

Więc po co psuć, znieprawiać 
szkołę? Po co tendencyą zatruwać 
naukę? 


** 
* 


Ale pomimo to wszystko twier- 


dzenie p. von Anrepa, iż szkoła 
powinna być narodową, jest jak- 
najzupełniej słuszne. Tylko na 


czem ta narodowość w szkole po- 
lega? Ona znajduje się całkiem 
w innej stronie, niż ją p. von An- 
rep wskazał. Zupełnie o co innego 
chodzi. 

Dla wyjaśnienia weźmy przy- 
kład z innej dziedziny. Wszelka 
budowla, gdziekolwiek ją wznoszą, 
musi stosować się ściśle do prawd 
i praw, wykrytych przez geometryę 
i przez mechanikę. Niemniej prze- 
to, jeśli naród posiada utalentowa- 
nych budowniczych, to oni, nie lek- 
ceważąc wzorów obcych, usiłują 
do budowli wprowadzić pierwiastek 
własnego wytworu—styl. Styl ro- 
dzi się z duszy artysty, która jest 
rezultatem i dziejów i natury kraju 
i klimatu i usposobienia społecz- 
ności i t. d 

Tak samo lub podobnie jest 
w szkolnictwie. Są pewne rzeczy 
wspólne narodom, już zdobyte 
i obowiązujące wszystkich. Do 
tych należy treść nauk. Nie może 
w Anglii suma kątów w trójkącie 
równać się dwu kątom prostym, 
a w Hiszpanii 7-iu. 

Tak też dzieje się i z historyą. 
We Włoszech mówi się więcej 
o Włochach, w Rosyi o Rosyi, ale 
fakty dziejowe muszą być tu i tam 
oświetlane zgodnie z twierdzeniami 
nauki, bez tendencyi. 

Niemniej przeto szkoła, jak 
każda  instytucya ludzka, może 
i musi się kształcić i doskonalić 
wraz z wzrostem ludzkości. Postęp 
ciągły konieczny jest i w organiza- 
cyi szkół, i w doborze przedmiotów 
do wykładu, i w metodach naucza- 
nia i w wybieraniu ze skarbnicy 
wiedzy coraz to właściwszych szcze- 
gółów, a co najważniejsza w coraz 
lepszem przygotowywaniu nau- 
czycieli. 

Gdyby szkoła nie była narodo- 
wą, to musiałaby poprzestać na 
niewolniczem, bezdusznem naśla- 
dowaniu wzorów obcych. Jeżeli 
zaś naród ma pedagogów i kierow- 
ników nauczania publicznego mą- 


Z Salonu Kulikowskiego w Warszawie. 


lË 
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drych, zdolnych, gorliwych, to oni 
usiłują istniejące gdziekolwiek urzą- 
dzenia przystosować do potrzeb 
i warunków miejscowych oraz bezu- 
stanku je doskonalić 

Ta praca, ten dorobek, doko- 
nany przez pedagogów danego 
narodu, jest właśnie pierwiastkiem 
narodowym w szkole—i nic innego 
nim być nie może. 

Wtedy szkoła jest żywym wy- 
tworem narodu, odpowiadającym 
jego duchowi, a więc karmiącym 
i rozwijającym tego ducha. 

Część dobytku narodowego 
w szkolnictwie ma wartość ogólną, 
przechodzi gdzieindziej, staje się 
własnością i użytkiem  powszech- 
nym--to udział danego narodu 
w życiu ludzkości. Druga część, 
będąca przystosowaniem do potrzeb 
miejscowych, do psychologii naro- 
du w danym momencie, stanowi 
cechę odrębności danego szkolnic- 
twa, świadczy o samodzielności myśli. 

Wspomniany wyżej wielki pe- 
dagog rosyjski w jednej z prac swo- 
ich stawia pytanie: „co stanowi pier- 


Fot. J. Goles 


а ате R WETO WD E, 


wiastek narodowy w wychowaniu?“ 

I przedewszystkiem wyjaśnia, 
że ogólnego przepisu na wprowa- 
dzenie ducha narodowego nikt ani 
wymyślić, ani wydać nie może. 
Cechy narodowości w szkole mo- 
gą w różnych narodach być roz- 
maite, a zawsze są rezultatem pra- 
cy i geniuszu narodu. 

A dalej mówi: 

„ldea wychowania narodowego 
uświadamia się tem prędzej i tem 
dokładniej, im bardziej wychowanie 
staje się sprawą rodzinną narodu, 
im więcej zajmuje się nią literatura 
i opinia publiczna, im częściej za- 
gadnienia wychowawcze bywają 
sprawami społecznemi, dostępnemi 
dla wszystkich, bliskiemi dla każde- 
go niby sprawy rodzinne. 

„Literatura pedagogiczna, sto- 
warzyszenia pedagogiczne, częste 
sprawdzanie rezultatów wychowania, 
podróże, przedsiębrane w celach 
pedagogicznych, żywy związek 
wzajemny pomiędzy pedagogami- 
praktykami, pisma pedagogiczne, 
a przedewszystkiem gorący udział 


W. Piechowski. Pan Twardowski. 


samego społeczeństwa w dziele 
wychowania publicznego —to wszyst- 
ko może przyśpieszyć ujawnienie 
i wyrażenie tych wymagań, przez 
których spełnienie da się osiągnąć 
wprowadzenie pierwiastku narodo- 
wego do wychowania.“ 

O tendencyjnej nauce historyi 
Uszyński ani wspomniał, ani się do 
tego pomysłu nigdzie nie zbliżył. 

Narody, aby nie zbłądzić wśród 
manowców, muszą iść za swoimi 
przewodnikami, naukowo przygo- 
towanymi na danem polu. 

P. von Anrep był profesorem, 
a potem kuratorem okręgu char- 
kowskiego i petersburskiego. Mo- 
wa jego zawierała wiele ustępów 
mądrych, na ogół była nawet świet- 
na. P. von Anrep zostać może mi- 
nistrem oświaty i będzie to wielki po- 
stęp w stosunku do dnia dzisiejszego. 

Z tego łatwo wywnioskować, 
jak długo Rosya czekać jeszcze 
musi na zrozumienie przez kierow- 
ników zadania i potrzeb szkoły. 

Ludwik Straszewicz. 


—— 


DEOTYMA. 


z poematu „DObieski pod Wiedniem `. 


Podwieczorek na Kahlenbergu. 
2 
Wnet Lubomirski też przypomniał sobie, 
Że Polską modą ma sztuciec. Z puzderka 
Wyjął dwie sztuki, nóż i łyżkę, obie 
Misternie rżnięte. Policzył żeberka, 
| nadkrawając po kawale kawał, 
Złote czółenka dokoła rozdawał, 
Przyczćm z uśmiechem skarżył się: — „Niestety! 
„Czemuż mi z nieba nie została dana, 
„Moc czarodziejska mistrza Wespazjana?” 
(Tu zwrócił się do poety). 


„Gdyby dziś w lesie, jak wczoraj u mostu, 
„Ze wszystkich drzew tych wybiegły Dryjady, 
„Gdyby zechciały, na pociechę postu, 
„Krajać nam deser, siąść do téj biesiady, 
„| jeszcze nieco rozchynąć swój welon, 
„Wszystkie by głowy zawrócił ten melon”. 
— Jan Trzeci sarknął: — „Gdzie tyle jest szpadek, 
„Tam bywa groźnóćm zawrócenie głowy, 
„Jak tego dowiódł fatalny przypadek, 

„U pani Putyfarowćj”. 


- „Co? Gdzie? U kogo? — W krąg się okrzyknięto. 
Sobieski ciągnął: — „Pismo wierzyć każe, 
„Że to nad Nilem, rzeką quasi świętą, 
„Zaszedł fakt. Wiecie о tym Putyfarze, 
„Co Kizlar-Agą był u Faraona. 
„Otóż Zulejka, sławna jego żona, 
„(Bestyjka ładna jak cztery aniołki), 
„Pereł na wiotkim nawieszawszy kwefie, 
„Sprosiła damy swoje przyjaciołki, 
„By gadać im o Józefie. 


„Mówiła tedy:— U mojego męża, 
„Jest Intendentem cudzoziemiec młody. 
„Świat jeszcze równćj nie widział urody, 
„Nie człowiek... bożek! 1 jak bóg zwycięża. 
„Gdy się uśmiechnie — wiedzcie choć to jedno — 
„Przy jego ustach wszystkie róże bledną. 
„Oczy? Strach mówić... Jak morskie bezdenie, 
„Ciągną... i chłoną. Ha, wy nie wierzycie? 
„Słyszcie: za jedno tych oczu spojrzenie, 

„Warto krew przelać! Dać życie! 


„Lecz się z nićj owe naśmiewały damy. 
„— Ph! Zkądże znowu ma być piękność taka? 
„Przesady! Szkoda życia dla chłopaka. 
„Już my za niego kropli krwi nie damy. 
„—— Ta pomyślała: Poczekajcie baby! 
„(Acz były młode i miały powaby, 
„Lecz ją w téj złości zaślepiał Amorek). 
„— Dam wam nauczkę, — mówiła in petto. 
„Wszystkie je w rumel zaprosiła przeto, 
„N jutro, na podwieczorek. 


„Іда nazajutrz wystrojone panie, 
„Na drwinki nowe cieszą się zawzięcie. 
„Siadły nad Nilem w misternćj altanie. 
„Lecz pani domu już o Intendencie 
„Nic! Każe tylko z domowćj Aptyki 
„Dać pomarańcze i złote nożyki. 
„Gdy każda frukt swój obierać zaczyna, 
„W głębi się cicho rozsuwa firanka, 
„Zulejka wstaje, drżąca jak osina, 

„| pst! wprowadza młodzianka. 


„Widok bożego tego arcydzieła, 

„Sprawił ten effekt, że każdziuchna dama, 

„Drgnęła z nożykiem, i niewiedząc sama 

„Jak to jćj przyszło, w palce się zacięła; 

„Krew popryskała rączkę i ubranie. 

„„Putyfarowa spojrzała się na nie. 

„Głos jéj zaciężył nad ogólną ciszą: 

„— А со to znaczą te krasiwe plamy? 

„A kto to mówił: Kropli krwi nie damy? 
„— Co było dalćj, nie piszą”. 


Zamilkł Sobieski. Wszyscy tóż milczeli, 

Zakłopotanie było w ich podziwie. 

Aż Hannowerczyk ozwał się zgryźliwie: (!) 

— „Jak to być może? Ja każdej Niedzieli 

„Czytuję Biblję, znam ją co do joty, 

„Nigdzie tam niema takićj anegdoty”. 

— Król odrzekł, wąsa muskając niedbale: 

— „A któż powieda, że to w Biblji stoi? 

„Pisma są różne. Pan ku swojćj chwale, 
„A Djabeł pisze ku swojej. 


„Takie to djable wertując pisanie, 

„Ма tę Arabską wpadłem awanturę. 

„Więc było Pismo. Chcecie wiedzieć które? 
„Mości Panowie! To stoi... w Koranie”. (°) 
— Tu wybuchnęły śmiechy i oklaski. 

- „Dzięki ci Królu, żeśmy z twojćj łaski, 
„Coś i z Korańskich liznęli sekretów!” 
— Lecz Hannowerski pytał mrukowato: 
— „Wolnoż to czytać Zakon Mahometów 

„Chrześcjaninowi?” — Król na to: 


— „Jam-ci to czytał za indultem xięży. 
„„Dusza nijakićj nie poniosła szkody. 
„Owszem, ja odtąd wierzę jeszcze tężej. 
„Dziwię się tylko, że to czczą narody, 
„Bo ten ich Koran toć to banialuka! 
„Kto go ciekawy, grubo się oszuka”. 
— Rzekł. Już z rozmowy sto pytań wylata: 
— „l po Turecku czytałeś go Królu? 
— „l może byłeś w tym ich Istambulu? 
— „Czy prawda, że to cud świata?” 


(') Był to 23-letni Xiąże Jerzy, który walczył pod 
Wiedniem jako ochotnik, w roku 1698 został Elektorem 
Hannowerskim, a w kilkanaście lat późnićj Królem An- 
gielskim. 


~ C) „koran*, przekład Jana Murzy Buczackiego — 
Warszawa—u Nowoleckiego—1858, Tom II. Str. 186. 


Jan dał odpowiedź każdemu sowitą: 

— „Mnie Tureczczyzny uczono już z młodu. 

„W Stambule byłem, lubo incognito. 

„Są jeszcze mury Bizanckiego grodu. 

„Od morza śliczną ma się perspektywę. 

„W mieście, cmentarze, szpiegi, psy skomliwe. 

„„Meczety piękne. Łaźnie, rozkosz sama! 

„Wszędzie ich zwykłe wieżyczki i figle. 

„Z tém wszystkiem nudno, bo gdzie tylko dama, 
„Tam krata, murzyn, i rygle. 


Wstał Xiąże Karol, i nieśmiało pyta: 

„Ja chciałbym wiedzićć, со w owej podróży, 
„Było przyczyną tego incognita?” 

Jan się zawahał, milczał coraz dłużej, — 
Więc Pan Kochowski zastąpił go w słowie: 

„Król się nie przyzna, lecz Historja powie. 
„Było to jakoś przed trzydziestu laty. 
„Pan Bieganowski szedł Posłem do Turek; 
„Ptak piękno-głosy, ale szarych piórek; 

„Elokwent, lecz nie bogaty. 


„A źle się dzieje, kiedy taki ptaszek, 

„Ма lichą świtę i liche prezenta; 

„Z takiego, Porta nie bywa kontenta. 

„Nasz Pan Sobieski Jan, acz młodzieniaszek, 

„Że nosił serce dla ojczyzny czułe, 

„Wszystkie expensa wziął na swą szkatułę, 

„| prosił jeszcze by nie gadać o nim. 

„A niechcąc w drodze ćmić osoby Posła, 

„Przystał za giermka, przybrał pseudonim. 
„Lecz wieść i tak się rozniosła. 


„Bo już od dawna, w jakićjś Wschodniej xiędze, 

„Stoi proroctwo, (°) (i tam są prorocy!) 

„Že kiedyś przyjdzie pogromca z północy, 

„| urwie głowę Tureckićj potędze. 

„Ledwie nasz młodzian stanął u Bosforu, 

„Wnet go poznali Kabaliści Dworu. 

„Tłum za nim krążył po każdym spacerze; 

‚Ма życie jego czyniono zasadzki. 

„Lecz się nie udał spisek Świętokradzki. 
„Potrzebnych mu, Pan Bóg strzeże”. 


Zamilkł Historyk. Milczano przez chwilę. 
Król dumał, skromnie nadchyliwszy powiek. 
Inni myśleli: — „Jakto? Więc ten człowiek, 
„Co z nami siedzi, jć, żartuje mile, 

„Już przed wiekami był przepowiadany? 
„Jakto? Widocznie walczą z nim szatany? 
„A Bóg widocznie jego dni ochrania? 

„No no, to jakiś mąż Opatrznościowy!” 


(') Rubinkowski przytacza całą tę Przepowiednię, 
która jeszcze w XIII wieku miała być wygłoszona przez 
pewnego Arabskiego mędrca, przyczem dodaje: „Anno 1645, 
Jan Sobieski incognito złączył się z Posłem Wielkim, 
od Korony Polskiej do Porty posłanym, z którym gdy 
stanął w Konstantynopolu, w wielkićm był niebezpieczeń- 
stwie, albowiem Turcy przypatrując się jego Fizognomii, 
powadze, w mowie roztropności, jakoby Majestatem w nim 
widząc, ieden drugiemu go ukazował, y po Turecku między 
sobą szeptali, czyli to nie ten przyszły Król, o którym nasz 
Acham Turecki prorokował, lepićej go zawczasu zgładzić, 
żeby nam nie szkodził, у tym podobnie. „Janina“ Str. 5. 


— Nagle, Król temi rozbudził ich słowy: 
— „My wielkie mamy zadania. 


„Ja kalkuluję, że tu Boża wola 

„Chce tak: niech tylko Wiedeń się ocali, 

„A nieprzyjaciół będziemy ścigali, 

„Może aż w mury Konstantynopola. 

„Jeżeli Turcy do Wiednia przyjść mogą, 

„Toć i nam wolno tą samą przejść drogą? 

„Ach, kraj Achillów i Temistoklesów 

„Zbawić, odzłocić djadem Justynjana, 

„Wyprzóć Fzjatę do Azjackich kresów, 
„Co za cudowna przemiana! 


„A jeszcze dalej, płacz wielki nas wzywa... 
„Grób Pański jęczy... kamień go przygniata. 
„Odwalić kamień, ach tożby prawdziwa, 
„Tożby ostatnia już była Krucjata!” 

- Drgnął Max, na lica wyszły mu kolory, 
Wstał z uniesieniem, i rzekł: — „Od téj pory, 
„Już nie Traktaty, nie Cesarski przymus, 

„Lecz nasze serce posłuch ci zdobędzie. 
„Tyś nasz obrany Generalissimus! 
„Gdzie każesz, pójdziemy wszędzie!” (*) 


Głos Maxa porwał całe zgromadzenie. 

Powiew nadziei, miłości i wiary, 

W dusze skurczone wnikł niezwyciężenie, 

| porozwijał myśli, jak sztandary. 

Szum! Zawierucha szła rozwirowana, 

Wszyscy się zbiegli, otoczyli Jana, 

Wszyscy krzyczeli: — „Krucjata! Krucjata! 

„Królu, przez ciebie mówi wola Boża! 

„Z tobą pójdziemy na lądy! Na morza! 
„l choćby na koniec świata!” 


(3) „Messieurs de Saxe et de Bavićre, (Elektorowie), 
sont résolus de suivre le Roy jusques ан bout du Monde' 
ainsi gu'ils le lui ont dit eux mêmes“. „Anecdotes de Po- 
logne* par Daleyrac, T. 1. p. 406. 


Greuze. Główka 


E. A. Bourdelle. 


Biust Ingres'a 


Z współczesnej 
rzeźby francuskiej. 


Emil Antoni Bourdelle. 


Emil Bourdelle pochodzi z połud- 
nia Francyi,—owej prawdziwej ojczyzny 
rzeźbiarzy, gdzie jeszcze mężczyźni 
i kobiety zachowali klasyczne rysy 
i klasyczną budowę, gdzie słońce, nie 
tłumione obłokami, jaskrawem świat- 
łem rysuje kontury. 

Dziecko ludu, syn rzeźbiarza w drze- 
wie od najmłodszych lat znalazł swe 
powołanie. I jeszcze w szkole, gdy 
podczas godzin zajęcia musiał sumien 
nie kopiować gipsowe wzory, kompo- 
nował w wolnych chwilach fantastycz- 
ne rysunki, w których dawał ujście 
swej bogatej wyobraźni. Dziewięć lat 
studyował Bourdelle w Tuluzie, poczem, 
otrzymawszy pierwszą nagrodę i sty- 
pendyum, — јако  dwudziestotrzyletni 
pielgrzym sztuki, do Paryża podążył. 

Rok pracował razem z Falguier' em, 
lecz jednocześnie jął już wystawiać 
własne prace. Później lat kilka sąsia- 
dował z Dalou i ulegał wpływowi tego 
znakomitego realisty w rzeźbie. ale do 
poznania samego siebie doszedł dzięki 
przyjaźni z Rodin'em. 

Pierwsze dłuta wybitne Bourdelle'a 
są determinowane po części tym ostat- 
nim wpływem i dlatego zaliczono go 
do tak nazwanejszkoły Rodin'a. Nie tutaj, 
w artykule dziennikarskim, miejsce na 
roztrząsanie, o ile taka szkoła rzeczy- 
wiście istniała,- -wkrótce w większej”) 
specyalnej pracy będę miał sposobność 
bliżej nad tem się zastanowić, —tu je- 
dynie stwierdzę niezbity fakt, że Ro- 
din, który ostatecznie obalił wszelkie 

*) Książka o rzeźbie francuskiej 19 і 20 


stulecia p. Poznańskiego ukaże się niebawem 
w” druku we Lwowie. 


E. A. Bourdelle. Włoszka u wrót kościoła. 


święte dogmaty sztuki akademickiej, 
dał możność tem samem każdemu 
z młodszych śmiałego szukania włas- 
nej drogi. 

Kapitalnem dłutem tych czasów 
jest pomnik, ustawiony obecnie w Mont- 
auban na cześć żołnierzy, poległych 
w 1870—71 roku. 

Jest to rzecz w szczegółach nie- 
równa, ale komponowana z szalonym 
rozmachem i świadcząca już o wybit- 
nej indywidualności  artystycznej.— 
Szczególnie piękne są basreliefy, bieg- 
nące dookoła pomnika, o iście rzym- 
skim spokoju i powadze. 

Ale najciekawszemi może są licz- 
ne wersye głowy Beethoven'a. Tu 
mamy prawdziwego Bourdelle'a, jego 
niespokojną wyobraźnię, jego chęć 
nieprzezwyciężoną, by rzeźba nietylko 
kolorem, nietylko harmonią proporcyi 
ale i „czemś innem* przemawiała do 
widza. Twarz jest poorana zmarszcz- 
kami, jakby burza po niej przeszła, 
bruzdy głębokie ryjąc,—włosy wicher 
potargał. ] ani myślące oczy, ani gorz- 
kie usta, nie są w stanie nadać tej gło- 
wie spokoju. „Moi je suis Bacchus qui 
procure pourles hommes le nectar dé- 
licieux“— głosi napis. 

I wciąż do tego Beethovena powra- 
ca Bourdelle, w niem stara się oddać 
wszystko, co czuje. 

Rośnie ta rzeźba z rokiem każ- 
dym, przybyła jej już jedna ręka, po- 
tem druga: ręce niespokojne, kurczowo 
dookoła powietrza zaciśnięte, przybył 
już tors; ukrytym w atelier jest nawet 
szkic całej kompozycyi. A dopiero, gdy 
za szereg lat będziemy mogli zobaczyć 
stojący na placu pełny pomnik, będzie- 
my wiedzieli, że artysta uznał dzieło 
swe za ostateczne. 

Wtedy i my ostateczny sąd o Bo 
urdelleu wydać będzemy mogli. Bo 
choć siwizna już pruszy jego brodę, 


mimo to jeszcze nie zdołał się ; zupeł- 
nie wypowiedzieć. 

Nie jest to bynajmiej zarzutem, — 
wielu między najlepszymi późno do- 
piero ostateczny wyraz swej sztuki 
znależli, a chwila, w której artysta prze- 
staje szukać, zbyt często jest chwilą 
jego śmierci artystycznej, jak to dowod- 


nie okazali w czasach ostatnich Roll, 
Albert Bernard i wielu innych. 
Wysoce kulturalny, obznajmiony 


z literaturami wszystkich krajów, obda- 
rzony niespokojną, nieokiełznaną wy- 
obraźnią, Bourdelle zawsze był tym, 
co siły na zamiary mierzył. Wiele, wiele 
pięknych a nigdy nie wykończonych 
szkiców pracownię jego zaludnia, a każ- 
dego z nich artysta chciałby widzieć 
wykonanym w nadnaturalnych rozmia- 
rach. Że zaś, zarówno jaki dwaj Schneg- 
gowie, jak Despian, Bourdelle gardzi 
ręką robotnika, przeto fizycznem nie- 
podobieństwem jest wykonanie wszyst- 
kiego, co zamierza. A i technika jego 
stoi tu na przeszkodzie. Bo najpierw 
szlifuje Bourdelle rzeźbę swą tysiącem 
„iasetek*, tysiączne plany i plantki wy- 
dobywa, by później dopiero zacierać 
je i harmonizować,—tak że bodaj czy 
nie z pracą Penelopy pracę jego po- 
równać można, a że po chwilach wiel- 
kiego entuzyazmu przychodzą niekiedy 
i chwile rozczarowania, zniechęcenia, 
przeto dotąd prawie że fragmenty je- 
dynie nam dał. 

Są między temi fragmentami prze- 
piękne rzeczy, jak „stela,* z wysokości 
której patrzy demonicznie brzydka twarz 
niedawno zmarłego pisarza Mieczysła- 
wa Golberga, jak maleńkie arcydzieło, 
w czterech jedynie egzemplarzach egzy- 
stujące— dziwnie uśmiechnięta główka 
„Faunessy “,ale zaspokojenia żadne z nich 
nie daje. Ostatnio jednak w salonie 
tegorocznym wspaniały biust Ingres'a, 
kapłana surowego klasycznego piękna, 
przepysznie pojęty i utrzymany w tra- 
dycyi francuskiej rzeżby osiemnastego 
wieku, i szereg innych niewystawia- 
nych dzieł, na inną oryentacyę wska- 
zuje. Wiek męski Bourdelle'a zaczyna 
nam dawać dzieła skupione. Ten in- 
dywidualista, romantyk, którego każda 
rzeźba była niejako spowiedzią, оп 
także zaczyna marzyć o bezosobowej 


rzeźbie greckiej, czy egipskiej. I teraz 
rzeżba ma dać, „coś innego“ ale to coś 
innego, co dziś, gdy materyał tak uległym 
jest, że często Bourdelle bez gliny, bez 
gipsowego modelu wprost z marmuru 
wydobywa ukryte w nim dziwa, nie 


E. A. Bourdelle. Portret Bourdell'a na tle 
grupy z pomnika w Montauban. 


Е. A. Bourdelle. 


Grecka dziewczyna. 


będzie już łamało harmonii, lecz prze- 
ciwnie będzie ją potęgowało. 

l z przeszłości klasycznej pocznie 
czerpać tematy. Ta dziewczyna spokoj- 
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Niemcy wiedzieli o tem. I ztąd 
grożono sobie wzajem. Ale 
dzień wojny wróżył się tak stra- 
szliwie, starcie zapowiadało się być 
tak okropnem, że choć nieuniknio- 
ne i pewne, odraczano je z godzi- 
ny na godzinę. Mus jakiś musiał 
pchnąć przeciw sobie wojowników. 
Wiedziano, jedni i drudzy wiedzieli, 
że gdy się raz zewrą, ktoś trupem 
padnie, ktoś trupem upaść musi, 
i wzdragano się, strach brał, Szło nie- 
tylko o panowanie nad światem, szło 
o panowanie nad sobą, o panowanie 
rasy nad rasą. Owa rasa słabsza, 
miększa, ów Slavus-sclavus, czyów 
sclavus saltans, ów wiecznie pokona- 
ny, wszędzie umierający gladiator, 
ów czujący i wyznający własną niż- 
szość mniejszej wartości człowiek, 
wstydzący się i zawstydzany, po- 
dźwignął głowę. Czuć było, że 
chce być! 

Buntowała się krzywda i nie- 
nawiść, ale na odpłacie, na zemście, 
na wyzwoleniu nie miało stanąć: po 
walce o równe prawa miała nastą- 
pić walka o prawa wyższe, po wal- 
ce o równorzędność walka o su- 
premacyę. Młode ludy słowiańskie 
rozpuściły wodze wyobraźni. One 
chciały łowić bursztyn w ich pra- 
dawnym Baltyku, one chciały dyk- 
tować przez swych ambasadorów 
wolę swą w Konstantynopolu, one 
chciały dla siebie mieć Watykanu 


Rok III. Ne 28 z dnia 11 lipca 1908 r. 


(aż. terie. Król Andrzej. 


na, której suknia łagodnemi fałdami 
spada, a czoło wiankiem jest otoczone, 
to jedna z towarzyszek Heleny, gdy 
złotowłosa Spartę opuszczała. A mąż 
ten całą siłą swych potężnych ra- 
mion łuk napinający, to Herakles, któ- 
rego jedynie kobiety zwyciężały. Owa 
zaś potężna głowa, która nigdy spo- 
koju nie zatraci, mimo że pęknięcia ją, 
głębokiemi bruzdami rysują, czyż nie 
jest ona głową szybkonogiego Achi- 
lesa, który czeka zdradzieckiej śmierci. 

Ale i z życia współczesnego czerpać 
je będzie i postara się sukni dzisiej- 
szej nadać piękno greckiej draperyi, 
bo każda epoka jest piękną, gdyż 
w każdej z nich tętni wiecznie boskie 
życie. 

Patrzcie oto biegnie uśmiechnięta, 
w podskokach, z winnemi gronami nad 
głową faunessa, pijana młodością i słoń- 
сет. І jak ta kiść winnych gron czer- 
wonych, pod słońcem południa dojrza- 
łych, jest sztuka Bourdelle'a pulsująca 
szlachetną krwią, zmysłowa jak dziew- 
czyna z Tuluzy, dźwięczna i harmonij- 
na, jak język Langwedoka. 


Paryż. Cz. Poznański, 


SPRA У 


POWIEŚĆ. 


tezwzględne i zdolne do wszyst- 
kiego salus ecclesiae suprema lex 
esto. Jeszcze przed zwycięztwem 
śniły ludy słowiańskie owoce zwy- 
cięztwa. Wyobraźnia ich osadzała 
kolonie i zajmowała cudze — ludy 
słowiańskie także kopały złoto i dya- 
menty, także dobywały z oceanów 
perły i przed ich sztandarami po- 
chylali głowy władcy Wschodu. 
Ludy słowiańskie śniły sen bogac- 
twa, pychy. pierwszeństwa, chwały— 
upajały się tym snem, nieodłącz- 
nym akordem od wściekłego gnie- 
wu i buntu za krzywdę, ucisk 
i wzgardę, jakich doznawały przez 
wieki. A z drugiej strony nie do- 
wierzały sobie, ich zwycięztwo, ich 
panowanie, :ch epoka wydawała im 
się czemś  nieprawdopodobnem. 
W historyi swojej mieli tylko nie- 
wolę, w tradycyi jarzmo, w krwi 
kajdany. Panowali im Rzymianie, 
Turcy, Mongołowie, Niemcy. A wszy- 
stkie cywilizowane rasy Świata da- 
wały, lub narzucały im swą wyż- 
szą kulturę, władały ich handlem 
i przemysłem, kształtowały ich for- 
mę życia. Czucie tylko posiadali 
własne nawet myśl słowiańska 
była zbyt często cudzą tylko myślą. 

Wyzwolenie Słowian węgier- 
skich miało być pretekstem wojny. 
Przez równiny madziarskie popły- 
nąć miały fale żołnierzy na pół- 
noc germańską, wcielając w sie- 


bie po drodze rzeki ludów bratnich 
aż urosną w morze, które tę Północ 
zaleje. Polan wiedział, że Słowianie 
raz ogarnięci szałem bojowym bić 
się będą, jak lwy, a pewnym był, 
że nietylko ich lekkomyślne męztwo, 
ale i liczba ich ostatecznie zwycię- 
żyć musi. Stary Zaskalicz wpraw- 
dzie dowodził, że nietylko liczba, 
ale i słuszność sprawy, tego jednak 
Polan słuchał cierpliwie z lekkim, 
pobłażliwym uśmiechem, choćby 
dlatego, że wszystkie ludy, czy na- 
rody, podobnie jak wszystkie war- 
stwy i kasty mają ze swego osobi- 
stego punktu widzenia zawsze słu- 
szną sprawę i zarówno w polityce, 
jak w sporach ekonomicznych spraw 
niesłusznych niema. Co zaś wi- 
dział przed sobą jasno: to swoją 
potęgę. 

Nadszedł już ten czas, o któ- 
rym marzył „byle wyżej*! Nad- 
szedł czas władzy. А wówczas 
księżniczka Metella ze swojem prze- 
pysznem ciałem stanie się jego 
własnością na zawsze. Wówczas 
jej głos przestanie mieć te miękkie, 
pieszczone tony, które wywoływa 
w niej blizkość Slawicza, wówczas 
oczy jej przestaną na jego widok 
wilgotnieć, a ruchy przestaną mieć 
omdlałą miękkość—wówczas albo- 
wiem Slawicz zniknie z jej oczu 
również na zawsze. W jaki sposób 
się to ziści, Polan nie zastanawiał 
się jeszcze—pewnym był tylko, że 
Slawicz zniknie. Obecnie jednak 
był jeszcze potrzebny, potrzebnym 
był jego kredyt u socyalnej demo- 
kracyi, potrzeba go było mieć przy 
sobie z duszą i ciałem. 

Jakie były obecnie uczucia Sla- 
wicza względem niego, Polan nie 
dbał, wystarczało, aby służył, do- 
póki był potrzebny. Dlaczego to 
robi—wszystko jedno. 

Tymczasem zaś hrabia Hrady- 
sko i dyrektor banku krajowego 
Gelberstok zacierali raz wraz ręce 
ze swymi kolegami po fachu w Ber- 
hnie, radzi jedni i drudzy; tymcza- 
sem również w księżniczce Metelli 
rosła, jak pożar, miłość do Slawi- 
cza, a wraz z nią chęć wyłamania 
się z upadlającego ją przed sobą 
samą stosunku do Polana byle 
prędzej! byle prędzej! Już uścisk 
jego, mimo że mdlała w nim w roz- 
koszy, stał jej się wstrętny. Wstręt- 
nem jej było wszystko, co było po 
za nią, co się stało. Chciałaby była 
zmazać swoją przeszłość, zedrzeć 
ze siebie skórę i precz odrzucić. 
Potrzeba być godną swojej miłości 
opanowała ją całą. Skarby jakie- 
goś dostojeństwa poczęły w niej 
błyszczeć, jakby rozsypane we 
wnętrzu jej piersi dyamenty, szma- 
ragdy i perły. Kłamstwo, podstęp, 
zdrada, oszustwo, dwulicowość ihi- 


pokryzya, to, w czem żyła od dłu- 
gich miesięcy, w czem żyła prawie 
wyłącznie, stały się jej męką. By- 
łaby rozbiła Polanowi głowę kolbą 
pistoletu, byle się od tego uwolnić, 
Uczucie dla Slawicza poczęło wy- 
trawiać w niej, niszczyć namiętność 
do uścisku Polana. Czuła, że mię- 
dzy tem, co jej się zdawało być 
miłością, kochaniem Marka, a tem, 
co teraz jej serce ogarnęło, była 
przepaść, oddal nieprzebrana, Do- 
piero teraz kochała go. А wraz 
z tem przyszła odraza do Polana 
i żal. Rabuś, który porwał, złupił 
jej to, co było tylko dla Marka, 
tylko dla kochanka jej serca i du- 
szy miało, powinno było być! 


Tymczasem trzeba było jeszcze 
grać komedyę, jeszcze oszukiwać. 
Oszukiwać Polana — tylko wstręt, 
ale zmuszać siebie co za ból! co 
za męka nieludzka! Ah! I oszu- 
kiwać Slawicza, chociaż on nie wie 
nic, nie domyśla się, nie może do- 
myślać!... 

Uczucie Slawicza dla księżnicz- 
ki czyniło jej wrażenie kwiatu, któ- 
ry ona trzyma w dłoni zamkniętej. 
Dopóki nie otworzy dłoni, nie roz- 
kwitnie kwiat. Cała jego woń 
i wszystka barwa jego listków tkwi 
w jej dłoni zamkniętej. A to otwar- 
cie ręki, ten rzut ramion na szyję 
Marka, to powiedzenie mu: kocham 
cię! 

On milczał. Księżniczka wi- 
działa, co się w nim działo, jak to- 
nął, ginął poprostu w bezdni swe- 
go kochania. Jednak nie wyznawał 
nic--milczał, lękał się. A czyż nie 
mówiły mu wszystkiego jej oczy, 
choć nieme były usta?! Czyż nie- 
mówił mu wszystkiego jej uścisk 
dłoni, choć było to tylko zetknię- 
cie rąk? Czyż nie czuł, nie widział, 
nie odgadywał? Lecz lękał się. I był 
jej tem droższy tak trwożny, choć 
świadomy, tak cichy, choć wszyst- 
ko wiedzący... 

Ale trzeba się było dusić—do 
czasu. Dziwnych doznawała wra- 
żeń księżniczka Metella, gdy Po- 
lan орок  zasypiał, oświetlony 
ogniem czerwonej, matowej, ciem- 
nej lampy. Moriturus! Moriturus!-— 
szeptały jej dygocące wargi. Wy- 
dawało jej się, że pod głową Po- 
lana, pod nim całym jest otchłań, 
w którą runie— — cieńka tylko prze- 
słona dzieli go odniej. Sen kogoś, 
co ma być zamordowany... 

I świetne jei, pełne nienawiści 
i śmiertelnej urazy, źrenice spoczy- 
wały długo na twarzy dyktatora. 
Ofiarowała mu się — і nie zdobyła 
nic?! Ani tronu Zwonimirom, ani 
nawet miłości tego człowieka? Nic? 
Orlica-metresa?! 

Ona?! 


Chwytała browningPolana w rę- 
kę, aby kolbą uderzyć w to wynio- 
słe, zimne, dumne i jakieś nadludz- 
kie czoło — rozbić je, zdruzgotać, 
zalać krwią! Ale trzeba było cze- 
kać, aż owoc dojrzeje. 

Ha ha! Geniuszu! Runiesz! 

Oto już każdy proboszcz, 
w ostatniej parafii kraju, ma w szu- 
fladzie swego biura klątwę Rzymu 
na ciebie, gdy palec jeden poło- 
żysz na pieniądzach i dobrach ko- 
ściola. W skrytości opracowałeś 
plan, ale kardynał Albani pchnął 
kuryera swego do Watykanu. | ku- 
ryer przywiózł klątwę ojca świętego. 
Pewny siebie, pełen wzgardy sze- 
dłeś tam, dokądeś chciał, jak po 
schodach ponad śpiącego Slawicza? 
Lecz to nie Slawicz był! 

Ha, ha! Dyktatorze! Wodzu 
zwycięzki z pod Ankony, Wenecyi, 
Cattaro, ty, o którym już pieśni 
daleki chłop rumuński i Słowak 
podkoszycki śpiewa, sokole słowiań- 
ski nieznanego rodu! Wpierw, nim 
wpłyniesz w bezmiar obłoków nad 
głową, runiesz tu, do stóp! Trzeba 
ci było tam, w więzieniu, gdyś po- 
chylony pasował się z żądzą swo- 
ją, wziąć, zgwałcić i zabić! Byłbyś 
Cezarem słowiańskim! Nie anar- 
chistyczny sztylet Mostarica— zem- 
sta królewny zdruzgoce cię, uzur- 
patorze! 

I kolba Polanowego brownin- 
ga kołysała się nad jego czołem, 
powodując na niem cienie, długie 
i nikłe. 


Polan rozpoczął przygotowywa- 
nie gruntu natychmiast po wojnie 
włoskiej. Ucisk Słowian na Wę- 
grzech, podsycany z Niemiec, do- 
chodził do potwornych rozmiarów, 
rozpacz tych ludzi była ostateczna 
i zguba zdawała im się nieuchron- 
na, gdy nagle we wszystkich komi- 
tetach słowiańskich pojawili się emi- 
saryusze Południowej Słowiańsz- 
czyzny z hasłem: powstańcie, a my 
wam dopomożemy! 

Polan rachował dobrze i kom- 
binacye swe wykładał mężom sto- 
jącym na czele republiki: Węgrzy 
chcą zniweczyć doszczętnie żywioł 
słowiański w swem państwie, aby 
nie mieć wśród siebie czynnika, 
z którym współczują oblewające 
ich słowiańskie ludy. Gdy im się 
to uda, swobodni wewnątrz, pocz- 
ną, co jest prostą konsekwencyą 
życia każdego normalnego narodu, 
pragnąć zdobyczy zewnątrz granic. 
Naród nie może stać w miejscu ~ 
musi czegoś chcieć, dokądś dążyć. 
Inaczej umiera. Dokądże pójdą? 
Gdzie najracyonalniej, bo najkorzy- 
stniej materyalnie: na bogate połu- 
dnie. Dopomogą im w tem Niem- 


cy, którzy z nich chcą mieć pionie- 
rów w pochodzie па Wschód—do 
czasu. Przyszłość Węgier jest jed- 
na: albo utoną w powodzi sło- 
wiańskiej, albo staną się prowin- 
cyą niemiecką. Należy zapobiec 
inwazyi тайліагѕКо - niemieckiej, 
ocalić się od zguby. 

Głowa starego Zaskalicza roz- 
płomieniała się myślą o wielkiej, 
świętej wojnie  pansłowiańskiej, 
o wielkim, nowym, wszechsłowiań- 
skim Grunwaldzie. Idea takiej woj- 
ny ogarnęła wiele umysłów. Gdy 
zaś tylko hrabia Hradysko mógł 
Polanowi zapewnić miliony z Ber- 
lina, agitacya słowiańska na Wę- 
grzech wybuchła wprost jaskrawym 
płomieniem i już tui owdzie po- 
częły się objawiać zapowiedzi bun- 
tu, powstania. 

Polan znał duszę Słowian: 
w męztwo ich nie wątpił, ale bał 
się ich leniwej bierności. Dlatego 
też, gdy pierwsze wieści o rozru- 
chach na Węgrzech przyniosły de- 
pesze, po całej republice rozrzuco- 
ne zostały odezwy „o braciach, któ- 
rzy walczą o wolność“. 


„Damyż im zginąć? Jeśli po- 
wstali, to powstali ufni w nas, 
w naszą blizkość i pomoc. I Ma- 
dziarzy wiedzą o tem! Pozostaje 
nam tylko jedno: pozwolić zgnieść 
i zdeptać Słowian węgierskich i cze- 
kać zemsty Węgrów, lub wesprzeć 
ich i zwyciężyć z nimi. Pozostaje 
nam tylko klęska, lub zwycięztwo! 
Nasza siła tak długo spędzać bę- 
dzie sen z powiek madziarskich, 
jak długo trwać będzie w naszych 
ramionach. Dwie drogi mamy tyl- 
ko przed sobą: granicę albo trzeba 
przejść, albo się za nią cofnąć! 
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Polscy słowianofile i ich teorye. 


Notatka o przeszłości. 


prawa wszechsłowiańska, 
z inicyatywy czechów 
i z okazyi wystawy w Pra- 
dze, weszła oto na po- 
rządek dzienny; odbywa 
się drugi panslawistycz- 
ny zjazd, w lat — sześć- 
> dziesiąt po pierwszym, 
który również odbył się w Pradze, a 
w którym uczestniczyli Libelt i ks. Lu- 
bomirski, w lat czterdzieści po dru- 
gim, w Moskwie, na którym rej wodzi- 
li tacy ludzie,jak ks. Czerkaski, a w któ- 
rym polacy wcale udziału nie wzięli. 

Od czasu tego ostatniego zjazdu we- 
szło w zwyczaj w prasie rosyjskiej twier- 
dzić, że polacy są jakimś wyrzutkiem 
w wielkiej rodzinie słowiańskiej; że do 
wspólności szczepowej ani trochę się 
nie poczuwają, że są przysięgłymi wro- 
gami wszelkiej solidarności słowiańskiej 
i zdrajcami słowiańskiej sprawy 

Te zarzuty odbić wogóle nie trud- 
no. „Sprawa słowiańska“, „solidarność 
słowiańska“, „panslawizm* pism rosyj- 
skich miał taki kształt potworny, prze- 
mawiał językiem tak nieludzkim, ideały 
stawiał tak pokraczne i egoizmem jed- 
nego szczepu przesiąknięte, iż dysku- 


sya sama być tu musiała bardzo krót- 
ką. Tem krótszą ona w istocie była, 
że należało ją prowadzić pod okiem 


Hurki, Jankulia, Apuchtina... 

Dziś jednak, kiedy warunki są od- 
mienne i kiedy ta sprawa stanęła na 
gruncie, który bardzo pragnęlibyśmy 
nazwać i szerokim i praktycznym, 
można, a jak myślimy warto, przypom- 


nieć to, o czem już nikt, nawet my 
sami—zdajemy się nie pamiętać: miano- 
wicie, iż polacy do słowiańskiej idei 
niechęci wrodzonej jakiejś nie żywili, 
że ta niechęć wyrobiona została głów- 
nie przez błędy rosyjskiej polityki i że 
był okres czasu, kiedy obudził się u nas 
bardzo silny i głęboki prąd myśli sło- 
wianofilskiej. Stało się to mianowicie 
między 1840 a 1850 r. 

Najlepsi, najwyżsi, najdrożsi mężo- 
wie w narodzie byli wtedy słowiano- 
filami. 1 wyrobili one słowiańskości 
teorye, bardzo może nie praktyczne, 
ale jasne i świetne, które stanowiły 
osobny, mocno określony rodzaj pan- 
slawizmu polskiego. 

To właśnie przypomnieć chcemy 
dziś czyteinikom naszym, zastrzegając 
się bardzo formalnie, że nie artykuł 
polityczny piszemy, ale notatkę histo- 
ryczną i że nie mamy zamiaru wziąć 
udziału w dyskusyi nad zjazdem sło- 
wiańskim, lecz przypomnieć jedynie 
chcemy rzeczy, które pamiętać może 
być nieraz potrzebnem. 

Panslawizm polski wyrósł na tym 
samym gruncie, co i wszystkie inne 
panslawizmy, jak czeski, jak i rosyjski, 
na gruncie gorącego  patryotyzmu. 
W okresie dojrzenia tych idei przybrał 
on miano xesyanizmu. Termin ten 
został wynaleziony przez Hoene-Wroń- 
skiego, a spopularyzowany przez Mic 
kiewicza. Zdziechowski nazywa me- 
syanizm „patryotyzmem mistycznym“ 
Historycy literatury polskiej początek 
mesyanizmu odszukali w „Bardzie pol- 
gk ctórego autorem był Czartory- 
ski; formie określonej, ale jeszcze 


3) Wanda Siemaszkowa, 
8) Michał Rolle, 
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23) Tadeusz Czapelski, 24) 


serdecznym obchodem, który odbył się 
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nie ostatecznej występuje ta idea 

w mowie „o narodowości polskiej“ 


którą Brodziński wypowiedział na zam- 
knięcie Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
(3 maja 1831 r.) i wybucha ona og- 
niem potężnym w 3-ej części „Dziadów“. 

Ten patryotyzm mistyczny staje 
się panslawizmem na emigracyi, w Pa- 
ryżu, i wyrabia sobie dwie różne for- 
my: jedna, w której pierwiastek uczu- 
ciowy i przeczuciowy dominuje, a któ- 
rej kształt nadawali Mickiewicz, Sło- 
wacki; druga, gdzie element racyonal- 
ny, głównie historyozoficzny przeważa, 
wyrażaną była przez Krasińskiego, Ciesz- 
kowskiego i Hoene-Wrońskiego. 

Jak na naród, który „nigdy szcze- 
powej wspólności nie odczuwał“ i świę- 
temi dreszczami słowianofilstwa nigdy 
potrząsany był szereg ten panslawi- 
nistów jest przecie dosyć imponujący. 
W nawiasie dodam tylko, że z koniecz- 
ności używam tu terminu: Panslawizm, 
w najogólniejszem znaczeniu, pewny 
jednak, że przez to pojęcia istotnego, 
jakiem to słowo się posługuje, nie wy- 
krzywiam. Zresztą polscy pisarze z tej 
epoki używali już dość potocznie ter- 
minu panslawizm; Krasiński w „Dniu 
Dzisiejszym*, wymieniając hasła partyj- 
ne nad łożem umierającego, wkłada 
w usta jednej z osób poematu: 

Nieboszczyka chwalę za to, 
Że komunistą, ni arystokratą, 
Ni panslawisłą, ani demokratą 
. nie zwał się nigdy. 


Kto by chciał całą tę kwestyę bli- 
żej poznać i głębiej wejrzeć w podo- 
bieństwa i różnice pomiędzy panslawi- 
zmem Mickiewicza і Krasińskiego, 
a panslawizmem Chomiakowa і nie- 
szczęsnych jego następców, temu wska- 
zać należy książkę Zdziechowskiego 


„Mesyaniści i Słowianofile* (Kraków, 
1888), gdzie (z wyjątkiem poglądów 
panslawistycznych Hoene-Wrońskiego) 
wyłożoną jest ta sprawa metodycznie 
i krytycznie. W notatce naszej może- 
my dotknąć jedynie najgłówniejszych 
faktów. Na czele zaś ich należy po- 
stawić główny rys panslawizmu pol- 
skiego, a możemy to uczynić bardzo 
głośno, doprawdy bowiem, ta karta 
z dziejów myśli polskiej ujmy nam nie 
przynosi i z pewnością nie będzie 
w przyszłości nigdy takiej chwili, 
w której by potomkowie nasi zamazać 
ją albo wydrzeć z księgi dziejów prag- 
nęli. 

Jeżeli różne gatunki słowianofil- 
stwa rozważać będziemy pod kątem 
praktyczności, to pokaże się, że głów- 
nie czeski gatunek słowianofilstwa był 
trzeźwości i realizmu pełnym. Było to 
słowianofilstwo przedewszystkiem poli- 
tyczne, oręż w walce z wrogami, con- 
fortativum na budzenie nadziei i ener- 
gii w narodzie. 

I polskie i rosyjskie słowianofil- 
stwo były prądami zgoła nie praktycz- 
nemi. Panslawizm rosyjski było to 
zapędzanie wszystkich rzek słowiań- 


skich Чо rosyjskiego morza. Jak 
to kompletnie się nie udało, tego 
podkreślać nie potrzeba. Ale to 


się nie udało, pomimo całej potęgi 
państwowej, jaką Rosya na usługi pan- 
slawizmu oddawać mogła, no, i odda- 
wała; pomimo tak wielkiej, tak wspa- 
niałej, tak niezrównanej karty w histo- 
ryi swojej, jaką była wojna 1877 roku?! 
To warto pamiętać i należy przypomi- 
nać. To bowiem nam mówi i krzyczy, 
jak zatrutemi były źródła panslawizmu 
rosyjskiego. Gorzki z nich w istocie 
płynie napój, jeżeli nikt prawie dziś 
z rosyan samych nie bieży doń odświe- 
żyć się. 

Zgoła inną była niepraktyczność 
idei słowiańskiej polskiej. Naprzód 
nie był tu prąd myśli, jak czeski, zwró- 
cony przeciwko komukolwiek. Dalej 
nie narzucał on, jak rosyjski, nikomu 
niewoli, nie tępił niczyjego wyznania, 
nie zaprzeczał niczyjej narodowości. 
Rozwinięty pomiędzy 1841 a 1850 ro- 
kiem stanowił dziesięciolecie, w któ- 
rem garść wodzów, wieszczów i proro- 
ków ciągnęła swój naród na najwyższe 
szczyty ludzkości, w atmosferę najjaś- 
niejszej i najczystszej moralności, w kraj 
miłości, chcącej ściągnąć na ziemię 
królestwo boże i wypełnić chrześciań- 
stwo, ciągle jeszcze jako ideał nieo- 
siągnięty wiszące nad ludźmi. Na te 
wysokości polscy słowianofile wywyż- 
szyć chcieli całą słowiańszczyznę, po- 
nieważ była ona rasą młodą, nie wy- 
czerpaną, nie zużytą, ponieważ ona 
swojego „słowa“ nie wypowiedziała 
jeszcze, czego już rasy inne dokonały,— 
przypisywali słowiańszczyźnie, iż to 
„Słowo“ będzie cwszechuniłościa, i że 
słowiańszczyzna wysunie się rychło na 
czoło ludów, jako przewodnica, i że ca- 
ły świat stary, spodlony i zbrudzony, 
za nią pójdzie tam, gdzie się można 
będzie oczyścić i uzacnić. 

Słowianofile polscy tworzyli teoryę, 
która posiadała charakter ma wskroś 
etyczny. 


Umieli też się oni oczyścić pierwsi 
z nienawiści. Mickiewicz, autor „Re- 
duty Ordona*, publicznie na katedrze 
kolegium francuskiego, wyzuwa sie 
z uczuć i myśli nienawistnych, co bu- 
dzi gorący podziw współczesnego świa- 
ta cywilizowanego, podziw, któremu 
Michelet daje piękny, również publicz- 
ny wyraz. Goszczyński, Nabielak, Ró- 
życki, Sobański, Gorecki zamawiają 
mszę za duszę Aleksandra I. W ko- 
łach towiańskich powstaje myśl zwró- 
cenia się z listem, pełnym chrześciań- 
skich wynurzeń i doradzań, do cesarza 
Mikołaja i; upatrzony jest już poseł, 
gdy przybycie do Paryża Makryny 
Mieczysławskiej, męczennicy mińskiej, 
projekt ten łamie. Towiański jednak, 
mistyk, prorok, również jak Wroński, 
matematyk, filozof, historyozof, zwra- 
cają się do Mikołaja I, usiłując pozy- 
skać go dla sprawy, która zarazem jest 
sprawą „polską, rosyjską, słowiańską 
i wszechludzką*. 

Te słowianofilskie usiłowania pol- 
skie, znaczące się pomiędzy 1540— 
1850 r. nie były nawet solidarnemi, 
nie tworzyły jednego jedynego nurtu, 
którym ten prąd myśli płynął, lecz 
stanowiły  rozrabianie wszechstronne 
idei, która tworzyła różne szkoły; 
a z tego wywnioskować należy, iż 
idea ta leżała głębiej w narodzie i że 
słowianofilstwo narodu tego było czemś 
istotnie szczerem i samorzutnem. Me- 
syanizm Krasińskiego niezależnym był 
od mesyanizmu Towiańskiego. A Wroń- 
ski wyrzekał się zgoła wszelkiego po- 
dobieństwa z towiańczykami, których 
nazywał „bandes mistiques*, i z poe- 
tami szkoły mickiewiczowskiej, którym 
dał kwalifikacyę „poetów anarchii". 
Pomiędzy myślą Krasińskiego a myślą 
Wrońskiego są jednak jeszcze głębokie 
genetyczne różnice; podczas bowiem 
gdy pierwszy swoje idee, w „Przed- 
świcie“ wyrażone głównie, czerpał z in- 
tuicyi, przez Cieszkowskiego do tego 
zachęcony, Wroński był, a przynaj- 
mniej miał się zaczystego racyonalistę 
i wyprowadzał swoją trzecią erę w roz- 
woju ludzkości, erę „achrematyczną*, 
w której poznanem zostanie przezna- 
czenie człowieka, erę raju ziemskiego, — 
z rozważań naukowych i logicznych. 
O mesyanizmie Wrońskiego niedawno 
trochę szczegółów podał p. W. M. Ko- 
złowski w dziełku „Hoene-Wroński ja- 
ko filozof* (Warszawa 1907). 

Mimo różnic jednak wszystkie sło- 
wianofilskie teorye polskie miały cha- 
rakter wspólny: było to wyidealizowa- 
nie słowiańszczyzny, wyznaczenie jej 
roli przyszłej wielkiej i szlachetnej; 
najczystsza, najwznioślejsza moralność, 
brak nienawistnych pierwiastków. 

Są oczywiście i podobieństwa po- 
między polskim i rosyjskim panslawi- 
zmem, płyną one zaś z tego samego 
źródła patryotyzmu, jaki równie oży- 
wiał Mickiewicza, jak Chomiakowa. 
Naczelne miejsce w słowiańszczyźnie 
przypisuje każdy z nich—swojemu na- 
rodowi. W tem przyznaniu różne ar- 
gumenty wysuwane są na pole dysku- 
syi; ale śród nich znajduje się jeden 
wspólny, bardzo szczególnego charak- 
teru i stanowiący pewno głębszy rys 
słowiańskiej psychologii: to cierpienie. 
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Naród podbity jest nieszczęśliwym 
i w tem nieszczęściu znajduje się pier- 
wiastek oczyszczający, wzmacniający, 
dający wielką siłę i zarazem wielkie pra- 
wa. Ale narodowi zwycięzkiemu rów- 
nież brak jest szczęścia. Ani moc, 
ani podboje mu go nie dały. Cierpi 
on również i jęczy. Nie raz jeden sły- 
szałem, jak rosyanin mówił do polaka: 
„my dłużej cierpiemy јак wy.“ А apo- 
logeci Iwana IV odnaleźć mogą w li- 
teraturze polskiej dziwne strofy „Króla 
Ducha*, gdzie naród pokochał króla 
swojego za okrucieństwa, nad tym na- 
rodem wykonywane. 


Mickiewicz i tę sprawę: pierwszeń- 
stwa polskiego narodu w  słowiań- 
szczyźnie, zjednoczonej duchem, ideą, 
wielkiem przeznaczeniem, opierał na 
gruncie czystym i moralnym. Polska 
była najkulturalniejszym z narodów 
słowiańszczyzny. A dalej był to na- 
ród, który stworzył najpiękniejsze, naj- 
wolniejsze, najwyższe formy państwo- 
we. To uwielbienie nierządu, jakim 
stała Polska w oczekiwaniu, aż ją prze- 
wrócą, dziś nas razi u wieszczów i hi- 
storyków polskich o wiele więcej, ani- 
żeli inne strony mesyanizmu; w innych 
bowiem stronach jego widzi się piękne, 
czyste i wzniosłe marzenia; w tej— 
proste i smutne błędy jedynie. Ale 
słowianofile rosyjscy, z uwielbieniem 
swojem potrójnem samowładztwa, pra- 
wosławia i narodowości (wyłącznie 
własnej) popełniali również błędy, — 
i to mniej niewinne aniżeli tamte. 


Jak wyglądała polityka polskiego 
słowianofilstwa? Prof. Zdziechowski 
przytacza (str. 147, następujące zdanie 
Mickiewicza, z kursów jego wyjęte: 
„Z pomiędzy wszystkich słowian pół- 
nocnych żołnierz rosyjski jest najbar- 
dziej dociągnięty, najlepiej wyrobiony, 
najwięcej zdolny pojmować i wykony- 
wać wielkie rzeczy". „A zatem, posia- 
dając wspólnie z Polską zdolność do 
poświęcenia się w imię wyższych ce- 
lów, nadto wyrobiwszy w sobie ducha 
jedności i karności, którego brakowało 
nam zawsze, Rosya powołana jest do 
wielkich rzeczy w przyszłości, byle 
tylko użyła bogatych darów ducha swe- 
go ku piękniejszym niż dotąd celom*. 


To przypomnienie nie jest gło- 
sem, wtrącającym się do dysku- 
syi słowiańskiej, która obecnie to- 
czy się w prasie, a wkrótce już po- 
toczy się i na zjezdzie delegatów 
w Pradze. Nić dawna, którą wil pol- 
ski słowianofilski kołowrotek, zerwana. 
Dziś poczyna się coś zgoła nowego, 
bez związków i bez analogii z przesz- 
łością. „Inne czasy—inne ptaki, —inne 
ptaki—inne pieśni*. Sytuacya jest od- 
mienna, metody odmienne, cele nie są 
nawet te same. Można jednak bez 
obawy, aby być posądzonym o mesya- 
nizm, powiedzieć, że jeżeli w nowej 
próbie harmonizacyi wszechsłowiańskiej 
melodyi nie znajdzie się miejsca dla 
akordów sprawiedliwości, które tak po- 
tężnie brzmiały w _ słowianofilskich 
pieśniach polskich roku 40 i 50, głośny 
zjazd ten będzie tylko „wielkim hała- 
sem o nic*. 


Wincenty Kosiakiewicz. 


Uroczystość 
błogosławieństwa pól 


W Kamieniu, wiosce, należącej do Zgro- 
madzenia księży kanoników lateraneńskich 
przy kościele Bożego Ciała w Krakowie, 
odprawiono w połowie czerwca doroczną 
ceremonię poświęcenia pól w celu upro- 
szenia u Boga błogosławieństwa dla plo- 
nów. Prześliczny ten i do głębi wzrusza- 
jący zwyczaj, który ks. Ignacy Charszew- 
ski w swym albumie uroczystości religij- 
nych, przed kilku laty w Płocku wydanym, 
tak pięknie opisał, jest w krakowskiem 
mniej znany, rozpowszechniony jest nato- 
miast w Królestwie, skąd go š. p. ks. opat 
Stanisław Słotwiński do Kamienia prze- 
szczepił. Kamień, cudnie położona wieś 
podkrakowska, wśród bujnej zieleni ogro- 
dów tonąca, od pół tysiąca lat znajduje się 
w posiadaniu księży kanoników lateraneń- 
skich i dochody z niego podtrzymują zgro- 
madzenie przy ubogiej parafii Bożego Ciała. 
Na uroczystość taką zjeżdża do Kamienia 
całe zgromadzenie zakonne z Krakowa, 
przybywają też goście okoliczni, a ludność 
miejscowa wygląda jej z upragnieniem. Już 
w wigilię czynią się we wsi gorączkowe 
przygotowania: chłopcy stroją zielenią ka- 
pliczkę i krzyże przydrożne, dziewczęta 
zdobią różowem i białem kwieciem fere- 
trony, a w całej wiosce panuje uroczysty 
nastrój. W sam dzień uroczystości po od- 
prawieniu solennej mszy św. kapłan into- 
nuje litanię, a lud obecny w procesyi wy- 
rusza w pole. Na czele jeden ze starszych 
gospodarzy niesie Chrystusa ukrzyżowane- 
go, postępuje za nim dziatwa szkolna, 
dziewczęta w bieli w ozdobnych gorsetach 
i sutych koralach, duchowieństwo z cele- 
bransem, a wreszcie licznie zebrany lud. 
Malowniczy przedstawia się widok, gdy 
procesya przesuwa się po różnych pochy- 
łościach, to znów w doliny i lasy zapada, 
a na tle soczystej zieleni migoczą, niby 
kwiaty polne, barwne stroje wieśniaczek. 
Procesya odprawia cztery stacye przy trzech 
krzyżach, postawionych w różnych miej- 
scach i przy kapliczce wśród lasu. Przy 
każdej stacyi odmawia się psalm i wygła- 
sza kazanie, poczem następuje błogosła- 
wieństwo pól і odśpiewanie ustępów ewan- 
gieliii mówiących o nasieniu i kłosach, 
o siewcy i żniwie. Celebrans pokrapiał 
wodą święconą plony, następnie 
idzie dalej, a lud rozrywa gałązki zieleni, 
zdobiącej krzyż lub kaplicę i zatyka je 
w polu z tą wiarą, że ochraniają one plony 
od klęsk. Procesya kończy się w kaplicy 
odśpiewaniem „Anioł Pański*. Cztery ka- 
zania, wypowiedzinne w tym roku przez 
gwardyana ojców kapucynów w Krakowie, 
taką były natchnione głęboką miłością pól 
i niw ojczystych, że wrażenie ich ujawniło 
się na zewnątrz jednym wielkim płaczem 
tysięcy zebranego ludu. 


Kraków. N. 


Uroczystosć błogosławieństwa pól. 


Wioska Kamień pod Krakowem, będąca od 500 lat w posiadaniu krakowskiego Zgromadzenia 


ęży kanoników lateraneńskich. 
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Uroczystość błogosławieństwa pól w Kamieniu. 


‚УС ZN 
ç? 


Po skoñczonej uroczystošci. 


Praga. 


Hradczany. 


Wystawa 
> w Pradze Czeskiej. 


( Specyalne korespondencye „Swiata”). 


Pierwsza wycieczka kupców i praco- 
wników handlowych polskich do Pragi 
odbyła się przedewszystkiem ca wcze- 
śnie. Kilkanaście pawilonów, i to wiel- 
kiej wagi, jak np. klejnotów i złotnictwa 
jeszcze nie otwartych, wiele wielkich 
maszyn jeszcze nie zmontowanych, omal 
przeważna część Wystawy jeszcze in 
statu nascendi. Następnie zaś dwa dni 
pobytu, z których lwia część przezna- 
czoną była i na zwiedzanie miasta i na 
bankietnictwo, nie mogły dać gościom 
polskim jak tylko „lekką ideę mgli- 
stego wyobrażenia* o wystawie prag- 
skiej. Czesi to nietylko „velkolćpy*, 
ale i w gościnności swej „roztomily* 
naród. Już pociąg dwulokomotywny 
z polskim a głównie galicyjskim han- 
dlem witały wczesnym świtem na sta- 
cyach groteskowe deputacye miejskie 
z burmistrzami na czele. Krótkie, dzi- 
wne przemowy, ogłuszające huragany. 
Na zdaru, nowy, ofiarowany przez nie- 
tknięte dziewice wiecheć kwiatów w wa- 
gonie dzielnych radców cesarskich pp. 
Szillera i Porębskiego (inicyatorów wy- 
cieczki) i pociąg ruszał dalej. A ban- 
kietnictwo dopiero w samej Pradze? 
Imponujące przyjęcie w pałacu klubu 
handlowców w  Merkurze. Potentaci 
czeskiego the alnighty dollar w roli 
gospodarzów: Eksminister dr. Forst 
żwawo roznoszący półmisek z majone- 
zem. Со ruszyć, wszystko: extra dry 
i very fine. Apetyt polski odnosi suk- 
cesy niebywałe. Homary, kawiory, ba- 
żanty, a słodka perlista ciecz wdowy 
Cliquot promienieje w dużych czarach, 
podnoszonych w blasku gorących pro- 
mieni słonecznych. Oczywiście są i 
mowy. Polscy goście znużeni nocą 
bezsenną, gwarną, piwną, rozśpiewaną 
i nieco alkoholkiem podlewaną, rozu- 
mieją piąte przez piętnaste. Instynkt 
jeno nakazuje im, aby tuż tuż przy 
końcu każdej oracyi pełnym rykiem 
odkrzyknąć: Na zdar! W mowach cze- 
skich z punktualnością i skrupulatnością 
powtarzają się tylko dwa przymiotniki: 
słowanske i praktickie, mniej więcej 
w tym związku, że jeżeli coś ma być 
ztego Slowiaństwa, to wy Polacy mu- 
sicie się troszeczkę oswoić z ideałami 
praktickimi! Każdy mówca czeski wy- 
mawiając słowo: praktickie, rozumie 
pod tem to, co Amerykanin w haśle 


strenons life. Wymawiając je z namasz- 
czeniem i z powagą (znacznie większą 
niż ta,z jaką mówi: slowanske), wodzi 
okiem po całej rzeszy polskiej, o której 
„niepraktycznościach* historycznych i 
ekonomicznych tyle już wie, a jeszcze 
więcej się domyśla. W dwóch dniach 
tej wycieczki kupieckiej czeski a polski 
typ oracyi bankietowo-zjazdowej—demi- 
politycznej—demonstracyjnej zarysował 
się z całą jaskrawą odmiennością. Pol- 
skie speecky długie, puste, miałkie, pau- 
zowate, denerwujące swą niezaradno- 
ścią; rekkord w przewlekłej frazesowości 
bez dyskusyi jednak wygrał demokra- 
tyczny poseł Krakowa mr. Petelenz, 
któremu wreszcie nawet przegrzeczni 
Czesi musieli przerywać owacyjnymi 
brawami. Ratowali sytuacyę p. Leitge- 
ber z Poznania „knihokupec* dowcipny 
i świadomy ważności zjazdu speaker; 
radca Szyller, dorównujący energią ini- 
cyatywy czeskim działaczom i p. Józef 
Olszewski szef galicyjskiej Ligi prze- 
mysłowej, a tem samem Don (Quichot, 
walczący z wiatrakami konserwatywnej 
ospałości głodomeryjskiej, energetyk i 
osobistość tem samem bardzo tragiczna. 
Inni polscy mówcy nudzili i gędzili do 
niemożliwości. Nie brakło i takich, któ- 
rzy, nasiąknąwszy intensywniej „plzneń- 
skiem prazródliskiem* w mowach swo- 
ich już strącali lekko „kajdany niewoli“, 
„niszczyli w puch рггетосе“, „przepę- 
dzali Germanów z Europy bez śladu* 
i t. p; szczególniej mówcy „z Kró- 
lestwa* odznaczyli się naiwną zamaszy- 
stością i swojską blagą, która na wskroś 
realistach i aromantykach Czechach 
wywołała tylko żdziwienie, w większych 
zaś dozach toestowych szafowana, na- 
wet niechęć. Dlatego nadal w stosun- 
kach czesko-polskich pożądanem by 
było unikanie tego tonu gaskońskiego, 
„romantickiego* i fantastycznego. Czesi 
należą już całkowicie do grupy narodów 
o pełnej cywilizacyi, szanujących bez- 
względnie: cv/re, siłę i prace. Wiedzą 
więc ile hartu, genialności, energii i 
cierpliwości trzeba wytworzyć i zużyć 
dla wyrzucenia np. butów amerykań- 
skich-niemieckich, a zastąpienia ich 
butami amerykańskiemi-czeskiemi. Ztej 
świadomości bytu: bałowej wypływa 
ich wzgarda dla takich kwiatków nai- 
wności polskiej... „Przyszłość panowie, 
tak jest przyszłość panowie! świata 
w ogóle panowie zależy, że się tak 
wyrażę, od Słowiańszczyzny całkiem, 
tak jest! całkiem a w tej panowie znowu 
głównie od tego. no od solidarności 
pobratymczych panie bratnich narodów, 
to jest polskiego i tego, no i cze- 
skiego...* 

Czesi takich i w tym stylu frazesów 
nie cierpią. Słuchają tego cierpliwie, 
poczem pełnym głosem rozwrzasną: na 
zdar!, ale pomiędzy sobą kpią potem 
z oratorów, na których wszystko od 
stóp do głów jest marki wiedeńskiej 
i berlińskiej, od koszuli począwszy do 
wykałaczki w kamizelce włącznie, a 
tylko w zębach (z których sztuczne 
są fabrykatem przeważnie pruskim: 
Breslau Gebriider Henzel und Comp.) 
frazesy z politycznej romantyki wzięte. 

Tak krótkie zwiedzanie wystawy jak 
pierwszej polskiej wycieczki handlowej 
rozmija się z jakimkolwiek celem. Jest- 
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to poznanie rezultatów czeskiej, impo- 
nującej pracy tylko po łebkach łebków. 
To system zapoznawania się zapozna- 
jący, całkiem bezowocny i stający się 
tylko czczą demonstracyą, jakimś bły- 
skawiczno-kinematycznym z lotu ptaka 
przeglądem, z którego w pamięci i 
w głowie nie pozostaje finalnie nic. 
Pozytywnem w tej wycieczce było tylko 
poznanie się kupieckich sfer z trzech 
zaborów na czeskim terenie, moment 
kongresu kupców słowiańskich i jego 
na razie papierowe tylko rezolucye, 
które jednakże już przy drugiej i trze- 
ciej, dłużej trwającej, pedagogiczniej, zor- 
ganizowanej wycieczce dadzą piękne i 
owocne rezultaty. W kongresie przy 
stole prezydyalnym zasiadły najpowa- 
żniejsze głowy industryi czeskiej; obok 
reprezentanci municypalności pragskiej 
„posłańcy* t. j. posłowie symbolizujący 
całe życie polityczne Czech: Diirich 
z klubu agrarnego; za „swobodomyśl- 
nych“ dr. Kaftan; za Staroczechów Neu- 
mann; za radykałów narodowych Baxa, 
a wreszcie on! człowiek przyszłości! 
„derkommendeMann* Słowiańszczyzny, 
symboliczny już w swem nazwisku dr. 
Kramarz. Powitany owacyjnie (bourli- 
wymi pochwaly i potleskami) radził ofi- 
cyalnie wielki reżyser fantastycznej fée- 
rie p. t. Pansławiańszczyzna: „by... na 
moderni podkład postawić tę Słowiań- 
szczyznę”,oprzeć... na „praktickich dok- 
trynach*; a prywatniej? wcale smętnie 
wyraził się o horoskopach zgód polsko- 
rosyjskich... Wcale smętnie... 

Prawdę mówiąc zresztą, toi Czesi doszli 
już do przekonania bez różnicy frakcyi 
i obozów politycznych i społecznych, 
że tylko jakieś kataklizmy olbrzymich 
rozmiarów zdołają dzisiejszą Słowiań- 
szczyznę wyzwolić. Do dezoryentacyi 
politycznej i poniekąd bankructwa pra- 
wie wszystkich platform politycznych 
przyznają się już z całą otwartością. 
Pod tym względem zdaje się być u nich 
moc gorszy jeszcze niż u nas chaos i 
niestatek. Smok pangermański przede- 
wszystkiem szczerzy kły na krzepkiego 
Wencliczka, a wojna z nim podjazdowa 
nuży i zużywa siły, dekoncertuje umy- 
sły, demoralizuje optymizm. 

Kongres kupiectwa słowiańskiego, tak 
poważnie i oficyalnie przyjęty przez 
Czechów, robił co do gości przyjezd- 
nych wrażenie mniejsze niż skromne. 
Znać było zaimprowizowanie czegoś, 
co lepiej zorganizowane mogłoby być 
czemś zgoła najważniejszem. Ponieważ 
kupiecki stan z Królestwa wystąpił tak 
słabo i niewyraźnie, przeto wydano 
dyrektywę, aby trzymać się tylko ściśle 
słowiańszczyzny w granicach monarchii 
austryackiej i stosowne do tej dyrektywy 
stawiano postulaty i powzięto uchwały. 
Referat dłuższy i szczegółowszy odczy- 
tał dr. Samek, niestety przez znużone 
i libacyami i dreptaniem polskie kupie- 
ctwo rozumiany tyle co chińskie kaza- 
nie. l na kongresie znów długo mó- 
wił p. Petelenz, zaznaczając swą de- 
mokratyczność nawet bagatelizującem 
zawdzianiem zarzutki, podczas kiedy 
wszyscy byli ża full dress...  Ratowali 
sytuacyę „jędrnymi* słowy p. Leitgeber 
i p. Olszewski. Tu też padło na kon- 
gresie pierwsze słowo о wystawie 
wszechsłowiańskiej w Moskwie w r. 1911, 


na którą wszystkie narody mają wysłać 
owoceswego cywilizacyjnego bytowania. 
A. Nowaczyński, 


Praga Czeska. 


Odezwa. 


Społeczeństwo nasze z baczną uwagą 
śledzi rozwój kultury pobratymczego na- 
rodu czeskiego i pragnie bliżej się z nim 
zapoznać. Wystawa w Pradze czeskiej 
z tego względu żywo zainteresowała opinię 
polską. 

Chcąc ułatwić szerszym kołom pozna- 
nie tej wystawy, stanowiącej do pewnego 
stopnia syntezę narodowego i społecznego 
dorobku czechów w ciągu lat ostatnich, 
grono obywateli zainicyowało wycieczkę 
polską do Pragi czeskiej. Pożądane jest, 
aby w wycieczce tej, mającej wyłącznie 
kulturalne cele na widoku, wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa, dając w ten sposób wyraz 
szczerym sympatyom, jakie względem cze- 
chów żywi naród polski. 

Uczestnictwo pań w wycieczce 
bardzo pożądane. 

Sama zapowiedź tego aktu uprzejmości 
ze strony polskiej wywarła w Pradze jak 
najlepsze wrażenie i, według otrzymanych 
ztamtąd wieści, pierwsza zbiorowa wyciecz- 
ka z Królestwa Polskiego do stolicy Czech 
znajdzie tam jak najgorętsze przyjęcie. 

Komitet organizacyjny postarał się, aby 
uczestnicy wycieczki mieli zapewnione pod- 
czas pobytu w Pradze zwiedzenie wystawy 
i miasta, tudzież jego pamiątek historycz- 
nych, oraz wszelkie możliwe udogodnienia 
i ułatwienia zarówno w ciągu podróży, jak 
na miejscu. 

Wyjazd z Warszawy nastąpi d. 24-go 
lipca, powrót 28-go. 

Bliższych informacyi udziela i zapisy 
przyjmuje biuro bankowe: Ulanicki i Soko- 
łowski (Krakowskie-Przedmieście № 5). 

Ostateczny termin zapisów upływa 
z dniem 15-ym b. m. 

Komitet organizacyjny: 

Zdzisław ks, Lubomirski, Ks. Hipo- 
lit Skimborowicz, Dr. Teodor Dunin, 
August hr. Potocki, Antoni Zwan, 
Dr. Wincenty Szyszłło, Felicyan So- 
kołowski. 


jest 


Inicyatorzy podkreślają, że wy- 
cieczka do Pragi Czeskiej nie ma 
żadnego związku ze zjazdem sło- 
wiańskim i że wogóle ma wyłącz- 
nie cele kulturalne i społeczne na 
widoku. Na tym gruncie zbliżenie 
się do pobratymczego narodu jest 
niezmiernie pożądanem. Wyciecz- 
ka do stolicy czeskiej, zorganizo- 
wane pod tym hasłem, powinna 
skupić licznych uczestników ze wszy- 
stkich warstw naszego społeczeń- 


stwa. 
КС) 


O karze śmierci. 


Petersburg 2-go lipca. Do Du- 
my wniesiono projekt prawa 
o zniesieniu kary śmierci. 
Podpisali go: cała opozycya, paś- 
dziernikowcy і duchowni. 


Czytelnicy bez wątpienia z prawdzi- 
wem zajęciem zaznajomią się z poglądami 
na karę śmierci jednego z najwybitniejszych 
przedstawicieli palestry francuskiej doby 
dzisiejszej "pana Henryka Robert'a. Posia- 


da on taki wspaniały dar wymowy, że cza- 
rem jej i siłą argumentacyi ocalił niejedno- 
krotnie głowy najbardziej nawet w obliczu 
prawa skompromitowanych przestępców. 

Kwestya pro i contra stosowania kary 
śmierci jest nader żywotną, aktualną i do- 
tyka najboleśniejszej rany ustawodawstwa 
tych państw, w których istnieje, a więc 
i Francyi. 

„Okrutną, niesprawiedliwą, niebezpiecz- 
ną,a nadewszystko bezużyteczną“ jest „de- 
kapitacya* w pojęciu tego wielkiego me- 
cenasa. Streszczeniem tych przekonań są 
niejako poniższe słowa, które złotemi zgłos- 
kami powinny by być wyryte w salach 
obrad sądowych. „Niedopuszczalną karą 
jest taka, której cofnąć lub złagodzić po za- 
stosowaniu nie można“. Otóż podaję 
w możliwie ścisłym przekładzie przemówie- 
nie szlachetnego przeciwnika kary śmierci, 
jakie miał na zebraniu studentów prawa: 

„Jestem tak gorącym rzecznikiem znie- 
sienia kary śmierci, że nawet taka zbrod- 
nia jak Soleilland'a nie zmienia mych za- 
patrywań. Prezydent Fallićres okazał się 
dość odważnym, ułaskawiając nie wzbudza- 
jącego zupełnie współczucia zbrodniarza. 
Postępkiem tym dowiódł szczerości swych 
przekonań i pogardy dla czczej popular- 
ności. Kara śmierci jest okrutną, niespra- 
wiedliwą, niebezpieczną, a nadewszystko 
bezużyteczną“. 

„Jest okrutną, bo jednostka ludzka 
w chwili spełnienia zbrodni jest najczęściej 
pod wpływem uczuć tak gwałtownych i po- 
kus tak silnych, że one druzgoczą, obez- 
władniając zupełnie jej wolę i samopoczu- 
cie. Złość, zemsta, zazdrość, namiętność 
u szczytu napięcia, głód, lub wreszcie fa- 
talna a dowiedziona siła dziedziczności, 
spychają zawsze słabą ludzką istotę w bez- 
deń upadku moralnego. Człowiek, uzbro- 
jony w pełnomocnictwa sędziowskie, który 
bez ryzyka i niebezpieczeństwa, bo wer- 
dyktem tylko przecina nić życia podsądne- 
go, mimowoli robi wrażenie podrzędnego 
funkcyonaryusza przy szubienicznych ob- 
rzędach. 

Kara śmierci jest niesprawiedliwą. Jest 
ona karą równą dla przestępstw nierów- 
nych. Starzy i młodzi, mężczyzni narówni 
z kobietami bywają nią dotknięci. Kara 
jest ta sama dla Troppmana i Pranziniego, 
taka dla Prada jak dla Eyrauda. 

„Dekapitacya* jest niebezpieczną, bo 
sędziowie nie mogą być nieomylnymi. 
Martyrologie kronik sądownictwa, z opisa- 
mi faktów doniesionych omyłek prawni- 
czych, są jaskrawym i zawsze żywym pro- 
testem przeciwko bezwartościowemu dog- 
matowi „nieomylności w rzeczach już osą- 
dzonych*. Więc niedopuszczalną jest ka- 
ra, której nigdy już cofnąć lub złagodzić 
niepodobna. 

Kara śmierci jest bezużyteczną, bo fakt 
jej jest godnym potępienia, a nie naślado- 
wania. Widok gilotyny z oczekiwaniem 
ostatecznego wstrząśnienia nerwowego, ja- 
kie widok śmierci przymusowej zawsze 
wzbudzać musi, jest dla nas niezdrowym 
Jules Simon wymownie to określił: „Jest 
w szafocie pewnego rodzaju prowokacya... 
widok jego pobudza do żywszego tętna 
odruchy zbrodnicze... Prawie wszyscy mło- 
dzi zabójcy, skazani w ostatnich latach 15-u, 
zawsze byli świadkami egzekucyi na placu 
de la Roquette. Czytanie szczególnych 
opisów straceń, bez kwestyi, jest zawsze 
podnietą silną dla pychy i zarozumiałości, 
kardynalnych wad przestępców. Zbytecz- 
ny rozgłos nadawany zbrodniom i zbrod- 
niarzom jest rzeczywistem niebezpieczeń- 
stwem społecznem. Bo zaiste, jakież to 
i dziwne! Człowiekowi dobremu, zacnemu 
altruiście, filantropowi poświęcają pisma 
słów kilka, trącących lekceważeniem; tak 
dalece obojętnych i lakonicznych. Niech 
tylko spełnioną zostanie jakaś sensacyjna 
zbrodnia, momentalnie przestępca staje się 
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sławnym, o ile jest ujawnionym. Portrety 
jego figurują na naczelnych kartach dzien- 
ników, przesadzających się w rozdrabnianiu 
opisów krwawych szczegółów. Ale ja zu- 
pełnie nie przez przerost uczuć hu- 
manitarnych (tak by Musset powiedział) 
pragnę zniesienia Kary Śmierci. Zastąpić 
ja inną, dojmującą, ciężką i długą niestety 
trzeba koniecznie. Mam tu na myśli karę 
„celkowego więzienia“. W rzeczywistości 
kara Śmierci, choć istniejąca, jest prawie 
platoniczna. Nie tracą już. Chorobliwość 
zaś opinii pochodzi z bezbronności społe- 
czeństwa. Doprawdy zbyt znaczna wygo- 
da dla zbrodniarzy. Katorgi w mojem prze- 
konaniu są karą za łagodną i niedosta- 
teczną. Niechaj więc prawodawcy co rych- 
lej uzbroją sędziów w broń pewną i uży- 
teczną. Powtarzam z naciskiem, że karę 
śmierci trzeba bezwzględuie zastąpić wię- 
zieniem celkowem i to długiem. trwałem. 
Panowie deputowani mają do wyboru dwa 
systemy. Albo wzorowanie się na prawo- 
dawstwie włoskiem, a więc cele dożywot- 
ne ergastolo, lub zastosowania f raw holen- 
derskich (7-io letnie zamknięcie celkowe, 
a następnie bezterminowe zesłanie do od- 
dalonych kolonii), Ustanowienie takiego 
prawa nie będzie żadnem ryzykiem, bo 
statystyka nie notuje liczebnego przyrostu 
zbrodni w krajach, gdzie kara śmierci już 
nie istnieje. Zniesienie kary śmierci może 
się stać niebezpiecznem... ale tylko dla 
adwokatów. Stracą oni w przyszłych swych 
obronach wątek i pewne dane do retorycz- 
nych zwrotów i omówień o szafotach. 


Paryż. лел Henryk Haber. 


Wczasy męża stanu. 


Premier francuski pochodzi, jak ogro- 


mna większość polityków i wogóle ludzi, 
co w Paryżu zrobili karyerę, z południa. 
Przedstawia on w senacie departament Var, 
leżący nad morzem i którego cząstka sta- 
nowi część Riwiery. Clemenceau zawsze 
usiłował być popularnym śród swoich są- 
siadów. Na wakacyach odwiedza włościan 
i rzemieślników i rozmawia z każdym, kto 
go przywits. Daje się nawet, jak widzi- 
my, fotografować w swojej wiosce rodzin- 
nej, Bocage, w towarzystwie pierwszej 
lepszej włościanki, spotkanej na drodze. 
Ta popularność nie przeszkadza mu, przy 
wszystkich _ pozorach  demokratyczności, 
używać wladzy bardzo rozległej i używać 
jej trochę po tyrańsku. Wiedzą o tem 
przedewszystkicm prefekci Francyi... 


Z życia ргоміпсуі. 


Stary kościółek w Kaszewach. Fundamenty pod nowy kościół w Kaszewach. 


W połowie czerwca odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego w Kaszewach, w Kutnowskiem, pod nowo budujący się kościół. 

Stary, drewniany, kilka wieków istniejący, chyli się do upadku. lInicyatywę budowy podjął pełen energii proboszcz miejscowy, ks. 

Józef Widner. Plany sporządził architekt Stebelski. Poświęcenia dokonał ks. Zbrowski, dziekan kutnowski, w otoczeniu księży: 
Krzywickiego, Bańkowskiego, prefekta Szmigielskiego i innych. 


Kursa włościańskie w Kaliszu. 


Fot, W, Boretti w Kaliszu, Grupa słuchaczy kursów włościańskich w Kaliszu 


Kursa włościańskie odbyły się 1, 2 i 3 czerwca w Kaliszu, przyjmowało w nich udział około 100 włościan. Wykłady mieli pp. St. 

Wojciechowski, Karszewski i Biedrzycki z Warszawy, adwokat Radwan i dr. Brudziński z Kalisza, obywatele: Topiński i Wejl. Organi- 

zował kursy p. Ludomił Puławski z Grzywiszewa. Urządzono wycieczki w celu lustracyi gospodarstw do Tłokini, Biskupic i Warnówki: 
Fotografia przedstawia zebranie w Warnówce u prezesa Kal. Tow. Rol., p Wojciecha Wyganowskiego. 


Zjazd kooperatystów w Płocku. 


Pierwszy Zjazd współdzielczy dla koo- 
peratyw kredytowych i pożyczkowo-oszczę- 
dnościowych odbył się w Płocku w dniach 
20 i 21 czerwca. Dzieje naszych związ- 
ków współdzielczych nie są dawne, liczą 
bowiem zaledwie lat jedenaście. Pomimo 
to w samem Płockiem liczba związków 
kredytowych, na wzajemności opartych, 
doszła już do 18, a towarzystw pożyczkowo- 
oszczędnościowych do 6. Większość ich 
wzięła udział w Zjeździe pierwszym, nie 
licząc gości z innych ziem, a także z Ga- 
ісуі, a również członków kółek i towa- 
rzystw rolniczych. Zjazd liczył razem 81 
uczestników. Przegląd działalności koope- 
ratywnej z Płockiego, ilustrowany tablica- 
mi graficznemi, jest dla rozwoju i przy- 
szłości spółek  pocieszającym. Ale są 
i braki, które stowarzyszenia pragną usu- 
nąć, jest np. potrzeba współdzielczego 
Banku stowarzyszeń, częstsze porozumie- 
wanie się wzajemne, kwestya wspólnego 


Grupa uczestników |-go prowincyonalnego Zjazdu przedstawicieli Tow. Dr. Kredytu. k 
Fot. A. Grzywiński w Płocku. patronatu i t. d. r. 
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Na Św. Jana. 


(Wrażenia z Łowicza). 


I dziw, że najtrudniej sprzedają 
się konie „cnotliwe“. Cnota ma kurs 
zawsze najniższy, podobnie jak na 
ludzkich targowiskach, człek wprost 
nawet niechętnie w nią wierzy, jeśli 
się z jego miłością własną nie wiąże. 

Chłop prowadzi na jarmark wypie- 
szczonego ogierka, prawie że w cha- 
łupie go chował, sypiał z nim prawie, 
jak źrenicy strzegł, i już go zrazu grot 
ludzkiej złośliwości w samo serce godzi. 

— Со chcecie, gospodarzu, za tę 
kalikę? 

Lecz chytry księżak, pozornie nie- 
czuły na zjadliwość pytania, odpowiada 
zimno z godnością: 

- Za byle nie kupita zydzie. 
Niech słyszę słowo. 
Trzysta papierków. 

Jak człowiek, gdy go utnie gad ja- 
dowity, cisnął się pan Jakszak z Gro- 
dziska, aż na ziemi przysiadł i recho- 
tał śmiechem serdecznym. 

Oj tu prawdziwy 
inne niepotrzebne komedye. 

Lecz wraca po chwili, znów konia 
ogląda, dławi go za gardziel, krzyż mu 
przygina, gładzi, szturcha, popycha, to 
znów oczami świdruje, jakby we wnętrz- 
ności chciał zajrzyć, nagle jak by coś 
dostrzegł, zafrasował się wielce, już 
jak by oprzytomniał, skrzywił twarz 
pogardliwie, nagle rzekł z mocą: 

Jo tego konia nie kupię. 

Chłop uśmiecha się drwiąco: 

— Тоё powiadałem. 

Kosa na kamień. Za nic obliczo- 
ne podstępy, chłop zna wartość swej 
szkapy. Zna ją i faktor, konia chce 
kupić, koniecznie, więc zimny, drwiący, 
odchodząc rzuca niedbale: 


teatr jest, 


Rok III, № 28 z dnia 11 lipca 1908 г. 


Z jarmarku łowickiego. 


Nie ma czas na gadanie... Dam 
dwieście, jak oko. 

Nie kupita, powiadam. 

I pięć...—i już na chłopka jak 
by wielką garścią żydów kto cisnął, 
otoczyła go zgraja, jeden przez dru- 
giego coś chłopu wykłada, już między 
sobą się kłócą, ten trzyma stronę fak- 
tora, tamten chłopa przyjaciel, szarpią 
na nim sukmanę, chwytają za ręce, byle 
targu już dobić. 

— | — szedem... Wojciechu... — 
szepcze mu w ucho pieściwie. 

— | dżewięć!—zuchwale w samą 
twarz, jakby plunął. 

— Nie przedom. 

Nagle z uszanowaniem rozsuwa 
się ciżba i lecą czapki. Jegomość z ko- 
nopiastym wąsem, z cielęcemi oczami, 
już i na oko głupawy, — zbliża się 
niedbale do konia. Drepczący przy je- 
go wyniosłej postaci, chudy ?уйек, 
spogląda nie bez wzgardy po otocze- 
niu, a wspinając się szepcze mu gdzieś 
w okolice kieszeni: 

— Jak co dobrego to zaraz są te 
złodzieje... — i już wdał się w kłótnię 
z najbliżej stojącym kolegą. 

„Pan dziedzic“, tchnący skwaśnia- 
łym zapachem wódeczki, spojrzał po 
koniu, trzepnął się laską po butach, 
oczy w drugą stronę odwrócił. 

Пе za szkapę? 

— Trzysta papierków. 

Zaszemrało oburzenie wśród żyd- 
ków, pan odwrócił się, poszedł. 

— 1 со wy zrobiliśta Wojciechu? 
Jaśnie pan się obraził. Czy to wy nie 
widzita jaka osoba, i pierwszy guber- 
nialny znawca na konie, a wy się wcale 
nie potraficie odezwać... 

Chudy, zadyszany 
ciał. 


żydek podle- 


— Spodobaliśsta mu się... Da 
dwieście.. On wielki pan jest. 

- Gaj... gaj!.. Ja dwieście pięcz 
chcę już dać. 

I znów szwargot, znów tarmosze- 
nie, lecz chłop jak opoka, oczy po- 
słał gdzieś w dal, nie słucha co mó- 
wią, chwilami tylko, naciśnięty gwał- 
towniej, odmruknie. 

- Nie przedom. 

- Bo się żony boita. Chłop je- 
steście wy mądry, sami widzita, że koń 
nie wart, i nie wstyd to wam kobjety 
się boić. Ny... Dwieście dwanaście 
i niech będzie raz kuniec. 

Aż nareszcie gwar cichnie, targu- 
jących ogarnia znużenie. Wzdychając 
nad chłopską nieradnością, pozornie 
już odstępują od kupna. Małoż to koni 
na jarmarku, i dobrych. Każdy go- 
spodarz, gdy tylko na właściwem miej- 
scu ma głowę, rad przecie gdy pozbę- 
dzie kłopotu. Broń Boże nieszczęścia: 
żelazo a i to się złamie, a tu nogi jak 
piszczałki, czy to raz, od uroku, bywa 
wypadek. I parszywieją konie w tym 
czasie, bo susza i powiadają że brać 
będą konie, a potem zapłacą, bo woj- 
na... Z Turkiem wojna ma być. 


— A takie chorobe, co nosacizna 
jest, wy znacie Wojciechu? 
-— Oj gorsze bandyty, jak nosa- 
cizna, -odpowiada ktoś z boku. 
Wus ys bandyty, kiedy on już 
ma pysk gorący, jak ogień. 
— Szkoda za konia, bo ładny na 
i nagle z rozpaczą: 
Trzy ruble dołożę. Bijta w rę- 
kę Wojciechu. 
Chłop usta otworzył, парайа go 
ciżba. 


oko, 


Nie przedom... Dziesięć rubli- 
ustąpię i ani grosz. 

W oczach faktora radość zabłysła: 
dźwignął opokę z trzystu papierków. 

Dzień, dwa, trzy trwają targi, 
a nikt inny konia nie kupi, bo ciągle 
na oku, zaś podesłani handlarze coraz 
mniej dają, aż wreszcie umęczony, zły 
chłop ręki nie umknie, kupiec w sze- 
roka garść wytnie i —litkup. 

Wtedy, jakby z pod ziemi, jawi 
się baba. Krępa, obsadnia, niezdarna 
jak pniak, ale krzepka, żywiczna, żona 
bojąca, lecz nad chłopem przewodna. 
Sztuka po sztuce bierze pieniądze, pa- 
piery pod światło, srebro kamieniem 
probuje, a wzdycha, liczy trzy razy, 
aż w węzełek zaciśnie. 

Będziewa co kupać? 
A ino. 

Wnet już zgnębiony księżak dow- 

cip odzyskał i swadę. On tera bę- 


dzie kupował, już ta on za umęczenie 
żydom zapłaci, ino czekajta. 

Kupuje bez złości, umiarkowany, 
powolny, długo towar ogląda, długo 
się waha, nim o cenę zapyta, wysoka 
suma go wcale nie wzburzy, nie za- 
chwyci nizka. 

- Bo towar kiej organista, соі za 
dziesięć rubli zagra i za trzy, i za 
pieć złotków, a choć gra zawdy ta 
sama, ty bracie idziesz na cmentarz. 

A baba rada, że chłop taki „siu- 
ler“ je w gębie. Oześmieje się szero- 
ko, pomiarkuje rychło, że jej nie przy- 
stoi świecenie zębisków, tylko marko- 
tliwe wzdychanie, bo wnetki chłop by 
ją pozbadł i już o radę nie prosił, jak 
to czyni zawsze, choćby nawet i ko- 
nia kupował. 

Jakze, Orsulka? i pytająco 
w nią pojrzy, nim targu dobije. 

A ona mu, jak się chłopu patrzy, 
na to: 

- Ja ta w niego nie będę robiła. 
Ino tak miarkuj, żeby, jak się zechlos 
kiedy, do domu pieknie cię zwiózł... 
bo trza przecie zawsze chłopu przy- 
mówić. 

Pełno tych par nadąsanych, kłótli- 
wych, rozbawionych i śpiewnych. Je- 
dyny wdzięk też stanowią, jakby z cie- 
sielska wyciosane toporem, w barwne 
pasy strojne postacie. 

Pól świeże tchnienie z niemi tu 
przyszło i raduję myśl, że od polskich 
łąk, od borów i wód idzie taka władza 
i moc, że choć chwilami zakotłuje się 
szwargot chrapliwy, lub macierzyste 
przekleństwo tabunnych mołojców roz- 
legnie, jeszcze nad temi obcemi dźwię- 
kami górnie a dumnie, od krańca do 
krańca, huczy mocny głos polski. 

Tak, jeszcze jest dotąd, lecz bie- 
gną lata, sławny koń dawno już zgi- 
nął, starł się i zmarniał bałagulski—za- 
wadyaka. Nowi ludzie się rodzą, z pol- 
skich otrząsają wad. 

Lepsi podobno, lecz mniej polscy, 
to pewne. 

Zygm. Bartkiewicz. 


Pożar Kretyngi. 


Zaledwie zdołano stłumić pożar Dy- 
naburga i jeszcze nie ostygły zgliszcza 
Kiejdan, a oto otrzymujemy wieść o nowej 
klęsce, która zniszczyła większą część Kre- 
tyngi—jednego z najzamożniejszych i naj- 


bardziej handlowych miasteczek powiatu 
telszewskiego. 
Miasteczko, rozrzucone szeroko nad 


rzeką Okmianą, w odległości pół wiorsty 
od granicy Prus Wschodnich, 3 od kolei 
pruskiej i 12 od jedynego naszego letniska 
nad Baltykiem — Połągi. Blisko 4,00) 
mieszkańców trudni się przeważnie handlem. 

„Włość Kretyngowska*, obejmująca 
przeszło 860 włók ziemi, do r. 1572 wcho- 
dziła w skład dóbr stołowych królewskich. 
W tvm roku stała się ona własnością Jana 
Karola Chodkiewicza w zamian za odstą- 
pione dobra Świsłocz. Upodobawszy so- 
bie tę miejscowość, wielki hetman dokła- 
dał wszelkich starań, by z małej wiosczy- 
ny dworskiej stworzyć miasto na wzór in- 
nych, posiadanych przezeń w Inflantach. 
Jakoż wspólnie ze swą nabożną małżonką 
Zofią Mielecką rozpoczął w r 1603 od- 
budowę wspaniałej, murowanej świątyni 
gotyckiej z konwentem OO. Bernardynów. 
Sam hetman w testamencie, spisanym w prze- 
czuciu bliskiego skonu w Ostrogu 20 czerwca 
1621 r. przed ruszeniem na Turka, wyraził 
życzenie spoczęcia w Kretyndze, atoli druga 
jego małżonka, księżniczka Ostrogska, prze- 
wiozła szczątki bohatera z pól Chocimia 
do grobów w Ostrogu. Natomiast w r. 1624 
złożono pod kościołem w Kretyndze zwłoki 
siostry jego Krystyny, żony Wolmara Farens- 
bacha, zmarłej w tymże roku w Kurlandyi. 

Chodkiewiczowi zawdzięcza Kretynga 
prawo magdeburskie, nadane przezeń 23 
stycznia 1609 r., szkołę podwydziałową, 


istniejącą do r. 1793, targi i t. d. 

Jedyna córka jego Scholastyka, po 
wyjściu zamąż za Jana Stanisława Sapiehę, 
marszałka nadw. litew., przelała w r. 1622 
wszystkie swe prawa do Kretyngi na męża. 
dobra wraz z miastecz- 
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kiem były własnością ks. Ignacego Massal- 
skiego, biskupa wileń., po zgonie którego 
w r. 1794 przeszły drogą spadku do sio- 
strzenicy polonii z książąt Massalskich 
księżny de Ligne i jej drugiego męża Win- 
centego hr. Potockiego, od którego w ro- 
ku 1806 nabył książe Platon Zubow, 
a w końcu od niego hr. Józef Tyszkie- 
wicz, ojciec hr. Aleksandra, posła kowień- 
skiego do Rady Państwa. 

Hr. Józef T. zbudował piękny pałac 
i założył jeden z najwspanialszych w kraju 
parków i ogrodów zimowych, w którym, 
jak wieść niesie, hr. Aleksander zamierza 
wznieść pomnik niezapomnianemu zwy- 
cięzcy z pod Kircholmu 

W lecie Kretynga jest ulubionem miej- 
scem wycieczek letników z Połągi, zwie- 
dzających groby chodkiewiczowskie i park 
tyszkiewiczowski. 

Oprócz kościoła są jeszcze świątynia 
luterańska i cerkiew. W klasztorze, w któ- 
rym dożywają ostatnie lata swoje sędziwi 
zakonnicy (nowicyatu niema) i służącym 
za miejsce kary dla księży z dyecezyi 
żmudzkiej, skazanych wyrokiem biskupim, 
dochowała się stara biblioteka bernardyń- 
ska, składająca się z kilku tysięcy tomów 
treści przeważnie teologicznej i zawierająca 
wiele druków rzadkich. 

Pożar, z nieznanej przyczyny, wybuchł 
w d. 11 czerwca st. st. w wigilię Bożego 
Ciała po południu w jednym z domków 
przy placu jarmarcznym na drodze gorż- 
dowskiej i, minąwszy kościół luterański, 
doszedł do samej rogatki granicznej od 
strony Prus. W ciągu kilku godzin pło- 
mień, pędzony wiatrem, obrócił w perzynę 
blisko 200 budowli, przyczem straciło życie 
7 osób. Na pomoc straży ogniowej ochot- 
niczej kretyngowskiej przybyły z sąsied- 
nich miasteczek Dorbian, Połągi i Memla 
z Prus oraz załoga straży granicznej. 

Tak ginie corocznie znaczna 
miast i miasteczek litewskich 
miątkami. 


liczba 
wraz z pa- 


Michal Brensztejn. 


Ogólny widok Kretyngi przed pożarem. 


Rynek w Kretyndze przed pożarem. 


Kretynga objęta płomieniami. 


Echa pochodu Wiedeńskiego. 


W jubileuszowym pochodzie przez „ringi* wiedeńskie grupa etnograficzna polska, a w szczególości dziarscy krakusi, odnieśli, jak wia- 
domo, największy sukces. lch malowniczy strój, ich naturalne i pełne swobody zachowanie się, a nadewszystko ich kawalerska fan- 
tazya i umiejętność trzymania się na koniu, nacechowana prawdziwie żołnierską brawurą, wywoływały ogólny podziw i zyskały szcze- 
gólne uznanie cesarza. 


Pożar w Ozorkowie. 


Osadę fabryczną Ozorków nawiedziła w ubiegłym tygodniu klęska pożaru. Pierwsze wiadomości, nadeszłe do Warszawy, brzmiały bardzo 
grożnie. Wysłaliśmy też na miejsce katastrofy niezwłocznie specyalnego korespondenta. Lecz wiadomości te na szczęście okazały się 
przesadzone. Pożar zniszczył kilka domów, przyczem nie obyło się bez ofiary ludzkiej. 


Wystawa ogrodnicza w Krakowie. 


Fragment'z wystawy ogrodniczej w Krakowie. 


Mała, ale nader zajmująca i wytwornie 
urządzona wystawa róż, truskawek, po- 
ziomek i wczesnych irzyw — dzieło To- 
warzystwa ogrodniczego krakowskiego 
cieszyła się przez cały czas swego krót- 
kiego trwania liczną frekwencyą publicz- 

ności. Wystawa przedstawiała pokaźny do- 
Po dokonaniu aktu otwarcia wystawy zebrali się przed pawilonem wystawowyn 


) ak Tow. орго crakowskiego, którego 
ca prezesa Tow. cgrodniczego prof. Zicbrowski. Antoniostwo hr. Роїоссу, delegat п t- robek Tow. ‹ 8‹ dn. krakowskiegc р Ë 
nictwa Fedorowicz, dyrektor policyi dr. Flattau i бгого zaproszcnych osób prace z szczerem podnoszono uznaniem 


2 teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Dzik”, sztuka w 3-ch 
aktach, Maurycego Soulié, tłomaczona 
z francuskiego przez Józefa Karsa. 

W dziennikach warszawskich błąka 
się oddawna wiadomość o jakiejś kom- 
binacyi dyrekcyi teatru Małego z Towa- 
rzystwem autorów dramatycznych fran- 
cuskich, mocą której na tej scenie pu- 
bliczność polska będzie oglądać sztuki 
francuskie przed ich wystawieniem 
w Paryżu. Wiadomość ta odrazu wy- 
dała mi się niepotrzebną i fałszywą 
reklamą. Niepodobna na chwilę przy- 
puszczać, aby pierwszorzędny autor 
francuski chciał odejmować swemu 
dziełu — па korzyść Warszawy -—- urok 
świeżości, aby Hervieu, Donnay, Brieux 
lub Bernstein pozwolili grać swe nowe 
sztuki wcześniej w polskim przekładzie 
niż po francusku w Paryżu. Jeżeli zaś 
kombinacya ta ma stosować się do 
rzeczy drugorzędnych, to z natury rze- 
czy jest chybioną. Gdy scena polska 
wystawia słabe, niepewną ręką skreślo- 
ne utwory początkujących autorów ory- 
ginalnych, można tylko przyklasnąć jej 
dobrym chęciom wobec literatury swoj- 
skiej. Stosowanie wszakże tego rodza- 
ju czułej opieki wobec debiutantów 
literackich z zagranicy nie miałoby żad- 
nego celu ni pożytku. Na repertuar 
teatru polskiego mogą wejść tylko te 
cudzoziemskie sztuki, które przebyły 
zwycięzko t. zw. „próbę kinkietów”, 
które stały się dorobkiem światowego 
repertuaru. 

Z tego względu wystawienie „Dzi- 
ka” p. Soulić było ze strony ruchliwej 
dyrekcyi teatru Małego zbędnem. Sztuka 
jest słaba, pomimo  niezaprzeczonej 
zręczności technicznej, a miejscami przy- 
biera—bez woli autora— pozory misty- 
fikacyi. Wedekind lub Shaw zadrwili 
by sobie na tej kanwie z widza; p. 
Soulić na seryo traktuje swój pomysł 
nowego rozwiązania konfliktu zdrady 
małżeńskiej.  Oszukany mąż oddaje 
kochankowi dziecko, a sam postanawia 
„starać się“ z niewierną żoną o innego po- 
tomka, co do którego jego prawa ojcow- 
skie nie podlegały by żadnej wątpliwości. 
Wprędce jednak, bo w ciągu jednej 
rozmowy, zmienia zdanie. Postanawia 
zaniechać tych starań, a natomiast wy- 
jechać z kochankiem żony w dalekie 
kraje i wieść z nim „braterskie” życie 
bez kobiet. Panna Dunin, oraz pp. 
Adwentowicz i Weychert robili co mo- 


gli, by sztukę uratować. Nie mo- 
gło im się udać tak niewdzięczne za- 
danie. S.K. 


TEATR LETNI. „FRANIA*, jednoaktowy 
obrazek B. Gorczyńskiego, nazwany przez 
autora: „wesołym epizodem z życiaartystycz- 
nego*, nie jest znów tak bardzo wesołym, 
jak to obiecuje afisz; raczej jest kaprysem, 
nie dającym się bliżej określić... 

Artysta rzeźbiarz (p. Roland) posiada 
wszelkie cechy „przyszłego geniusza*, jak 
to o sobie samym daje do zrozumienia. 
Kiedy są pieniądze, hula z kochanką Fra- 
nią, (p. Pawińska); kiedy niema, kłóci się 
z nią; nie uznaje żadnego „jury*; wymyśla 
ordynarnie burżujom ifilistrom, nawet ta- 
4 jak „komiczny baron* Włodkowski 

‚ Woyda ałowicz), który gwałtem chce ku- 
nić jakieś jego arcydzieło— prawdopodobnie 


Grupa nauczycielek i uczenic szkoły śpiewu p. 


bardzo liche, bo to również z atrybutami 
przyszłych geniuszów sciśle bywa związane. 
A co już go zupełnie na geniusza-modern- 
stylu pasuje, to kompletna obojętność na to, 
jakim sposobem Frania różnych amatorów 
dzieł sztuki do kupna jego dzieł przekona: 
potrafi. Od takich śmiesznych refleksyi 
jest się wyższym... No i wszystko będzie 
ślicznie. Jak nie było pie niędzy, kłóciła się 
ta para kocha inków, a Frania nawet się wy- 
prowadziła, prawdopodobnie do 27-go ko- 
chanka. Skoro komiczny baron dał sto rubli 
zaliczki na arcydzieło, następuje powrót 
i zgoda, a młoda para idzie na miasto na 
hulankę.. 1 tak będzie do końca życi... 
То znaczy aż do chwili, kiedy do przyszłe- 
go geniusza przyplącze się postępowy pa- 
raliż, lub delirium tremens... Słowem, wszy- 
stko w porządku. Tylko, jak zaznaczono 
u góry, nie jest to wcale tak bardzo we- 
sołe 
Grano fraszkę dość żywo. b. 


Spodziewana śpiewaczka 
operowa. 


Przy końcu ubiegłego sezonu wy- 
stąpiła kilkakrotnie na estradzie kon- 


certowej pani Jadwiga Lewicka, która 
odrazu zwróciła uwagę krytyki oraz 
osób biorą- 
cych udział 
w naszym 


ruchu muzy- 
cznym. Pani 
Lewicka roz- 
porządza so- 
pranem nie- 
powszedniej 
piękności i 
siły, o cha- 
rakterze dra- 
matycznym; 
technika od- 
znacza się 
prawidło- 
wem posta- 
wieniem gło- 
su, czystoś- 
cią intona- 
cyi i sprawnością należytą. Biorąc 
przytem pod uwagę frazowanie arty- 
styczne, korzystne warunki zewnętrzne 
śpiewaczki, należy przypuszczać, że 
w przyszłości niedalekiej stanie się ona 
siłą pożądaną opery naszej. Bemol. 


P. Lewicka. 
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Sobolewskiej. 


Szkoła śpiewu p. Sobolewskiej. 


Tegoroczny popis w znanej szkole 
śpiewu panny Sobolewskiej raz jeszcze 
dowiódł, że w Warszawie można doskonale 
wykształcić się w umiejętności śpiewania, 
byle był głos w piersi i słuch w uchu; 
wcale też nie koniecznem jest poszukiwa- 
nie obcych bogów w Medyolanie. Z war- 
szawskiej szkoły p. Sobolewskiej wyszły 
takie śpiewaczki, jak p. Brusendoriowa, 
której portret niedawno podawaliśmy, 
p. Collignon-Szymańska, primadonna w Lu- 
blanie, p. Wohlówna, która koncertowała 
w Singakademii w Berlinie, a obecnie śpie- 
wa z wielkiem powodzeniem w Londynie. 
Wśród obecnych uczennic wyróżniły się 
pp. Einholtz, Wilamowska, Atma, Kinow- 
ska, Graffczyńska, Frenklowa, Stagieńska, 
Owidzka, Sterni, Olszewska i Tissier. 

Obok nauki śpiewu solowego, która 
jest założeniem szkoły, prowadzoną jest 
w szkole umiejętność śpiewu zespołowego 
dla umuzykalnienia uczennic. Kierownikiem 
tego działu jest Henryk Opieński, który 
poprowadził na popisie publicznym chór, 
złożony z 50 wyszkolonych głosów z du- 
żym aityzmem. Osobno wspomnieć nale- 
ży o klasie operowej plastyki, w której 
śpiewaczki przygotowywane są przez p. 
Sobolewską do występów scenicznych. 
Pani Graliczyńska jako Siebel z „Fausta“ 
i p. O. Sterni, jako Carmen, złożyły dowód 
wysokiej artystycznej sprawności szkoły, 
w jakiej się kształciły. 


Nasi artyści zagranicą. 


Dzienniki paryskie z uznaniem wyra- 
żają się o młodej pianistce polskiej, pannie 
Lili Mukułowskiej, która w tych dniach 
koncertowała z dużem powodzeniem w sali 
Gaveau. „Figaro* wychwala jej grę wy- 
tworną, a jednak niepozbawioną siły, jej 
muzykalność głęboką i indywidualną. 


Z muzyki. 


Konserwat. muzyczne Sterna w Berli- 
nieliczyło w r. z. 1177 uczniów i uczennic, 
z których większa część rekrutowała się zcu- 
dzoziemców. Personel nauczycielski skła- 
dał się ze 116 osób. W ciągu roku szkol- 
nego odbył się szereg próbnych koncer- 
tów oraz prze dstawień operowych i dra- 
matycznych. Pewna liczba wychowańców 
konserw atoryum została n: 'tychmiast zaan- 
gażowana do większych teatrów niemieckich. 


ary" pra 


Proces Siczyńskiego we Lwowie. 


Ulica Batorego we Lwowie, przy której mieści się gmach sądu karnego, przez cały dzień 
roiła się publicznością, oczekującą na echa z rozprawy Siczyńskiego W obawie rozru- 
chów wzmocniono ochronę policyjną. spokój panował jednak nienaganny. 


Wcześnie przed rozpoczęciem się procesu 

zjawiła się przed bramą sądową rodzina 

Siczyńskiego, złożona z samych kobiet, 

a wśród пісі matka oskarżonego, ubrana 
żałobnie. 


ё ‹ г EK arnego we Lwowie, w której odczytano Siczyńskiemu wyrok skazujący z 
Sala rozpraw sądu karnego w ы go na śmierć + Š Antoni Szczygielski. Portret š .p. 
P namiestnika Potockiego. 


Wstęp na salę sądową był do Mirosław Siczyński 
zwolony tylko za specyalnen 
kartami, które wydawała kan- 
celarya sądu. Wejścia do gma- 
chu strzezżono pilnie przez ca- 
ły czas trwania rozprawy. 


Zabójca Andrzeja hr. Potockiego został skazany przez 
sąd lwowski przysięgłych na śmierć. Spodziewana 


jest wszakże łaska cesarska, tem bardziej, że wdowa Pół tysiąca dziatwy śląskiej z Cieszyńskiego bawiło przez trzy dni 
A к š = н _ s w Krakowie pod przewodnictwem naucz eli. Wśród nieustannego 
po ś. p. namiestniku zwróciła się do Cesarza Fran- entuzyazmu oglądała dziatwa bogate i krakowskie i oczaro- 


wana wróciła do domu 


cią zachowa w pamięci 


ciszka Józefa z prośbą o darowanie życia mordercy. 


19 


Balon hr. Zeppelina nad jeziorem Bodeńskiem. 


Nowy statek nadpowietrzny. 


żalon z kierownikiem hr. Zeppelina 
osiągnął record przebytej przestrzeni i dłu- 
gości czasu, spędzonego nad powierzchnią 
ziemi. Wzniosłszy się z po nad jeziora 
Bodeńskiego, poszybował przez Bazyleę, 
Luzernę, (ponad Pilatusem) Winterthur do 
Zurychu. W ciągu 12 godzin przebył 
350—400 kilometrów 

„Zeppelin* jest olbrzymią machina, li- 
czącą 136 metrów długości, a 13 metrów 
w przecięciu.Po- 
włoka kadłuba 
jest metalowa; 
w jego wnętrzu 
mieści | się 17 
balonów. Dwa 
motory umożli- 
wiają kierowni- 
ctwo. Wobec 
tych ogromnych 
rozmiarów sto 
sunkowo nie- 
znaczną jest wa- 
ga, jaką ta ma- 
szyna latająca 
może unieść: 0- 
gółem (passaże- 
rowie, balast, 
benzyna, woda 
etc.) 3000 kgr 
Słabą stronę „Zeppclina* stanowi okolicz- 
ność, iż bezpiecznie „Jądować* może tylko... 
na wodzie. Przy każdem bowiem nieco sil- 
niejszem zderzeniu z ziemią potwornemu 
kadłubowi o twardej skórze grozi pęknię- 
cie. W każdym razie „Zeppelin* stanowi 
duży krok naprzód w żegludze powietrznej 
1 zwłaszcza dla celów wojskowych może być 
skutecznie wyzyskanym 


Hr. Zeppelin 


Zgon trybuna. 


W Saratowie umarł młody, trzy- 
dziestoletni inżynier Henryk Ostachie- 
wicz, który w czasie wybuchu rewolu- 
cyi odegrał w Warszawie wielką rolę. 
On to kierował pierwszym wiecem pu- 
blicznym, jaki w dniu 2 października 
1905 otworzył cały długi szereg pu- 
blicznego politykowania. Z zadziwie- 
niem wtedy, nie wtajemniczeni w „ro- 
botę*, zapoznali się z postacią tego ra- 
dykalnego działacza, który potrafił 
lekko i sprawnie kierować obradami 
kilkotysiącz ne - 
go tłumu. Nie- 
stety, ttum ten 
bardzo prędko 
wyrwał się zkie- 
rowniczych rąk 
przywódców, 
jednym z któ- 
rych był $. p. 
Ostachiewicz, 
i krzyknął tym 
przywódcom: 
„za nami!*. Os- 
tachiewicz był 
jednym z naj- 
zdolniejszych 
przywódców ru- 
chu rewolucyjnego, a jednak zużył się 
on z błyskawiczną szybkością. W koń- 
cu października już poczęto o nim za- 
pominać. Obecnie mało kto sobie go 


$. p. Henryx Ostachiewicz. 


Proces ks. Eulenburga w Berlinie. 


Księżna Eulenburg z synami po opuszczeniu sali sądowej w pierwszym dniu rozpraw. 
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przypomina. Szybko więdną laury, ja- 
kie zmienny tłum wkłada na głowy swo- 
ich wybrańców. 


a euw 


Głośny inżynier polski w XI 
kongr. nawig. w Petersburgu. 


Jedną z osób wielce wybitnych i za- 
służonych śród grona działaczów, uczestni- 
ków Xi kongresu nawigacyjnego w Peters- 
burgu, jest polak, 
inżynier, jenerał- 
lejtenant Józef 
Żyliński, dyrek- 
tor departamentu 
amelioracyi przy 
ministeryum rol- 
nictwa, człowiek 
niezmierzonych 
zasług na polu 
osuszania błot i 
irygacyi  obsza- 
rów Cesarstwa i 
Litwy. Jemu Piń- 
szczyzna za- 
wdzięcza racyo- 
nalne osuszenie 
błot i użyźnienie, 
acałe obszary Ro- 
syi i Syberyi — 
sieci tysiącznych kanałów, irygacyi i robót 
hydrotechnicznych. Przewodnicząc w I sek- 
cyi (nawigacya wewnętrzna) obecnego kon- 
gresu, na posiedzeniu w dniu 17 czerwca, 
jen. Żyliński w mowie wstępnej, wygłoszo- 
nej po francusku, przedstawił obraz prac do- 
konanych, postępy rolnictwa, z niemi zwią- 
zane, warunki i plany przyszłej amelioracyi, 
na skutek czego p. Dabat, dyr. hydrauliki 
francuskiej, podnosząc zasługi jenerała Żyliń- 
skiego, powołał kongres do wyrażenia mu 
zbiorowego uznania. Jenerał Żyliński 
udaje się wraz z członkami zagranicznemi 
kongresu na Wołyń dla okazania im robót 
i własności hydraulicznych kraju. Uznanie, 
jakiem powszechnie otoczony głośny inży- 
nier polski, odpowiada w zupełności jego 
zasłudze i pracy niestrudzonej, w której 
nie ustaje, pomimo 70 z górą lat wieku, 
na wysokiem swem stanowisku. Jenerał 
Żyliński jest przytem dobiym i szczerym 
polakiem, tudzież gorliwym katolikiem 
(długoletni syndyk kosciola św. Katarzyny), 
otacza opieką polskich inżynierów w Ce- 
sarstwie, których wypromował całą liczną 
jakby rodzinę, powołując ich do mnogich 
a żyznych prac swoich. 


LJ 


Inż. Józef Żyliński. 


Odpowiedzi оа гедаксуі. 


Р. Drun. Zmidz. w Warszawie. Uwagi 
pańskie zawierają wiele słuszności. W tej 
sprawie nie zaniechamy w przyszłości za- 
brać głosu. 

„Manie rka* w Sławncie. Zeszyty IdolV 
„Album Sztuki* daliśmy prenumeratorom 
naszym w roku 1907. Nowi ргепит >гаќо- 
rzy otrzymać je mogą za 2 ruble 

—— 


Sprostowania. 


W N 26 w 
„Król Andrzej“ 
i ostatnia. 


powieści K. Tetmajera 
rozpoczyna się część IV 


W № 27, w nekrologii o $. р. Joannie 
Lilpop, wkradła się omyłka  drukarska, 
a mianowicie: przy wyliczaniu rodzin, osie- 
roconych przez nieboszczkę, napisane jest 
błędnie Mendów, zamiast Mentzłów 


Wyścigi cyklistów па Dynasach (dnia 5 b. m.) 


Wyścigi cyklistów zgromadziły w ubiegłą niedzielę na Dynasach około 2,000 
osób. Szczególne zainteresowanie budził wyścig o Mistrzostwo Dynasów, 
w którym zwyciężył p. Weiss. 
Mistrz Dynasów na rok 1908 p. J. Weiss. 


Echa z wystawy w Lipnie. Regaty w Warszawie. 


Na tej interesującej wystawie moż- 
na było się przekonać, że śród ludu 
naszego znaczenie ochronki wiejskiej 
jest należycie oceniane. Oto bowiem 
spotykamy wyroby ochronki z Dolnego 
Szpetala, którą to ochronkę założyli 
i utrzymują sami włościanie. Istnieje 
ona dwa lata i rozwija się bardzo pra- 
widłowo. Na wystawie lipnowskiej 
przyznano jej najwyższą w danym dzia- 
le nagrodę: sto rubli w gotówce. Z tej 
sumy 75 rb. poszło na potrzeby ochron- 
ki samej, a resztę wręczono ochro- 
niarce. 

Zwracano też pilną uwagę na bo- 
gaty i dekoracyjnie urządzony oddział, 
w którym jedna z najstarszych naszych 
i najzasłużeńszych firm p. Alfreda 
Grodzkiego wystawiła cały komplet 
ostatnio ulepszonych maszyn rolniczych. 
Firma ta oddawna dostarcza rolnikom 
naszym maszyn zagranicznych, które 
dzielnie przyczyniają się do ukulturnie- W! "m Sa | 
nia гой i podniesienia dochodowości W ponipdziatęk 29 ezerwca оду ма na Wise regaty miedzykubowe,, „urządzone przez 
gospodarstw. Obecnie wystawiła same ławka, Poznania i Kijowa - Najwięcej sympatyi i zaciekawienia budziła osada poznańska; 
nowości amerykańskie i angielskie, któ-  Tostała jednak pokonana w ostatnim biegu .„gigów' przez Warszawę. — Uczta w gmachu 

1 @ А a > klubu zakonczyła ciekawe regaty. 
re rolników postępowych wielce zain- | 
teresowały. 

Pisma nasze są jednozgodne w po- 
chwałach dla wystawy lipnowskiej. Raz 
jeszcze na niej dowiedziono, że takie 
małe powiatowe wystawy posiadają 
pierwszorzędną doniosłość. 


RU 
ALFRED GRODZKI 


„aż 


ZEE 


WYSTAWA W LIPNIE. 
Grupa dzieci Ochronki w Szpetalu. Front pawilonu wystawy maszyn rolniczych Alfreda Grodzkiego. 


2 życia towarzyskiego. 
Zaślubiny. 


W dn. 4 b. m. odbył się w Warszawie ślub p. 
Maryi Ciechanowskiej, córki Stanisława i 
Maryi z Garbińskich, z Aleks. hr. Dziedu- 
szyckim, kapitanem sztabu jeneralnego aus- 
tryackiego. Na ślub ten przybyło wiele osób 

z Galicyi 


© 


W dn. 30 z m. odbył się w Warszawie ślub 
p. Wandy Popławskiej, córki Adama i Magda- 


Dnia 10 
Jasnej Górze w Częstochowie ks. przeor 
Reyman w asystencyi duchowieństwa po- 
błogosławił związek małżeński p. Szymona 


czerwca r. b. w kościele na 


Wojsznisa, naczelnika poczty miejskiej 
w Warszawie, z panną Antoniną Pierzanow- 
ską, córką obywatelstwa m. Warszawy. 

Oblubieniec ukończył instytut nauczy- 
cielski i przez pewien czas pracował na 
polu pedagogicznem, kształcąc młode po- 
kolenie. Następnie przerzucił się na urzę- 
dowanie, na którem dosłużył się rangi rad- 
cy dworu, został kawalerem orderów miej- 
scowych i zagranicznych, oraz zajmuje 
stanowisko szefa poczty miejskiej. 

P. Wojsznis znany jest ze swej dzia- 
łalności społeczeństwu Warszawskiemu, 
gdyż przez szereg lat, pracując w zarzą- 
dzie pocztowym, pełnił obowiązki urzędni- 
ka do szczególnych zleceń, —od 10 zaś lat 
pozostaje na obecnem stanowisku. 

Młoda jego małżonka, bo licząca zaledwie 
20 wiosnę życia, skończyła znaną pensyę 
Matuszewskiej —jestcórkąznanych obywateli 
m. Warszawy; —odznacza sięurodą, łagodnoś 
cią charakteru i uprzejmością towarzyską. 

Po ślubie nowożeńcy przepędzili parę 
tygodni za granicą, zwiedzając znaczniejsze 
miejscowości. 


leny z Grabowskich,z p. Arturem Borzewskim. 


50-letni jubileusz Petersburskiego 
Tow. Ubezpieczeń. 


Inż. F. Marynowski, dyrektor-zarządzający 
Towarzystwa. 


Kancelista L. Lipecki. 


Dr. Franc. Luksch. 


Ofiary nauki. 


Uczeni, pracujący w ciszy laboratoryów 
nad zwalczaniem plag, trapiących ludzkość, 
narażani są na wielkie niebezpieczeństwa: 
lada nieostrożność grozi im śmiercią. 
W Czerniowcach, na Bukowinie zaszedł 
właśnie taki straszny wypadek. Dr. Fran- 
ciszek Luksch, lekarz tamtejszego szpitala, 
zajmował się od dłuższego czasu badaniem 
bakcylów nosacizny. Laboratoryum szpi- 
talne nie posiadało dobrze działającej cen- 
tryfugi. Dr. Luk ch przeniósł wobec tego 
swe badania do urzędu, zajmującego się 
analizą środków spożywczych. Na skutek 
zbyt silnego obrotu maszyny, bańka z bak- 
cylami pękła, rozpryskując się po podło- 
dze. Dr. Luksch i jego pomocnicy ulegli 
infekcyi, która okazała się straszną w skut- 
kach. Asystent zakładu, Aloi Arnost i kan- 
celista Longin Lipecki zmarli natychmiast. 
Laborant, Bazyli Marks, jest umierający 
Dr. Lukschowi, mimo energicznej pomocy, 
grozi również nader 
poważne niebezpie- 
czeństwo. Przywie- 
ziono go w izolo- 
wanym wagonie do 
Wiednia celem dal- 
szego leczenia. Jeśli 
wyzdrowieje, spad- 
nie na niego odpo- 
wiedzialność za ka- 
tastrofę. W ostat- 
niej chwili powzięto 
podejrzenia, iż roz- 
sypane zarazki nie 
były bakcylami no- 
sacizny, ale dżumy. 


Warunki otrzymania stypendyum 
z zapisu $. p. Płoskiej w r.1908. 


1) Stypendyum 
przewidzianej przez 
$ 4, artysta malarz. 

2) Stypendysta ma mieć nie niżej lat 
18 inie wyżej lat 30, rzymsko-katolik, Polak. 

3) Stypendyum przyznanem zostanie 
jednemu z pośród artystów malarzy, którzy 
w terminie oznaczonym nadeszlą swoje 
prace bezimiennie (jak poniżej) dla wyka- 
zania dotychczasowej działalności. Poczem 
w lokalu Towarzystwa Zachęty urządzoną 
zostanie wystawa wszystkich prac nadesła- 
nych jednocześnie z ogłoszeniem nazwiska 
stypendysty. 

4) Konkurujący podaje w zapieczęto- 
wanej kopercie swe imię i nazwisko wraz 
z metryką, pożądany jest równieź życiorys 
z zaznaczeniem odbytych studyów. 

5) Wyborem kandydata zajmuje się 
Zarząd Warsz. Tow. Artystycznego z powo- 
łaniem do rady i głosowania p. Zeno- 
na Przesmyckiego w myśl życzenia te- 


otrzymuje, z kolei 
ustawę stypendyalną 


statorki. 
6) Prace składać należy do dnia 30 
Września 1808 r. włącznie w Kancelaryi 


Towarzystwa Artystycznego (Trębacka 10) 
za pokwitowaniem. Koszta przesyłki pono- 
szą ubiegający się. 

7) Stypendyum zostaje udzielane па 
rok, z prawem za każdym razem prolon- 
gowania rocznego najwyżej do lat 4 
(czterech). 

8) Stypendyum jest wypłacane mie- 


sięcznie po 50 rb. z góry. Na miesiąc 
przed upływem roku składa stypendysta 
dowody swej pracy, na zasadzie których 


Zarząd może prolongować 
następny rok. 

9) Nieprzysłanie w oznaczonym ter- 
minie dowodów pracy oznaczać będzie 
rezygnacyę stypendysty z korzystania w dal- 
szym ciągu ze stypendyum. 

10) Rok liczy się od daty przyznania 
stypendyum. 


stypendyum na 


Ofiary, złożone w administr.,,Świata”. 


Na kolonie letnie. OdK.J. Rb. 10. 


Ofiary na kuracyę i opłatę pobytu 
w Sanatoryum dla chorej na gruźlicę 17-let- 
niej uczennicy, którą gorąco polecamy mi- 
łosierdziu łaskawych czytelników, przyj- 
muje administracya „Swiata“. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Antoni Stecki, 

zmarł w Warszawie w 76 roku życia. Od 
lat czterdziestu czterech był współwłaści- 
cielem znanej fir- 
my i składu win 
„Simon i Stecki*. 
W świecie ku- 
pieckim zgodność 
i harmonia wspól- 
ników firmo- 
wych była przy- 
słowiową, a słu- 
żyć mogła zara- 
zem za przykład. 
Zmarły był nie- 
gdyśobywatelem 
ziemskim, wcześ- 
nie jednak rzucił 
to zajęcie i stał 
się kupcem. 
Odznaczał się 
także uprzejmością i skromnością, a zarazem 
poczuciem obowiązku. Długotrwała choroba, 
która powaliła zmarłego przed siedmiu laty 
na łoże cierpień, była przyczyną, że od 
dłuższego już czasu nie mógł brać czynne- 
go udziału w pracy. n. 


S. p. Hannibal Rostropowicz, 


1829 roku z ojca Józefa, oby- 
watela ziemi Wileńskiej, sędziego trybuna- 
łu handlowego w  Warszawie—i matki 
Franciszki z Hauschildów. Ukończył gi- 
mnazyum gubernialne warszawskie z od- 
znaczeniem w 14 roku życia — poczem 
wstąpił do instytutu agronomicznego w Ma- 
rymoncie. który ukończył ze złotym me- 
dalem. Podczas studyów w instytucie cie 
szył się wielkiem uznaniem słynnego prof 
sora Jastrzębowskiego, który go bardzo 
wyróżniał i cenił 
Pchany żądzą 
wiedzy, wyjechał 
dla dalszych stu- 
` dyów naukowych 
za granicę, naj- 
przód do Berlina, 
gdzie ukończył 
wydział przyro- 
dniczy w miejs- 
cowym uniwer- 
sytecie; następ- 
nie udał się do 
Paryża i tam od- 
był studya uni- 
wersyteckie na 
wydziale ekono- 
mii politycznej. 
Po powrocie co kraju zmarły oddał się gor- 
liwej pracy na niwie ojczystej. S. p. Ros- 
tropowicz był powoływany niejednokrotnie 
na wybitne stanowiska do instytucyi społecz- 
nych w Warszawie, lecz przez wrodzoną 
skromność zrzekał się zawsze przyjęcia 
mandatów. 
Zmarły z całej duszy ukochał ziemię 
i z zamiłowaniem oddawał się rolnictwu, 
poświęciwszy się gospodarstwu w majątku 
swym Skotniki w powiecie Sochaczewskim. 
Owoce jego wzorowego gospodarstwa były 
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urodził się w 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA 


Nowy most pod Warszawą. 


Otwarcie nowego mostu kolejowego, łączącego Warszawę z Pragą, nastąpiło 4 b. m w obec- 


ności naczelnika kraju, przedstawicieli 


władz. 


inżynieryi, zarządu kolejowego i t. d. Most 


posiada podwójne znaczenie: komunikacyjne i strategiczne. 


wielokrotnie nagradzane zaszczytnemi od- 
znaczeniami na wystawach rolniczych w na- 
szym, kraju. 

S. p. Rostropowicz zajmował sta- 
nowisko prezesa Котіѕуі włościańskiej, 
w powiatach Sochaczewskim i Łowickim 
stworzonej w celu uwłaszczenia włościan. 
Przez dłuższy czas był członkiem kores- 
pondentem Towarzystwa Rolniczego, utwo- 


rzonego przez margrabiego Aleksandra 
Wielopolskiego. 
Ceniony przez sąsiadów i włościan, 


jako człowiek nieposzlakowanej prawości 
i wybitnych zdolności oraz wysokiego wy- 
kształcenia i godny obywatel kraju, pozo- 
stawił po sobie głęboki żal wśród tych, 
którzy mieli możność poznać bliżej zalety 
jego duszy i umysłu. 

Cześć pamięci zacnego człowieka i oby- 
watela naszej ziemi. 


= 


Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


Lekarza Dentysty Stefana ŻYCZKOWSKIEGO i W. WIKTORA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 


ROMAN OWSKI* 


FABRYKA 
POWOZÓW 


AW; 


telefon 62.12. 


Właściciel 


K. Starzyński 


Królewska № 23. 


| przyjmuje obstalunki, jak 


również poleca znane ze 


swej dobroci ekwipaże 


Pracownia wła sna bielizny mes! 


LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Plac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 


Przyjęcia od 9 do 11-еј. Porada 50 k. 


Najlepsza Kawa 


EKSTRAKT 


*koncentrowana 
EXTRAIT 
=DE MOCCA 


Eug. WidigieriS” 


Warszawa 


Jerozolimska 25 tel. 35-33, 


Tow.Akc. 


pm o  Haberbusch i Schiele 
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Zakład Przewozowy 


„SYRENA 


Krak. Przedm. 38 


= 


a w wielkim 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Swiat 34, Tel 10840 12. 


wybor Najlepszy k ielizny. 


5 FARBA DO WLOSOW W 
W. Seegera. 


Ta farba do 
wlosów zaleca 
się niedościg- 
nioną własno- 
ścią, zawiera 
jeden płyn, nie- 
szkodliwa i 
przygotowuje 
się w kolorach: 
blond, ciem 
no-blond, sza- 
tyn, brunet. Na- 
wet przy nieu- 
miejętnym uży- 

SĘ ciu daje do- 
uk, wes et ash, bre rezultaty. 

ра Sposób użycia 
nadzwyczaj 
prosty: należy 
tylko posmaro- 
wać farbą wło- 
sy. Zapiękność 
odcieni uznana 
za najlepszy 
srodek do far 
bowania włosów nietylko w Europie, al 
także za morzem, jak naprzykład w In- 
dyach, Ameryce, gdzie przeważnie uży 
wają tej znakomitej farby. 

Cena za flakon mały rb. 1 kop 25, za 
duży rb. 2 — we wszystkich skła 

dach aptecznych i perfumeryach, 


| ийи „итш 


W. Soogor 


мили онош ка ми 


Alfons MANN 
Tłomackie № 3, Warszawa. 


scyzoryki i nożyczki wlasnego 
Amery kańskie maszynki do go- 
i „Stars. Maszynki do 
vka zalozona w 1819 roku 


Brzytwy, 
wyrobu 
lenia: „Gillette* 
strzyżenia. Fabr 


filia: Marszałkowska 100. 1el. mm 


Browar ,,Polski” 


w Grochowie pod Warszawą 


St. Nowaczyńskiego, 


poleca bardzo dobre piwa Pilzenskie, Ba- 
warskie 1 Monachijskie oraz Słoiowo- 
Jałowcowe. Telefon 878. 
by zę 


D: Adam Brzeziński ыу 


ulica Marszałkowska № 113. 


A. MACHLEJD 
POLECA PIWO 


„адгоме, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachi|- 


ho 


skie i Monachijskie. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


— - —————=7 
Redaktor: Stefan \ Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, 
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Kraków ulica Zyblikiewicza Ne 1. 


A?TVAHJLVW ! VINVYBNN VLlVd AIASTHIONV 


б EMOPOIN HOOY VGIOdO4d1 „aSNOH DNIHLOTO HSIIDN4 


Z WYSTAWY W LIPNIE. 


Wyroby własnych warsztatów mechan. Tow. Akc. Kowalski i Trylski Pawi!'on mleczarski Tow. Акс. Kowalsk! Trylski. 


Tow. Akc. Kowalski i Trylski. 


Znana i zasłużona firma Akc. Tow. Ko- 
walski i Trylski wystąpiła na wystawie lip- 
nowskiej w sposób, doskonale zaświadcza- 
jący żywotność i sprawność tego towarzystwa. 
Oddział tej firmy gotów był na dzień już 
przed wystawą, a oświetlenie elektryczne, ja- 
kie ona urządziła, było ozdobą całej wysta- 
wy. Motor elektryczny poruszał wszystkie 
narzędzia i aparaty, wystawione przez firmę, 
pokazując је wakcyi. przez co łatwiej było je 
zrozumieć i ocenić. Maszyny i aparaty mle- 
czarskie szczególniejsze wywołały zaintere- 
sowanie naszych rolników; pisaliśmy o nich 
niedawno, oddając im należyte pochwały. 
Należy, jako jedną ze szczególnych zasług 
tej szanownej firmy, podnieść to, że wyrabia 
ona w kraju wszystko z licznych swoich spe- 
cyalności, co się tylko tu wyrobić daje. 


Те УЙАТ 


WARSZAWA 


wiących wielką zdobycz współczesnej 
techniki i ważne ulepszenie, dało 
fabryce nowe tempo rozwoju. Sil- 
niki ropowe (używające ropy naftowej), 
spirytusowe i gazowe, które fabryka 
wyrabia, zyskały sobie szybkie uznanie 
i poważne rozpowszechnienie, zwłasz- 
cza śród mniejszych zakładów, potrze- 
bujących motoru niedrogiego. 

Obecnie fabryka zatrudnia około 
dwustu robotników. 

Na wystawie w Lipnie fabryka 
wystawiła ruchomy silnik ropowy, 
‚ Ursus“ (lokomobilę), która poruszała 
młockarnię. Ten silnik, lekki i elegancki, 
pracujący równo i dokładnie wzbudził 
powszechny podziw śród naszych rol- 
ników. W istocie, sprawa silnika prze- 
nośnego, który by dał się zastosować 
do robót gospodarstwa wiejskiego sta- 
nowi dla mechaniki ważny problemat 
do rozwiązania. Wobec braku robotni- 
ka u nas, coraz to dotkliwszego 

kot, Cz. Kulewskt. Silnik ropowy „ Ursus”. i przytem wobec tendencyi postępo- 

wych rolników naszych do wprowadza- 
Fabryka armatur U ” dwunastoletnie już doświadczenie. Na nia maszyn, silniki „Ursus“, wyrabiane 
i silników wybuchowych „„,UTSUS ; początku była to fabryka armatur, na przez fabrykę, mają przyszłość przed 


7 эс uj = 
SILNIKI „URSUS 
TAŁE PRZEW wYPOBU KRAJOWI 
- WARSZAWA, SIENNA ә „ 


w Warszawie, Sienna 15. małą skalę wprowadzona w życie, choć soba. Oddadzą one usługi rolnictwu 
z planami rozległemi; zatrudniała jednak znaczne, upraszczając organizacyę go- 
Fabryka od samego początku swe- wtedy już kilkudziesięciu ludzi. spodarstwa, a zarazem powiększając 
go istnienia, umiejąca się tak prak- Wprowadzenie do fabrykacyi silni. jego dochodność. 
tycznie specyalizować, ma za sobą ków (motorów) wybuchowych, stano- RY A 
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= BIURO MELIO 


г KNOBIŃSKI , 


КАС! ROLNYCH 


ми! PŁOCĄ- A RAS 


ÈK- RADOM 


Kiosk firmy Knopiński i Kraski. 


Melioracye rolne 
"ту Knopiński i Kraski. 


Przyszedł dla rolnictwa naszego 
czas melioracyi. Znalazł się kredyt pu- 
bliczny a poważny nate cele, utworzyło 
się dobrze Towarzystwo Melioracyjne, 
które te sprawy prowadzi i mamy już 
poważne techniczne firmy, co meliora- 
cye wykonywują. Na wystawie pozna- 


Z WYSTAWY W LIPNIE. 


Wnętrze, kiosku,biura firmy Knopiński i Kraski. 


liśmy firmę „Knopiński i Kraski*, któ- 
ra robót melioracyjnych wykonała już 
wiele; a warto zanotować tu trochę liczb, 
aby dać pojęcie o tej działalności. Otóż 
technicy tej firmy pomierzyli i zapro- 
jektowali robót melioracyjnych w gub. 
warszawskiej 24065 mórg, wykonali 
1518 m; w gub. radomskiej pom. iza- 
projek. 2520, wykonali 975; w płockiej 
odnośne liczby stanowią 5103 i 1795; 
w siedleckiej 3758 i 2540; w piotrkow- 


Pługi oryginalne 
Jana Zawadzkiego. 


Własną swoją drogą, oryginalną 
i samodzielną poszedł dzielny polski 
przemysłowiec, p. Zawadzki, specyali- 
zując się w jednym jedynym przed- 
miocie, co prawda w przedmiocie, bę- 
dącym „pierwszą potrzebą rolnictwa* 
mianowicie wynalazł on i udoskonalił 
pług dwuskibowy i wytwórczość całą 
swoją obrócił tylko w kierunku wyra- 
biania tego pługa, który dziś jest sław- 
nym i powszechnie uznanym. 

Fabryka tych pługów, istniejąca od 
1885 r, dawniej mieściła sięw Klimon- 
towie, a następnie w Wierzbniku; prze- 
chodziła ona ciężkie kryzysy; ale obec- 
nie, przeniesiona do centralnego pun- 
ktu kraju, mieści się w Warszawie, na 
Mokotowie. (Rakowiecka 15, dom włas- 
ny) rozwija się doskonale. Na każdej 
wystawie wyborne narzędzie Jana Za- 
wadzkiego zyskiwało sobie odznacze- 


nia i medale. Oto ich szereg, wca- 
le nie krótki: 1897 rok, Warszawa, 
medal bronzowy; 1898, tamże, medal 


bronzowy; w tymże 
roku, Kielce, list pochwalny; w 1899, 
Radom, wielki medal srebrny; w rok 
potem, tamże, medal złoty; w 1902, 
w Winnicy, druga nagroda; 1902 w Po- 
niewieżu, wielki medal srebrny i osobno 
za pogłębiacz medal bronzowy; w roku 
tymże fabryka zyskuje jeszcze cztery 
nagrody nowe: w Humaniu pierwszą 
nagrodę, w Płocku drugą, w Wilnie 


srebrny i wielki 


skiej 726 i 195; w lubelskiej 595 i 395; 
w kaliskiej 1098 i 320. 

Na wystawie oznajmiał nas z dzia- 
łalnością firmy tej p. Koźmiński, po- 
kazując nam modele, plany, projekty, 
tablice poglądowe i instrumenty specy- 
alne do melioracyi. Drenowanie, zwła- 
szcza wystawione w modelu gipsowym, 


przedstawiające część pola folwarku 
Bodzanów gub. warszawskiej, bardzo 
jest ciekawe i pouczające; praca ta, 


wykonana została przez techników fir- 
my p.p. Wodnickiego i Stacheckiego, 
przedstawia obszar 4'/, morgi z wszel- 
kiemi nierównościami gruntu i przepro- 
wadzonemi rowkami do drenów. Rów- 
nież interesującemi są plany drenowa- 
nia Jeżówki. Firma „Knopiński i Kraski* 
istnieje już od lat dziesięciu i po- 
siada swoje kantory w Warszawie, 


Płocku, Kielcach i Radomiu. Jest to 
więc prawdziwa ріопіегка па polu 
ulepszania wartości gruntów u nas 


i podnoszenia dochodowości z gospo- 
darstw rolnych. Założycielem firmy jest 
p. Kraski. Po pięciu latach istnienia 
jej wszedł do niej jako wspólnik p. Kno- 
piński. Obecnie dziesięciu techników, 
specyalnie w dziale melioracyi rolnych 
wykształconych, pracuje w firmie, z ro- 
ku na rok bogacąc się w doświadcze- 
nie. Obrót roczny firmy wynosi 150 ty- 
sięcy rubli. Jak widzimy, firma ta przy- 
gotowana jest doskonale do wielkich 
robót melioracyjnych. które wkrótce 
u nas staną się niezawodnie powszech- 
nemi. 


jam LOOT NY 


złoty medal, w Kamieńcu podolskim 
pierwszą nagrodę. Rok 1903 przynosi 
firmie: pierwsze nagrody w Siedlcach 
i Łucku i wielki medal srebrny od mi- 
nisteryum rolnictwa w Równie. W 1905 
w Poniewieżu wielki medal złoty. 
W dniu 21 lipca 1906 w Kutnie przy- 
znano pługowi Zawadzkiego Pierw- 
szeństwo. W 1907 w Ciechanowie me 
dal złoty od krakowskiego Towarzyst- 
wa Rolniczego; w 1907 medal złoty 
w Poniewieżu; wreszcie na ostatniej 
wystawie w Lipnie jedyny przyznany 
medal złoty. 


Pługi dwuskibowe Jana Zawadzkiego. 


Wyborne dwuskibowce te nieustę- 
pują wcale importowanej niemczyźnie 
Sacka i Eckerta, a są tańsze i lepiej 
do warunków naszych zastosowane. 
Nowością w nich jest oś z buksem 
z odlewu hartowanego, która się nie 
wyciera. Pługów tych jest cztery mo- 
dele od najlżejszych do najsilniejszych, 
dla dworów i dla włościan. Zakończenie 
i odrobienie pługów Zawadzkiego od- 
znacza się wprost artystyczną dokład- 
nością. М- јат 

——p.F 


Oddział budowlany (montownia). 


Nasz przemysł w Częstochowie. 


Fabryka maszyn B-ci Kanczewskich. 


Przemysł nasz jest, jak wiadomo, po- 
chodzenia obcego; przez cudzoziemców 
został tu wprowadzony i dotychczas w nie- 
których gałęziach, zwłaszcza włóknistej, 
przez nich jest ciągle prowadzony. Odbija 
ten obcy charakter często od tła swojskie- 
go różnością obyczajów i mowy, a nigdzie 
może to odbicie nie jest jaskrawsze, jak 


w Częstochowie, tej starożytnej, na wskroś 
polskiej i tak głęboko katolickiej Często- 
chowie, która stała się wielkiem przemy- 
słowem ogniskiem w ostatnich latach. Fa- 
niemal 


bryk tu pareset. A w tem same 
firmy o nazwiskach obcych 
Rozgoryczony prze- 
glądałem je, zwiedza- 
jąc temi dniami Czę- 
stochowę,— toć jak 
to sobie każą pła- 
cić grubo ci ob- 
cy ludzie,którzy 


nam oddają u- 
sługi wprowa- 
dzenia tu prze- 


mysłu i ile to 
pieniędzy naszych 
wędruje za grani- 
се? — gdy oko moje, 
na ul. Ogrodowej, spot- 
kało się z firmą О nazwisku 
rdzennie polskiem. 

..Вгасіа Kanczewscy... 

Jakby instynktem i sympatyą samą 
prowadzony, przestępuję furtkę i znajduję 
się na podwórcu fabrycznym, schludnie 
i ochędożnie utrzymanym. 

Właściciele tej polskiej fabryki, pp. 
Wiktor i Adam Kanczewscy są na miejscu. 
Na prośbę moją zwiedzenia ich zakładu 
odpowiadają uprzejmości pełnem przyzwo- 
leniem: И 

Рап jest przedstawicielem „Swiata“?! 
Bardzo prosimy... 

Oprowadzają mnie ро warsztatach 
i oddziałach, a w tej interesującej wędrów- 
ce poznaję historyę tego przemysłowego 
zakładu 

Fabryka ta powstała w roku 1890, 
kiedy przemysł częstochowski począł się 
na dobre budzić i kiedy dawał się uczuć 
brak poważnego przemysłowego zakładu, 


Wnętrze biura. 


któryby mu pomoc mechaniczną mógł da- 
wać w każdej potrzebie. Od dziesięciu 
robotników, z jakimi obaj założyciele sta- 
nęli do pracy, doszli do stu, a choć obec- 
ny kryzys powstrzymał na czas pewien 
dalsze powiększanie liczby robotników i do 
pewnej redukcyi ich nawet skłonił, zakład 
braci Kanczewskich w Częstochowie umiał 
już wyrobić sobie firmę, zyskać dobrą opi- 
nię u miejscowych przemysłowców i oby- 
wateli okolicznych i wyspecyalizować się 
w kilku kierunkach, tworząc dla siebie 
pewny i niewzruszony grunt powodzenia. 
Specyalności swoje wyrabiała fabryka 
sobie, stosując się do potrzeb i warunków 
miejscowych; a więc reperacya 
wszelkich fabrycznych ma- 
szyn, tartaków, mły- 
nów, maszyn cegiel- 
nianych. Wyrabia 
ona  transmisye, 
windy, elewato- 
ry, prasy, sztan- 
ce, a także i o- 
zdobne żelazne 
bramy i okna. 
Wszystkie te 
wyroby odzna - 
czają się pierwszo- 
rzędnemi zaletami, 
pochodzącemi z roboty 
solidnej, uczciwej, a gdzie po- 
trzeba i kunsztownej. Artys- 
tyczne wymagania zostały 
przez fabrykę zaspokojone w jej robotach 
żelaznych dla kościołów, gdzie trwałość trze- 
ba było łączyć z wykwintnym smakiem. 
Na osobną uwagę zasługują wyrabiane, 
z gruntowną znajomością rzeczy, doskonałe 
maszyny do wyrobu cegły. Zyskały опе 
sobie uznanie rynków, nawet dalekich; roz- 
chodzą się nie tylko po Królestwie Pol- 
skiem, ale i po Rosyi i idą nawet w wiel- 
kich ilościach zagranicę, do Galicyi. 
Wobec szybkiego i tak w ostatnich 
czasach postępowego rozwoju rolnictwa 
u nas, zakłady braci Kanczewskich wpro- 
wadziły osobny dział maszyn i pomocy 
agronomicznych i ten dział z wielką sta- 
rannością doprowadzają do doskonałości. 
Montują i reperują wszelkie maszyny; do- 
rabiają popsute lub brakujące części, czy 
to według modelów, dostarczonych czy też 


Warsztaty mechaniczne. 


według własnych i skwapliwie wszelkie no- 
we na tem polu wynalazki iulepszenia stosują. 

Z tych wynalazków należy: nam tu 
zanotować, co czynimy z wielką radością, 
budowę nowej kartoflarki, wynalezionej 
przez p. Romana Szmelczyńskiego, a bę- 
dącej własnością pp. Grudzieńskiego i 
Szmelczyńskiego. 

Jest to nowa, oryginalna maszyna do 
sadzenia kartofli, mająca przed sobą nie- 
zawodnie dużą przyszłość. 

Wynalazca poddał tę maszynę licznym 
próbom, zanim począł ją rozpowszechniać 

Jedna z prób takich odbyła się w ma- 
jatku Lisiniec pod Częstochową, w obec- 
ności kilkunastu ekspertów-obywateli ziem- 
skich, w dniu 28 kwietnia 1908 roku. Na 
próbę dlatego tu zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że odbyła się ona w warun- 
kach doskonałej bezstronności i ścisłej 
znajomości rzeczy. 

Dała też rezultaty pomyślne i stanowcze. 

Oto w protokule, spisanym na miej- 
scu i podpisanym przez szereg nazwisk 
poważnych i szanowanych, spotykamy opi- 
nię następującą: 

„Znaleźliśmy narzędzie to jako odpo- 
wiadające swemu przeznaczeniu; sadzarka 
powyższa jednocześnie znaczy dwie radli- 
ny w odległości 20 cali polskich, sadzi 
kłęby w równomiernych odstępach 12-13 
cali i jednocześnie je przykrywa“. 

A dalej eksperci piszą: 

„Para koni i dwóch ludzi sadzi dzien- 
nie 3—4 morgów. Kartofle-sadzeniaki mu- 
szą być specyalnie sortowane i dana sa- 
dzarka przy zastosowaniu pokazanego nam 
sortownika sadzi kłęby od półtora cala 
do dwóch cali średnicy“. 

Zakłady braci Kanczewskich tę nową 
maszynę wyrabiają w wielkiej ilości. 

Fabryka posiada okazałe warsztaty 
mechaniczne, wspaniałą kuźnię z młotem 
parowym, stolarnię i montownię. 

Obrót roczny wynosi około 100,000 
rubli. M-jan. 


Sadzarka do kartofli, wynalazek p. Romana 
Smelczyńskiego, własność pp. J.K. Grudzień 
skiego i R. Smelczyńskiego. 


Treść Ne 28 „Świata”, 1908 roku. Zjazd kooperatystów w Płocku. (Z ! lustr.) з Nekrologia. (Z 2 ilustr.) | 3 = 
— Na św. Jana. (4111 Zygmunt Bartkiewicz Z wystawy w Lipnie. (Z7 ilustr. 
Narodowy pierwiastek w szkole. Ludwik Pożar Kretyngi. (Z 3 ilustr.) Michał Bevnszłein Nasz przemysł w Częstochowie. (Z 1 ilustr.) CP 

Straszewicz. Wystawa ogrodnicza w Krakowie Z 2 ilustr.) Т-р WO 

„Sobieski pod Wiedniem”. Drotymia. Z teatrów warszawskich. 5. A ODDZIELNE ILUSTRACYE. — 
z współczesnej rzeżby francuskiej. (Z4 ilustr.) Spodziewana śpiewaczka o perowa. (Z 1 il.) 

s snański, Be Z Salonu Kulikowskiego w Warszawie. => 
Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer Szkoła śpiewu p. Sobolewskiej. (Z 1 ilus'"r.) Główka = 
Jubileusz Adama Krechowieckiego. (Z 1 il.) Nasi artyści zagranicą. Biust š 
Polscy słowianofile i ich teorye. Wincenty Z muzyki Echa pochodu Wi › t 

Kosiakiewicz, Nowy statek nadpowietrzny. (Z 2 ilustr.) Pożar w Ozorkowi (2 ilustr.) => 
Uroczystość błogosławieństwa pól. (2311) VV. Zgon trybuna. (Z 1 i Proces Siczyńskiego we Lwowie. (6 ilustr.) = 
Wystawa w Pradze Czeskiej. (Z 1 ilustr.) Głośny inżynier polski w XI kongr. nawig Dziatwa śląska w Krakowie. 

А. Nowaczyński, w Petersburgu. (Z 1 ilustr.) Proces ks. Eulenburga w Berlinie. C 
Odezwa. Echa z wystawy w Lipni cz; Z 2 ilustr.) Wyścigi cyklistów na Dynasach » ilnstr.) 

O karze śmierci. Henryk Haber. Z życia towarzyskiego. (Z 4 ilustr.) Regaty w Warszawie => 
Wczasy męża stanu. (Z 1 ilustr.) Ofiary nauki Z 3 ilustr 50-letni jubileu Petersburskiego Tow. Ubez- 
Z życia prowincyi. (Z 2 ilustr.) Warunki otrzymania stypendyum z zapisu pieczer od firmą 
Kursa włościańskie w Kaliszu. (Z 1 liustr. ś. p. Płoskiej. w r. 1908 Nowy most pod Warszawą. 

wa a 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” | JK Т ЕСК 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


MAS сү 
| ШШ Кеб а 
МА SZAWA, ELEKTORA A U ЧЕ 
zA М 


4 


al | 


Bar Artystyczny „POD МІЕСНА” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienie na 


przyjęcia. Ceny nizkie. 


INA WYNALAZKI MARKI; MOO0ELE 
| . WYRABIA SPECJALNIE 


2.2. FRAENKEL 


NEO ii STARCOW 
OW ВАЎ КЎ = 


мо PISYNYS ° „TAA 


> 


-g ÁUIZpoS Op руп 


Ostałnie słowo techniki! 


Jedyny racjonalny siew. 


dzynarodowej Hygic iej Wystawie 
w Paryżu w 1906 r 

Żądać w aptekach, składach aptecz 
nych i kolonialnych 


Szczegółowe opisy illastrowane wysy- 
łam darmo na żądanie. 


"WARSZAWA 


зои m fo 


A 


|. Potockiego 


dom hr. J 


PRZENIESIONY Na Czystą Z, 


A KALH OR М egzystujący lat 40 na x.-przedm. 63 


Magazyn Jubilerski 


щщ 
CHOROBY NERWOWE są niczem innem jak 


CHOROBAMI MÓZGU. 


rzowy stanowią główną с 
organów pomocniczych Nas мохе, neurastenja i histerja 
iwego stanu ма Айч włókien, rozgałęzionych w calym 
joną i nienormalną działalność zgu i mlecza pacierzowego 
być wrodzoną, lecz po większej Í bywa nabytą, kiedy 
zbyt wielkiego naprężenia sił, lt edy gdy go rozstrajają 
епі. Osłabiony, ki t mu, system nerwowy, mówiąc 
łachsze podr. ania, staje się nadczułym. Należy go 
zą środki, tak zwane nerwe tkające (prędzej nerwo- 
` się o należytym posiłku dla móżgn, o w prowadzenie 


Mózg lecz pac 
węzły i włókna graj 
ą nie od ct 

1 wyrażają ‹ 
malność mí 
za od człowi 
b nerwowe wst 


stemu nerwowego; nerwowe 


zg, reaguje па n 
cenić. Tu nie роп 
Należy trosz 


Bez fosforu nie tworzą się myśli 
powied dział znakomity filozof Molotot. Tkań mięśniowa wymaga białka, (Кай mózgowa 


pamięci,podnosi dziaralność mózgowę, 
białka słabną mięśnie, brak 
za energję. W rezultacie brak 


fosforu. Fo fo wy wołuje bogatstwo myśli ostrość 
powiększa energję organizmu. Gdy w pokarmi 
fosforu obniża zdolności przytępia pamięc 


4 > doprowadza do 


Nerwowośći, neurastenji i histerji 


głowy 1 drgawki nerwowe, 


przy kt h zwykle bywa nadczułość zmysłów, ból 


szarpiące bóle twarzy, szyi і s ów, bicie serca, zawroty głowy 1 ogólna ospałość, 
tęskota, zły humor, rozdrażnienie, @2 rano | przebudzeniu się, ściskanie w piersiach, śmiech lub płacz bez przyczyny, 
odbijanie się, hallucynacje, r m ern рі wy l r iw tym kierunku i t d 
W mózgu f w systemie nerwowym fosfór znajd znym zwięzku, w tak zwanym mielinie. Mózg zużywa mielin 
i należy go znów wprowad w prz \ 1 wypadku em nerwowy traci odporność. możność pracować i nadzwyczaj 
łatwo m ` w stanie win есопут, ( wiel UL 1, rozdrażnionym, niespokojnym nie jest w stanie pracować 
vmysłow stowen stanie się nerwowym 


К \ V vtepia kara two nie przyniosą ulgi. Jedynie przyjmowanie w należytej 
ilości odpowiedni ok с. Taki pokarm, przytem w najbardziej racionalnej formie dać nam może jedynie 


Kordialina d-r -ra Karola Hartmana 


o jest organiczny związek fosforu mielin (lecithin). Widoczne działanie jego nie zawsze bywa odrazu 
trwałe, Szkodliwego wpływu na organizm nie ma, Nie mamy zamiaru wdawać się w 
y dajemy możność każdemu sprobowac jego zbawienne działanie na sobie Każdy kto zechce 


głowną częścią składową któr 
lecz co wa jsze, rezultaty 
szczególy o tym zadziwiającym 1 
może otrzymać od nas 


jedno próbne pudełko bezpłatnie 


jednocześr śnie wyslemy, również bezpłatnie bardzo ciekawą broszurę o chorobach nerwowych. 
za interesowność powinna wzbudzić we wszystkich zaufanie i pewność, że nasz środek da nle- wszystkim Gł 'piącym 


г D-r. K. HARTMAN, $.-Petershurg.s. 117. 


Prosiemy napisać dokła 
17-146 2 marki po 7 kop. n 


teka Ap. Kowalskiego | me н 
Api еа „Gra aż M б Еігта egzystuje od r. 1895 Wino, PRZECZYSZCZAJĄCA WODA 


robi słynne 5 > e 

оа: E A z Z ° ki Cognac, ; | 
ит ыйы 1601452 GAANIEWICKI ...., 

Su tory п у]; š 5 

PE ROMEA ” Warszawa Senatorska 19, Telefon 1389 Rumy, 


Hurtowy Sklad Win Porter— 


Angielski. działa łagodnie i pewnie. 


ODCISKÓW uu; 
ŁYSIENIA ктуног. Ç 


w zgłowy, brwi, wą 


Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis. 


, brody, usuwa lup 
vzmac! 2 rb. PIERWSZA W KRÓLESTWIE 1 CESARSTWIE 
MIGRENY Жы й glowy pas- Istniejąca od 1856 roku 
чк. od '/; past. w 


ZGAGI 5 Midi Rada аа. Fabryka Wag JULJUSZE SPERLINGA 
= кг EA ы, w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon X 18-91. 
KASZLU Zafiogzienia, kataru oskeze: | pów T wada 


typów 1 rodza 


dziesiętne, set 
Kuteczn a wszelkie 


Е: 60 wacyę wag h, zakładac wniach 
Żądać wszę h pie iciel Stanislaw ks L ubomiraki. 
szych z podpisem Ap. W alskiego, tor Zarządzający: Michal Łieliński 


pozostałych 3-kolor. podpisem V 
Russyan.a. 40 k p esyłkę leków 


d 60 k 3 
| Strzedz się naśladownictw. 


Przeciw Piegom і Opaleniźnie KARPINSKIEGO 


ZAKŁAD OGRODNICZY M Y DŁO 0 GOR K 0 w E Oszczedzacie 


Juliana Kuszewskiego Мусо CES Hem hygsenicznem; ИНЕ 


Оомин да Iny sok ogórkowy, znany i ulu- 


Karpińsk P 


Za 


polo 


na czasie, 


e, jeżeli 


i Pie 


63. Marszałkowska 63, tel. 112 biony oddawna środek przez « y dbające o piękną płeć. Mydlo kupicie sobie maszynę do pra- 
(obok Cukierni Ostrowskiego). ogorkowe Karpińskiego, o wykwintnym zapachu jest najdelikat nia „Całą F... Johna. 
5 niejszem mydłem „przetłus nem. Cena kop. 50. Prospekty 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- Skład główny: Fr. KARPINSKI, Warszawa, Elektoralna N: 35, Tow. Akc. J. A. John 
vczkowych jak iciętych, bukiety. wień- telefon A; 606. ŻĄDAĆ WSZĘDZIŁ | a, Włodzimierska 6 
ce, ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj s ¿ss 


tanio. 1975 


FRANCUSKIE WINA a m 


* |Szampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


Przewodnik przemysłowo -banpdlowy. 


| Austrya, Galicya i Poznań | 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA № 15. Tel. 43. === 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej Катона damskiej NA SEZON LETNI. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI ——— — RUBLE po 2.54 HALLERZ 


ZAKŁAD ROENTGENA Drukarnia i księgarnia ŚW. Wojciecha w Poznaniu 


wydała i polec 


inno Dra Z, Steuermarka LISTY DO AKADEMIKA 


ne dla pan, słuchaczek wyższych kursów, 


Kraków, Starowiślna Ë „W pogoni za prawdą” , ки zB 


Leczenie promieniami Roentgena 


"ZORZA*: w KRAKOWIE | 


4 serye., (ena każdej seryl mk. ` 


KLISZE 


Stance бо wytłaczamia 


Treść seryi pierwszej: И. Uczeni, 
) ob € 


wierzą. — III. ( 


- VII. Co 


Śli niezależnej. 


i š š sz "= boateców u — X 
Y wyjednywa we wszystkich Treść seryl ariagiej: 13% 
państwach ARR ee jed — Y 
192ł zło те У 
риа t наза kl 
inżynier S. DZBANSKI 


przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy 


15 "Ch ystus Pan nasz 
ПІ. O nieomylności papie skie 


Wiedeń VII, Li-dengasse 2. (Tel. 56-62). > VE Jezuici. — УП, O ma- 
” > ic r > y e A R | | | ` żna obywa ko cz пас 3 a 
Zakład Mechanoleczniczy Zanderow ski 7606 seryi czwartej: List I Kul t cz yli nabożeństwo zewnętrzne. 
e H e O mo имле. . ‚о 1 w ual Іа) 1 ościół = postępie spo- 
Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna г ину WO sq VO вро- 
nii św. — VIII, 1X. О! X. O małżeństwie. — 


SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA. XI о 


Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. Alfabetyczny "spis rzeczy wszystkich ѕегуі. 


małżeństwach XIV. Kilka uwag 


miesza 


KRAKÓW. ZYBLIKIEWICZA Мо 9. Telefon Мо 796 Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 
—— -M M M MMMM Gabinet światłoleczniczy 
SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW 


„HAVANA“, D-ra Roberta Bernhardta 


Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 


«Жаке ud n ichki 4 еф ` 


sę =". Ordynatora szpitala św. Łazarza 
= Тр e w Та красуе 


рез ——— ' poleca ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. 
ód, 4- 4 lyy WOK уру - Cygara najprzedniejszyc gatun I š 
— a ków jak rownież papierosy „NO- „eczenie chorób skóry i włosów pro 


BLESSE* z Warszawy mieniami Roentgen'a, Fin sen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. 


[Litwa i Ни) 
Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne Sklad maszyn; i narzedzi -relaiczych. 


Tow. Ake. „Wł. A. Doliński“ EO нн KX 


їз. W Kijowie, ulica Funduklejowska N 5. Flagi, kultywatòry srody, nie waiki амманы, анлагы 
Motory naftowe „Perkun*, Pługi parowe i Mlocarnie, oraz 
wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


Udoskonalońe komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


DOM BANKOWY 


Dobiesław Mierzwiński і Swa Chateau des Fleurs 


Kijów, Kreszczatik № 27. Telefon № 15-64. w Kijowie 


Wykonuje wszelkie operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 


KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD DYREKCYA 1. CHRZANOWSKI 
ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWEK T aż m 2 > Ą 
it.p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek 


LECZNICA CHORÓB KOBIECYCH Co sobota zmiana programu 


== ; d-ra Ignacego Muchy 
——— Karmelki od kaszlu J à t ° 
> - rzy ul. Brackiej Aš 3, telef. 65-72 
коену Boss. cymi.»  екѕалдег Patzer i yn 
- odziennie przyjęcie chorych w lecz- 
POLEGA CURIERNIA шз ор ТЕ WARSZAWA, LESZNO 92. 
B. A. SEMADENI W mieszkaniu przyjęcie chorych | Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 


od 5-ej do 6'/, po południu codziennie Windki różnych systemów do lamp 
— z wyj jatki em niedziel i świąt. I 


Znane ze swej dobroci 


Wystrzegać się 


1downictw 


le 


1$ 


е 
< 


N 


Med. 


przez Dep. 


z d 23/11 1903 r. na co zwr 


Zatwierd. 


a 
N 
А 


przez 


Zalecanym 
poważnych lek 


znakomitym 
środkiem przeczyszczającym 


: RICINUS SICCOL 


(OLEJ RYCYNOWY W PROSZKU). 


= 


arzy 


(bez zapachu i smaku) 


1-go września r. b. będzie otwarte w Warszawie 
8-io klasowe prywatne gimnazyum filologiczne 
oraz szkoła realna z prawami rządowemi. 


Podania 


składać w kancelaryi Instytutowa № 3. od g. 1 do 3-ej. 
Фо pierwszej próbie койу musi dojść Egzamina do wstęp ao 1 A ap. 4 klasy w maju 1 sierpniu, 2196 
do przekonania ie proszek 
M A O K Generał-lejtenant WASILEWSKI 
— —- 


opakowany w patentow za Na 20938 
rozpylaczach najradykalniej 


TĘPI 


KARALUCHY, PCHŁY, MUCHY, FRAN 
GUZY, PLUSKWY oraz wszelkie inne 


ROBACTWO 


SKUTEK jego ZDUMIEWAJĄCY 
Nigdy те wietrzeje i zużywa się bardzo 
mało, Do nabycia ро 15 ; 50 Lo; ме 
wszystkich składach aptecznych i kolon 
Patent. ZYG. MAMLOK w Soshowcd 
Naśladown. będzie sądownie ścigane. 


IST OTWARTY 


IF k u mój! Widzę, H 


dasz na mnie smutno i chmurno... Nie mylisz się królowo, 
ы zrok mi słabie je i drżę na myśl, że mogę z czasem utracić wi- | 
— Nieopatrzny od czegóż zwlekaj — | 


1а ОЦ 010787000 


bi przecie w Warszawie. Nie zwlekaj — 
waniom, doborem szkieł, 
1 j tylko ukochany mój mę- 
>kularow i Bino ști ze szkłami wzrok | 
przez doswiade ГА ego wla- 


apoł 
est wybor у Азу 


największy муун 


zre ск 
ornerki teatralne 
a v minutowe, pokojow 
Barometry, PY, Metronomy, Miary i Wasserwagi, 
Narzędzia Lekarskie, Katetery, Bandaże rupturowe 
uszne, Pończochy elastyczne bez szwu, Przepaski miesię °, Wy- 
ogowe, (dla Рай usługa żeńska), 51 Sz 
gumowe i pęcherze dla Pań i 


poleen J 
skie, (f 


Iit 


i dam 


ace 

p 
Stereoskopy, Kompasy, 
i Pasy brz 
prawy ро! 
watywy 


e, kąpie- 


owe 


do p.Plato v. Reussnera | bactos — Drehera (nowość:) już od 75 kop. Pessarya zabezpiecza- | 
jące i t. p owar najprzedniejszy. Cenniki z objaśnieniami 20 kop. Re- 
Zamierzając uczyć się po nie- rapacyę dokładnie i tanio. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 
miecku posiłkowałem się po- 
dręcznikami 4-ch różnych autorów =wassassssi | 
1iestety, namęczywszy się długo 
Ale niestety, nš жузу siç dług Н Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
bezpożytecznie nauką, przekonalem > > Е м К 
się, że moje wysiłki są bezskuteczn SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
i kilka rubli za 4 książki na wiatr wy- r 
eos. Миллер Wie рны AK. Herbata z gór Нагси 
ukę, do której się zniechęciłem zu- (Dr. Laner*s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
pełnie. Dowiedziawszy sięo Pańskim lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
i - F r 5 у przy 


Niemieckim, 
nabyłem go i spróbowałem nauki po 


samouczku Polsko Spraw Wewnętrznych w Petersburga, 


środków До utrzymania zdrowia. 


jest jednym z najniezbędniejszych 


ch 
-ch 


А i Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 

raz piąty z niedowierzaniem. Teraz filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głow у, 
dnak, po upływie 3-ch tygodniowej hemoroid reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
р ваш dziel inej na tymże Samo- apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
uczku, zrobiłem w nauce większy po pluc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 
stęp, > poprzednio p K z Кылы Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
i spodziewam się, że ukończę l- Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
kurs mamouczka nie w 3-ch mie ace RE | 
cach, przeznaczonych przez Pana, JOZEF GROSSMAN 

ile w przeciągu 2-ch miesięcy. 1 za Warszawa. Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, | 
чаре ` A Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów É | 
“ы 2 przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów 
ski, zwró 

ięcznym procentem 
cenię wyżej, n i$ а | 
niepewne przed rabusian Zarząd Szkoły 

ności nabytej z Pańskiego 
Kk-. nikt mi nie ukradnie, 


Pańs 


w 


met 


ki 


MECHANICZNO-TECHNICZNEJ 


X. Wawelberga i S. Rotwanda 


Samouczek 


i wytrwałej pracy, 

Yolsko-Niemiecki 
Fr. Wesołowski, 

Szreńsk, g. Plocka, d. 17czerwca 1908 г 


jak 
do 


szkoły na semestry: 


wiadomości, że pra przyjęcie tejże 


wstępny т 


podaje jmowanie podań © do 


szy, wstępny wyższy, pierwszy—1 


Wielki wybor najnowszych 
<> KULTYWATORÓW SPRĘŻYNOWYCH <> 
zastosowanych do wszelkich ro- 

dzajów gleby 
i do różnej siły pociągowej. 


Wyprobowanej dobroci 
Szczegółowe opisy przesyłam 
na żądanie 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33, 


We 


wszystkuiu Księgainiach sprze 
dają 


się dzieła pedagogiczne Reus- 
anera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków ©bcych 
w Szkole i Domu bez nauczycie- 
la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40: kurs |-szy 
kurs Il-gik.1.60. Rusko- 
iecki po kop. 5, 12, 24, 
40 1 2.20. Polsko-Francus. 
kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-gi 

k. 3.20. Gramatyka Pol. 
sko - Francuska kop. 1.20. Wy- 
pisy Francuskie kop. 8). Wy- 
pisy Niem.k.24 Polsko - Angiel- 


ski kurs zy К. 75. kurs Il-gi k.1.20. 
AmerykańskiPrzewodnik k. 50, 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 


5, 12, 24 40; kurs 1-з2у kop. 1.40. kurs 


| ti- gi kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 


«nern) Złota 6. Warszawa 


Jak osiągnąć piękny — 
kształt biustu 


młode 


Panie i 
panny mogą o 
siągnąć pięk- 
ność biustu za 

pomocą 


Pilules 
= Marbo 


(Pigulki Marbor) 
Te 


gwaranto 
wane znakomi 
te dla zdrowia 
pigułki są nie- 
zrównane dla 
rozwinięcia, 


szy i pierwszy wyższy rozpocznie się d. 10 Sierpnia, a egzaminy 
mstępne odbywać się będą od d 26 do 31 Sierpnia r. b. 
° Formularze podań i programy egzaminów wstępnych wydaje i wysyła —i wogóle 
WOSZOWIGE bliższych informacyj udziela 
~ үу 
) KANCELARYA SZKOŁY 
ZAKŁAD (Warszawa, Mokotowska № 6) 
we Wtorki i Piątki od godziny 11 rano do 1 po poludniu. 


Kąpielowy Siarczany 


8 kilometrów oddalony od 


ug Kto chce mieć ciepłe i RACZ mieszkanie = 


niech stosuje do pieca patentowany -pszony ogrzewacz 


Krakowa Озге a: opału przeszło 50 
sat 7 ; 4 — Z Prospekty i cenniki na żądanie. 
W miejscu stacya Kolei żelazne = 
= i Wyłączna sprzedaż: Dr. Ludwik Zieliński, 


Warszawa. Mazowiecka M 4, adres telcer. Kabel“, telet. 
Wystrzegać się przestarzałej konstrukcyj, 


KAUKAZKIE xe 


53-62, 


Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


ra Chram MINERALNE A AE 
D C = sku WODY: yam Handia i PF 


W ZAKOPANEM 
otwarty cały rok. 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, 
Gimnastyka, mięsien 


„| „Narzan“ Kisłowodsk. 


etc. najnow- 


sze przyrządy zanderowskie etc. Kuch- 
nia wykwintna i zdrowa. Oddzielny x" : А . ga 
stół jarski. Centralne ogrzewanie Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku. 
światło elektryczne, wodociąg, kana- TEŻ 2 
lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron і Cenniki bezpłatnie. 
wzwyż z całem utrzymaniem. z 
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wzmocnienia, 
ustalenia piersi i nadania jej wspania 
lej okrągłości bez pogrubienia talii 
Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kop 
franco. 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau, 
à Paris. 
Skład główny: 


Tow. Akc. Ludwik Spiess i Syn 


DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 
biece. Leczenie wysięków i prze- 
wlekłych chorób kobiecych meto- 
dami Apostolego i Bier-Polano, 
atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 
Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. 


NATURALNE 


STOŁOWE 
WODY: 


„essentuki Je 20“ 


SANATORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH 


Zakład otwarty cały rok Wspaniały widok па Tatry. 
Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi połu- 
dniowa, Obszerne leżalnie dla leczen'a klimatyczne- 
go. Wzorowe u ządzenia pod względem byg. Oświe- 


D-ra K. Dłuskiega w Zakopanem-Tatry polskie. | 
Ceny umiarkowane. 


Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekar- 
skimi %koron dziennie. Pokoje od 2-ch kor. dzien- 


tlenieelektr. nie, Powo- m 
kanalizacya zy na A 
Winda, ka- mówienie do 


Udoskonalone pia | piele, na- 


pciagó w. | M. YOUNG, Adwokat, 


= tryski, 0- 
nina dla znawców) 7%, 0 ерга? w ża | х 
grzewalnie prowadzi sprawy karne, cywilne 
poleca centralne. kładzie. Le- prowadzi sprawy Ка А i эы 
j| wodociąg karze mo- | administracyjne, legitymacye szlachec- 
Т. Barszczewski zimnej i go- wią po pols., kie i spadkowe 
ul Marszałkowska 6! cej wody franc us ku 
rącej wody ` ska 58 
w Warszawie na wszys - P " niemie с ко Warszawa. Marszalkowska 58. 
kich  piętr. i rosyjsku. 
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uznane przez ajinteligentniejsze MERA D 7, - DĘ = 
рр ИРИ РРР 50, ой p 
praktyczniejsze, hygieniczne i este- l N 
tyczne. Antigorsety nasze uwy- ( D a 
datniają piękniejszą figurę, niż 
сууу юнен edy I GRĄ BIURO ELEKTROTECHNICZNE MLEKO N = 
krajow ү ranicznych różne- MASŁO °. 
иа аы LIOGTINSEELI SŁ ŚMIETANA < 
MS O roda ре Warszawa, ulica Sienna № 55. Tel. № 127-75 codzień oh Р Ф 
miary, bez zadatku. Cenniki ilu- | Wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne; mianowicie Budowę Seon Broniewski 5 
Tee w na żądanie graiis franco. | centralnych stacyi elektrycznych, telefonów, dzwonków i pio- ; $ E) 
Fabryka Nieszkodliwych Antigor- | runoehronów. Dostarcza, motory (używane i nowe). Reparacye | Skład Główny S-to Krzyska 36. Ф 
setów „HYGIENA“ warszawa, i przewijanie elektromotorów i dynamomaszyn. 1972 Eilis: aston R |= 
ыа RA се EA эс Сепу итіагкомапе. узен 1 „Leszno 2. ә 
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< š л °з CHANO 
z > 4 ч / 
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go, a mianowicie. w Peter- Zc: | z == „i © тт 
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pocztowego, najbliższego z ро- 
wyżej wymienionych większych 


miast. PG 
k 3 "уу PICIS ч zy? 
Cena prenumeraty „CZASU“ wraz б tracisz włosy? 
z przesyłką pocztową wynosi, we- Czy dokucza Ci łupież? 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 ч ` “Was WEP. & 
pism zagranicznych, majacych debit : Czy swędzi skóra glowy? 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. = ij natychmiast, bę > zapóźno 
20 kop.; połrocznie 8 rb. 10 kop.: za WIPO 
trzy i iące 4 rb. 5 kop.; za dwa ы 


miesiące < r. 75 К.; miesięcznief r.45 k 


Wodę Brzozową do włosów 


Dora. Знае 
БЕ Сан -Grand prix. 


Kto raz : sprobuje ten używa zawsze. 
D bycia w perfi yach, składach mater 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY g шани итти эш 
rodek аз porost włosów, 
BRODA wstrzymuj e ich wypada- 
B R WIRO zapoble za siw inie, 
zwraca im plerwotny ic 
RZ ẸSY kolor bez użyć 1а (атр че 
„|. wieku Í we wszystkich 
adkach. Informac ye bezpłat- 
Z ja żądanie wysyła się natych- 
mlastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medyc 
пу w Paryzu, Zwracać się iistownie 
i ustniedo L.Dequéant,pbarm.;11,rue 
Cligoancoart, Paris W ystrzegać się na- 
śladownictw i fałsyfikatów Эрггесај 
się we wszystkich lepszych aptekac 


nqo »fep typewod wysjod tjiuoytuz 


znych 


Przy kupnie należy zwracać baczną uwagę 
na nazwisko „Dr. Dralle*. 


stęp ı Królestwo? Ignacy Lipszyc, 
Warszawa; Warszsikowska 127. 


George Drallc, St.-Petersburg, Sadowaja 


105 moyumeż ys 
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и к a Przybory podróżne. 
Artykuły sportowe. 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘBACKIEJ 


FWierzbickii 


WYROBY GUMOWE. 


nedykt 


Marienbad Kwiatkowski 


„Haus b. I Asystent klin. cho 


==Hamburg" ró» wen. Uniw. Ja 
ord.od1majado1 za 


OLDMAN i ELLENBAND 
[  Waastawa Leszno N*B.eletenN" 228. 


| 5ANATOGEN 


4 M Wszystkim osłabionym, wycieńczonym, 


f NA WYNALAZKI MODELE : MARKI FABRYGZ. 
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ZAKŁAD 
Biacharsko 


Zakład leczniczy 


х= Architektoniczny а Баса ааа Dr. M. Roszkowskiego 


zyciowej przywraca wiy 1 chęc do zycia 


dla dzieci 


L. BALIŃSKI | \ | sanarocen savera | 2—7" 


WARSZAWA, A 7 pochlebne opinie wiecej ni» 5000 lekarzy 
5-54 prolłesorów. ostac można we waeaznyat= 
|, : - ем ый Ыкын rak pd 19е 
l. Jerozolimska 72. Cel. 786 | aj owy T.JONES 
wykonywa figury świętych 
i ma takowe na składzie. Krycie 23, Boulevard 
Л) Br r tra 8 RARCZEWSKI. Warsza 
dachów, wież, kopuł it. р. Balu- (ЈА ает z, sa de Capucines 
strady, Wazony. Kroksztyny, her- == PARIS. 
by, figurv do światła i wodotry- | ~ Ў EE EEN 


sków. Rozety, wentylatory it. d, Perfumy: 


Najlepsza = |a| TADEUSZ BOCZKOWSKI { z лос acn 
„HERKULES 


Warszawa, Bracka № | ra А Mon secret 
Idealny środek przeczyszczający. 


_ PRACOWNIA poj ы, 
Mebli Bambusowych 


a także SPECYALNOŚĆ FIRMY 
Zakład dla ch. nerwowych А А р F.’ 
D-ra Michała Kapłana CAŁKOWITE URZĄDZENIA LOKALI i SKLEPÓW FLUIDE JATIF, 
Star. Ordvn. Kliniki Uniwer. ch. nerw a płyn nieoceniony dla panów uży- 
& а 1 иг er ‹ зе А a n : д4: + Í 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia | Oprawa wszelkich robót ręcznych, majoliki i t. p. po cenach | wajac y Ps a pan dba 
Nowogrodzka 39, tel. 113-10. | nader umiarkowanych. 9041 | 


Biuro Pedadoiyene Mazowiecka 3, 


x 
xd % 
„ZAŁĘSKI” еу, Адаш © “ 


=== Sprowadza F rancuzki z 9..5 biura w Paryżu. — 
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zeskie aparaty: \ ENN KOJOŃSKĄ KwiaTową_ G 
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race, bilardy, powozy, wagony, biblioteki, kaszty drukarskie, 
urządzenia szpitalne i kościelne i t. p 


Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo 
w DOMU HANDLOWYM 
IWASIEWICZ i S-ka Fabryka Tabaczna 


DE AL КЕМШ PO L AKIEWI CZ 


Fabryka wszelkich armatur 
yk О PIECÓW kich н poleca nowe papierosy JNQ 9. 


ZADANYCH ZAPACHACH 


u — MAGAZYN WLAS 
Y тг MARSZAŁKOWSKA 116 „кў 


=— Ар araty przeciw dymieniu =— 


ADOLFA HAENSEL 


Warszawa S, ul. Widok Ne 24. 


—— 


Í POWSZECHNE TOWARZYSTWO 


SKŁAD BRONI “Z ELEKTRYCZNE 
ROBERT ZIEGLER 4 ŻA Warszawa, IRYC N: 130. 


ТАЕВАСКА: 


Tel. № 31-29. Gab. dyr. № 35-60. 


| š Š В WORSE x Oddziały: Petersburg, Ryga, Moskwa, Kijów, Charków, Odesa, 
Broń і przybory | najpierw zych Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. 
fabryk swiata w wielkim wyborze. 

Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. 


Cenniki ilustrowane gratis z А Š : e SERY 
š Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. 


2183 


4 „Jedyny skład fabryczny Braci THONET" 


| mebli giętych w Wiedniu 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA № 


Meble SPORTOWE artykuły 


`a w wielkim wyborze 


polec 
Drua lowarsystwa Akcyjnego S. Orgelbranda 2ymów 


